
W 31. rocznicę zwycięstwa Jedności Narodowej 
i Czynu Chłopskiego pod Warszawą
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Pamiętny 15-ty sierpnia r. 1920 stał 
się świętem Żołnierza Polskiego, świę­
tem zwycięstwa Jedności Narodowej 
pod przewodem Wincentego Witosa i 

•świętem Czynu Chłopskiego, który 
ivalnie przyczynił się do zwycięstwa i 
którego nieodzowną potrzebę rozu­
mieli w’ówczas wszyscy, nie wyłącza­
jąc Józefa Piłsudskiego.

Nie rozumieją tej konieczności jed­
nak małe dusze tych, którzy uważają 
się na spadkobierców Piłsudskiego, mi­
mo niebywałych klęsk i katastrof ja­
kie sprowadzili na naród polski, nie u- 
znawany i wykreślony przez nich z kon 
stytucji z r. 1935.

Korzystając ze Święta Żołnierza ks. 
biskup Gawlina wygłosił rok temu 
podczas nabożeństwa w Londynie ka­
zanie. którego słuchało 5 000 osób, a, 
wśród nich główni przywódcy wszyst­
kich odłamów obozu londyńskiego z 
Augutem Zaleskim na czele. W kaza­
niu tym ks. Biskup Gawlina zwrócił 
się wprost do obecnego Augusta Za­
leskiego apelując, by nie był dłużej 
przeszkodą w stworzeniu Jedności Na­
rodowej, gdyż inaczej ponosić będzie 
odpowiedzialność przed Bogiem i hi­
storią za rozbicie społeczeństwa pol­
skiego na uchodztwie.

August Zaleski, gen. Anders i towa­
rzysze na apel ten odpowiedzieli: Nie! 
Zaleski nie wahał się nawet przeciw­
stawić apelowi ks. Biskupa Gawliny 
encyklikę Ojca św., przestrzegającego 
przed uzgadnianiem się kosztem zasad 
z innowiercami! —

Nie boją się widocznie odpowiedział 
ności przed Bogiem, a tym mniej przed 
historią sanacyjni braciszkowie ma­
sońscy, którzy z konstytucji swojej 
skreślili naród, stale okazywali mu\po­
gardę, a potem kraj nieomal bezbron­
ny oddali na rzeź hitlerowcom, by na­
stępnie ułatwić fatalną, antydemokra­
tyczną polityką swoją opanowanie Pol­
ski przez wykorzystujący sytuację ko­
munizm.

Przed kazaniem zeszłorocznym ks. 
Biskupa Gawliny, mieliśmy już liczne 
apele wzywające do Jedności Narodo­
wej, a wśród nich słyszeliśmy głosy 
takich mężów jak Wł. Sikorski, Igna­
cy Paderewski i Wojciech Korfanty.

Paderewski zdołał stworzyć Jedność 
Narodową w r. 1919, ale rozbił ją Jó­
zef Piłsudski dążeniem do wyprawy 
kijowskiej. Klęska Piłsudskiego pod 
Kijowem umożliwiła Wincentemu Wito 
sowi w roku 1920 stworzenia jedności, 
ktprej nagrodą było zwycięstwo pod 
Warszawą. Jedność rozbił znów Pił­
sudski zamachem majowym w r. 1926.

Wojciech Korfanty wskazując na 
grożące Polsce niebezpieczeństwo pisał 
26-go lipca 1936 roku:

„W oblicza niebezpieczeństwa rozwiałyby 
Się u nas mgły legendy (J. Piłsudskiego) Jak 
się rozwiały w 1920 r. sny kijowskie, znikłby 
system pomajowy 1 nastąpiłaby jedność na­
rodowa, oparta na prawach I obowiązkach, 
toa poczuciu odpowiedzialności całego naro­
du a szczególnie jego warstw ludowych za 
Polskę".

W swoim patriotyzmie ofiarnym 
Wojciech Korfanty wrócił w r. 1939 z 
wygnania do Polski, bo wierzył, że w 
obliczu grożącej wówczas Polsce kata­

strofy, odbuduje się Jedność Narodo­
wa.

Wiarę swoją przypłacił życiem z rę­
ki tych, u których przypuszczał istnie­
nie patriotyzmu i rozumu.

Ten sam los spotkał Władysława Si­
korskiego, który po katastrofie wrześ­
niowej odtworzył Jedność Narodową
i w swojej szlachetności ufał w na­
wrócenie winnych i zbyt wspaniałomyśl
nie wybaczył im, sądząc, że skorzysta­
ją ze sposobności, by zmazać winy po­
pełnione.

Zawiódł się także Ks Bkp Gawlina, 
a rzecznik pogrobowców sanacji Au­
gust Zaleski odpowiedział na apel jego 
kpinami.

Po takich doświadczeniach odpowie­
dzialność za odbudowę Jedności Naro­
dowej przejść winna na sam naród, a 
na Wychodztwie na społeczeństwo i 
jego przywódców.

Sanacja i jej dziedzice sami słowem 
i czynem wykluczyli się ze zespołu na­
rodu- Trzeba więc budować Jedność 
Narodową bez nich, wbrew nim a na­
wet przeciw nim. Tego uczy nas prze­
szło 30 lat straszliwego doświadczenia.

Trzeba wysnuć .wreszcie jedynie 
słuszne wnioski z wymownej przeszło­
ści.

Michał Kwiatkowski

Zakończenie
Zjazdu Harcerzy

Bad-Ischl. W obecności 17 000
harcerzy z 48 krajów, odbyło się zam­
knięcie siódmego Jamboree w Bad- 
Ischl, w Tyrolu austriackim.

„Bezowocne” rozmowy 
rozejmowe w Kaesong

Tokio. — We wtorek odbyło się w 
Kaesong 24. z kolei spotkanie delega- 
cyj rozejmowych ONZ i komunistów. 
Obrady nie poczyniły żadnych postę­
pów.

Konferencja stoi na martwym, punk 
cie przy omawianiu linii rozejmowej. 
Szef delegacji komunistycznej, generał 
Nam II nie chce przejść do omawiania 
sprawy wymiany jeńców oraz innych 
zagadnień znajdujących się w dalszych 
punktach porządku dziennego, przyję­
tego przez obie strony.

Pięciu terorystdw aresztowano 
w Indochinach

SAIGON. — Pięciu terrorystów. należą­
cych do „Komitetu morderstw Vlet-Mlnhu" 
w okolicy Salgonu. zostało aresztowanych 
na podstawie zeznań, złożonych przez młode­
go Tonkińczyka.
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W terrorystycznym procesie w Warszawie 
przeciw! o dziewięciu wyższym oficerom wydano 

4 wyroki dożywotniego więzienia, 
5 wyroków na 10 do 15 lat

Warszawa. — Wojskowy sąd w War 
szawie ogłosił 13 sierpnia br. wyroki w 
procesie przeciwko 9 wyższym 'ofice­
rom polskim.

Czterech generałów: Stanisław Ta­
tar, były szef operacyjny Armii Kra­
jowej, a następnie kierownik VI Od­
działu w sztabie londyńskim dla łącz­
ności z Krajem, Franciszek Herman, 
były zastępca szefa wojskowej słu-by 
wywiadowczej, Jerzy Kirschma i 
Stanisław Mossor, zasiadający w 
Lie armii w Polsce, skazani zostali ni 
kary dożywotniego więzienia.

Trzej pułkownicy: Marian Utnik, 
były zastępca generała Tatara w Od­
dziale VI w Londynie, Stanisław No­
wicki, były szef „misyj specjalnych” w 
sztabie i Marian Jurecki skazani zo­
stali na kary po 15 lat więzienia. Ma­
jor Władysław Roman otrzymał karę 
12 lat więzienia, a komandor porucznik 
Szczepan Wacek skazany został na 10 
lat więzienia.

Proces przeciwko byłym wyższym 
oficerom rozpoczął się w przeddzień 7. 
rocznicy wybuchu powstania warszaw­
skiego, tj. 31 lipca br. Na ławie oskar 
źonych zasiedli między innymi byli ofi­
cerowie sztabowi, kierujący operacja­
mi A- K. Marksistowscy organizato­
rzy procesu usiłowali wykazać jakoby 
oskarżeni odnosili się wrogo do rządu 
komunistycznego w Polsce, który 
chcieli obalić przy najbliższej sposob­
ności, do Rosji oraz jakoby służyli za­
chodnim „imperialistom” i byli pod roz 
kazami Mikołajczyka i gen. Kopańskie­
go.

Największą sensacją na procesie by­
ło sprowadzenie na salę rozpraw z wię­
zienia w charakterze świadka generała 
Spychalskiego, byłego starego komąm- 
stę, przyjaciela zlik 'łAr

premiera i ministra Ziei Odzyska­
nych, b. sekretarza PPR, W. Gomułki. 
W toku procesu prokurator przepro­
wadzał tezę, jakoby oskarżeni współ-

pracował, ze Spychalskim i Gomułką, 
którzy jakoby dążyli do zamachu sta­
nu, by doprowadzić do opanowania 
władzy w Polsce przez zwolenników na 
rodowego komunizmu za przykładem 
„titoizmu” w Jugosławii.

Proces miał m. in. także na celu 
przestrzec wszystkich oficerów w Pol­
sce, by nie utrzymywali żadnych sto­
sunków z przedstawicielami Anglii i 
USA, których wymieniano kilka razy 
w toku rozprawy, jako „zachodnich 
imperialistów” i „podżegaczy do woj­
ny”.

Panuje przekonanie, że obecny pro­
ces był wstępem do nowego procesu, 
jaki reżim planuje wytoczyć generało­
wi Spychalskiemu, Gomułce oraz in­
nym przywódcom politycznym, którzy 
znikli z życia politycznego od wielu 
miesięcy, ponieważ wydawali się Rosji 
podejrzani o opór przeciw całkowitemu 
opanowaniu i wyzyskiwaniu Polski na 
rzecz Sowietów i międzynarodowego

komunizmu z największą krzywdą dla 
polskich mas pracujących-

(Patrz obszerne sprawozdanie z pro 
cesu na 1. i 2. stronie dodatku.)

4 wyroki śmierci 
w „procesie szpiegowskim" w Rumunii 
BUKARESZT. — W poniedziałek zakoń­

czył się proces w Bukareszcie przeciwko 8 
oficerom i prawnikom rumuńskim, oskarżo­
nym o rzekomą akcję szpiegowską na rzecz 
U. S. A.

Sąd skazał generała lotnictwa, Roma­
nescu, Aleksandra L i c i u, byłego prze­
wodniczącego sądu apelacyjnego w Buka­
reszcie, pułkownika piechoty M. B o s o a n- 
ca i adwokata Polizu - Miscunesti na 
kary śmierci.

Inżynier Radu M a t a c, były inżynier ko­
lejowy otrzymał karę 25 lat ciężkich robót. 
Anton Dimitrescu były ppłk rezerwy 
skazany został na 16 lat ciężkich robót, łon 
Vasilescu - Vai jean, 70-letni praw­
nik otrzymał 15 lat więzienia i Tytus 
O n i s o r, prawnik, skazany został na 12 lat 
więzienia.

Prokurator zapowiedział, że skazani mogą 
apelować.

Dwa samoloty R. A# F» 
zderzyły się w locie
Londyn- —. Dwa samoloty R. A. F.# 

bombowiec „Wellington” i dw'omotoro- 
wy samolot „Martine”, zderzyły się z 
sobą w locie ponad Richmond, w York­
shire. Na 9 osób, znajdujących się w 
tych samolotach, zginęło 8.

*
Amerykański myśliwiec odrzutowy 

rozbił się w Niemczech
MONACHIUM. — Amerykański myśliwiec 

odrzutowy, „F-34", rozbił się na terenie ma­
newrów w Grafenwoeht. Pilot zginął.

*

Samolot z 12 ludźmi zaginęł nad Alaskę
KIDIAK. — Czteromotorowy samolot ma­

rynarki amerykańskiej, „Privateer", zaginął 
nad Alaską, lecąc z Kidiaku na wyspę Adak.

Na pokładzie samolotu znajdowało się 12 
ludzi. Złe warunki atmosferyczne utrudniają 
znacznie poszukiwania.

Od 21 lipca zaginęły nad Alaską trzy sa­
moloty, przewożące razem 53 ludzi.

Utonęło ‘Z4 pasażerów 
autobusu

Rzym. — Autobus wpadł do jeziora 
i 24 pasażerów utonęło w sztucznym 
jeziorze w Resia, w dolinie Venosta, 
nad granicą szwajcarską.

Czystki w armiach za „żelazną kurtynę”
NOWY JORK. — Korespondenci prasy 

amerykańskiej donoszą na podstawie wiado­
mości z krajów za „żelazną kurtyną", że w 
Rosji, w Polsce, w Rumunii, w Czechosło­
wacji, na Węgrzech, w Bułgarii i w Albanii 
przeprowadzane są wielkie czystki w armiach 
na polecenie władców Kremlu. Celem tych 
czystek jest usunięcie z armii wszystkich ele­
mentów odnoszących się wrogo do Rosji.

Bezpieka spędza młodzież do stalowm pod Krakowem

Dziesiątki młodocianych zmarło z wyczerpania
Kraków- — Bezpieka reżimu war-, py młodzieży polskiej do Nowej Huty 

szawskiego spędza coraz to nowe zastę pod Krakowem, gdzie sowieccy inżynie 
• rowie budują stalownię, która ma pra- 
' cować dla potrzeb armij sowieckiej.12 marynarzy polskich 

otrzymało prawo 
pobytu w Szwecji

Sztokholm. — Władze szwedzkie 
przyznały w poniedziałek 12 polskim 
marynarzom, którzy uciekłi z Polski 
przy pomocy poławiacza min po obez­
władnieniu oficerów i politruków, pra­
wo pobytu w Szwecji w charakterze u- 
chodźców politycznych.

12 marynarzy zostało poinformowa­
nych równocześnie, że są wolni i mogą 
być zatrudnieni w Szwecji, jeśli tego 
sobie życzą.

Niektórzy marynarze pragną obec­
nie dostać się do służby na statkach 
handlowych w marynarkach na Zacho 
dzne.

Obecnie oczekiwana jest decyzja 
władz szwedzkich w sprawie przyzna-

Spędzana młodzież z miast i wsi li­
czy od 16 do 20 lat życia. Młodzież 
po przybyciu na miejsce pracy zostaje 
ujęta w wojskowe brygady pracy, w 
których obowiązują surowe regulami­
ny, przewidujące wysokie kary za naj­
mniejsze uchylanie się od wykonania 
zgóry narzuconych norm.

Potwierdza się, że przy robotach wo 
kół Nowej Huty pod Krakowem zmar 
ło w ostatnich trzech miesiącach kilku­
dziesięciu młodych junaków na skutek 
niemożności wytrzymania morderczego 
tempa pracy, jakie zostało im narzuco­
ne. Niedostatecznie rozwinięte organiz­
my młodzieży, źle odżywianej nie były 
w stanie podołać nieludzkim normom 
pracy.

Nowa Huta jest jednym z zakładów 
sowieckich, który powstaje na terenie

Prasa turecka oblicza, że w Rosji zlikwi­
dowanych zostało* 22 generałów lotnictwa, 
którzy nie przekroczyli 50 lat. Sowiecka 
prasa podała w ostatnich kilku tygodniach 
wiadomości o śmierci młodych generałów 
wojsk lądowych, oraz o dymisji admirała Ju­
raszka. Admirał miał być zmuszony do dy­
misji w następstwie eksplozji na łodzi pod­
wodnej na Morzu Czarnym. Na łodzi tej miał 
się znajdować między Innymi marszałek Be­
rła. który odniósł jakoby rany.

W Polsce likwidacja niewygodnych 
oficerów’ dokonywana jest w ten spo­
sób, że wysyła się icli na specjalne prze 
szkoleniu do .Misji, skąd rodziny otrzy­
mują następnie zawiadomienie, że 
„zmarł w wyniku nieszczęśliwego wy­
padku”.

W Czechosłowacji po aresztowaniu gene­
rała Pokornego, szefa wywiadu wojskowego, 
usunięto dowódców okręgów wojskowych z 
Brna, Pilzna, Ostrawy Morawskiej i Braty­
sławy.

W Bułgarii czystki trwają bez przerwy. 
Usuwa się jednych, lub wywozi się w niezna­
ne dawniejszych generałów. Tak n.p. brak 
wiadomości o generale Klnowie, byłym sze­
fie sztabu, oraz o generale Bulgaranowowie, 
jego zastępcy. Podobnie jak na Węgrzech i 
w Rumunii, gdzie toczy się proces przeciwko 
grupie oficerów lotnictwa, na czele z gene­
rałem Romanescu.

Wreszcie w Albanii ofiarą czystek padło 
25 wyższych oficerów bezpieki albańskiej, 
oraz 18 generałów i pułkowników z armii. 
Wszyscy oni zostali oskarżeni o zdradę lub 
wrogi stosunek do Rosji.

Rosja potwierdza, że

Pierwsze decyzje nowego rządu 
dotyczyć będą walki z drożyzną

Premier Pleven zamierza, też złożyć wPARYŻ. — Członkowie nowego rządu zbio- __ _
rą się na pierwszej Radzie Ministrów7, pod | Zgromadzeniu Narodowym, w dniu 21 sler- 
przewodnictwcm prezydenta Auriola, pod ko- I pnia projekt ustawy, apelującej do pomocy 
nieć bieżącego tygodnia.
Przedtero ministrów ie 
odbędą narady pod prze­
wodnictwem premiera Re 
nć Pievena.

Rada Ministrów ustali 
przede wszystkim porzą­
dek ważnych zagadnień, 
jakie ma do rozw iązania 
rząd. Chodzi zwłaszcza 
o przyszłe konferencje 

narodowe, sprawy 
uei , i z.arookow', kw«.snę 
szkolnictwa i ubezpieczeń 
społecznych.

W ramach zagadnień 
cen i zarobków. Rada 
Ministrów rozważy spra- | 
wę ceny pszenicy, zaopa- I 
trzenia w węgiel, ceny 
mięsa i wełny. Jak wia­
domo, od ceny pszenicy 
zależy nie tylko cena chle | 
ba i zbóż drugorzędnych, f
ale także cena wielu In­
nych produktów rolni­
czych.

P. Renć Mayer, wi­
ceminister dla spraw go­
spodarczych i finanso­
wych pragnie uzyskać od

łioto: Kecorai
Nowi ministrowie w rządzie premiera Pievena. Od lewej do 
prawej: pp. Joseph Laniel, min. p. T.T.; Roger Duchet, sekret, 
stanu dla robót publicznych, transportu i turystyki; Jacques 
Gavini, sekretarz stanu dla spraw marynarki i Emanuel Tempie, 

minister byłych kombatantów i ofiar wojny.

6 zabitych na drogach w jednym dniu
PARYŻ. — Sześć osób zginęło w ponie­

działek na skutek wypadków drogowych. 
Maurice Mequil, jadąc na rowerze motoro­
wym, wpadł na autobus i zginął na miejscu. 
Piekarz Simonet z Bonnay, spadł z motocy­
kla między Beaumotte-les-Montbozon a Bar­
re (Haute-Saóne) i doznał pęknięcia czaszki, 
w następstwie czego zmarł. Rowerzysta 
Delorme poniósł śmierć na skutek najecha­
nia go w Wersalu przez ciężarówkę p. Du­
hamel. Angielski samochód turystyczny za­
wadził o jadącego na rowerze Jean-Pierre 
Lallemant. Dziecko poniosło śmierć na miej­
scu.

Ciężarówka wojskowa najechała w Dom- 
martln-les-Toul rowerzystę Paugaln z Mai- 
zićres-les-Pont-ń-Mousson. Rowerzysta po­
niósł śmierć. Inny rowerzysta, Audrozet, 
zginął najechany przez samochód p. Brcn- 
terc’h z Brest.

Stanów Zjedn. dodatek
brakującego węgla na lepszych niż obecnie 
warunkach. We Francji pragnie uzyskać 
znaczne obniżenie cen mięsa oraz zniżkę cen 
wełny w sprzedaży detalicznej, stosownie do 
spadku cen światowych.

Wszystkie zagadnienia, złączone z obniże­
niem kosztów utrzymania są związane z 
przystosowaniem gwarantowanego zarobku, 
przyrzeczonego przez p. Renó Pleevna,

skarbu dla wyrównania niedoboru ubezpie­
czeń społecznych.

W celu przygotowania swojego planu dzia­
łania. premier Renć Pleven odbywa rozmowy 
z osobistościami politycznymi. W poniedzia­
łek naradzał się z pp. Guy Mollet, Jean Mon­
net. komisarzem planu; Paul Bacon, mtnistr. 
pracy 1 ubezpieczeń społecznych oraz Andrć 
Marie, ministrem wychowania narodowego.

Sensacja w międzynarodowej polityce

Rosja weźmie udział w konferencji 
nad traktatem pokojowym z Japonią 

co z pewnością przedłuży obrady i uczyni je 
bardzo gorące

Waszyngton. — Departament Stanu 
podał do wiadomości 13 sierpnia br., 
że Rosja zgłosiła swoją delegację na 
konferencję dla opracowania traktatu 
pokojowego z Japonią w San-Franci-

sco. Na czele czteroosobowej delega­
cji świeckiej stać będzie wiceminister 
spraw zagranicznych, Gromyko.

Departament Sthnu podkreślił, że za 
proszenia do udziału, w obradach w 
San Francisco, rozpoczynających się 4
września br., skierowane zostały do 49 
państw, zainteresowanych traktatem

trzyma jeszcze jeńców wojennych o siebie pokojowym z Japonią.
Niespodziewana decyzja Rosji wywo 

łała zrozumiałe zainteresowanie we
nia prawa pobytu w Szwecji dla 3 Po­
laków oraz 1 Polki, którzy przybyli na 
lotnisko w Bultoffa w Szwecji na sa­
molocie sportowym zabranym z lotni­
ska pod Poznaniem.

Uchodzi za pewne, że szwedzkie Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych przy­
chyli się również do prośby tych u- 
chodźców polskich.

Polski dla zaspokojenia bezpośrednich 
potrzeb armii sowieckiej, powiększanej 
zarówno w Polsce, jak również w Niem 
czech wschodnich.

22 pozwolenia na jazdę odebrane
PAU. — Prefekt dep. Basses-Pyrćnóes 

odebrał prawo jazdy 22 nieostrożnym kie­
rowcom pa okres od 15 dni do jednego roku.

Siły wojskowe Wielkiej Brytanii 
przeniesione do zachodniej Europy!

LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo 
Obrony Narodowej zapowiedziało 13 sierpnia 
br., te prawie wszystkie efektywy armii bry­
tyjskiej zostaną przeniesione z wysp bry tyj­
skich na kontynent zachodniej Europy. Wiel­
kie jednostki brytyjskie rozmieszczone będą 
w Niemczech. Holandii, w Belgii i być może 
we Francji. Jedynie wojska, które pozostają 
w krajach Bliskiego Wschodu nie zmienią 
swoich stałych kwater.

R. A. F. oraz Marynarka Wojenna Anglii 
będą miały również stałe bńzy na kontynen­
cie europejskim.

Plan przerzucenia brytyjskich efektywów 
wojskowych do krajów Europy zachodniej 
podyktowane ma być względami bezpieczeń­
stwa oraz przewidywaniami, że na wy padek 
ataków atomowych na ziemię brytyjską nie 
możnaby dokonywać żadnej większej ekspe­
dycji zza kanału La Manche.

Sztaby brytyjskich wojsk lądowych, R. A. 
F. 1 Marynarki opracowały te plany w zgo­
dzie i w porozumieniu z naczelnym dowódcą 
armii atlantyckiej, generałem Eisenhowe­
rem.

15 jeńców z Alzacji i Lotaryngii uwolnionych z niewoli sowieckiej 
Edmund Stanisławski z Douai ma znajdować się w obozie w Kijowie 

Premier Gasperi stwierdzał, że w Rosji znajduje się jeszcze 60 tys. Włochów w niewoli
Paryż. — Ministerstwo spraw zagra­

nicznych ogłosiło, że po wielu zabie­
gach, czynionych przez rdn. Schumana 
od trzech lat, tak u Ministra Spraw 
Zagr. Rosji sow., jak i ambasadora 
tego mocarstwa w Paryżu, rząd sowiec 
ki powiadomił ambasadora Francji w 
Moskwie, że przekazał Francji 15 Al­
zatczyków i Lotaryńczykcw, wziętych 
do niewoli przez armię sowiecką. Prócz 
tego rząd sowiecki zamierza wkrótce 
zwolnić odosobnionych jeńców, pocho­
dzących z Alzacji i Lotaryngii, skoro 
uzyska szczegóły, oczekiwane z róż­
nych obozów. 15 uwolnionych jeńców 
skierowano na Frankfurt nad Odrą.

Jeńcy ci, swego czasu przez Niem­
ców przymusowo włączeni do armii nie 
mieckiej, przybyli do Berlina w ponie­
działek po południu. Czterej z nich 
pochodzą z dep. Moselle, trzej z Bas- 
Rhin, trzej z Zagł. Saary, jeden z Caen

i jeden z dep- Oran, w Algerze. Wraz 
z nimi przybyli byli jeńcy, pochodzący 
z Badenii, jeden z Heilbronn w Wir­
tembergii i jeden z Dortmundu. Wszys 
cy oświadczają, że są Francuzami. Wła 
dze francuskie rozpatrują sprawę każ­
dego z nich, poczem będą repatriowa­
ni. Jeńcy ci mają od 25 do 35 lat, za 
wyjątkiem Fritza Borta, lat 45, któ­
ry twierdzi, że jest dawniejszym żołnie 
rzem Legii Cudzoziemskiej. Oświad­
czyli oni, że przybywają z Kijowa, 
gdzie przez 3 lata pracowali nad odbu­
dową.

Uwolnieni jeńcy twierdzą, że 28 Frań 
cuzów znajduje się jeszcze w obozie w 
Kijowie. Podali oni listę nazwisk 
wszystkich 28. Oświadczyli, że jest 
wśród nich także Edmund Stanisław­
ski z Doi aj. Premier de Gasperi oświad 
czył, że 60 tys. Włochów znajduje się 
jeszcze w niewoli sowieckiej.

wszystkich stolicach świata, gdyż pro­
paganda sowiecka zajmowała dotych­
czas stanowisko negatywne i atakowa­
ła Stany Zjednoczone, że chcą włączyć 
Japonię do swojego systemu „imperia­
listycznego”*

Podnosi się, że Wyjazd delegacji so­
wieckiej na konferencję do San Fran­
cisco oznacza nowy epizod w osławio­
nej kampanii pokojowej, jaką Rosja 
prowadzi. Zdaniem czynników francu­
skich należy się spodziewać wszelkich 
niespodzianek ze strony delegacji so­
wieckiej.

W Japonii decyzja Rosji wywołała 
zaskoczenie i niepokój. Politycy ja­
pońscy liczą się z tym, że wystąpienia 
delegacji rosyjskich zmierzać będą do 
opóźnienia podpisania traktatu poko­
jowego ł Japonią i pogorszenia go.

W Waszyngtonie sekretarz Stanu 
Acheson powiedział ostatnie, że Rosja­
nie uzy'wac będą na konferencji w San 
Francisco wszelkich sztuczek propa­
gandowych, byle konferencja nie do­
prowadziła do swojego celu-

16 Martynijczyków uwolniair/ch ■'
BORDEAUX. — Sąd przysięgłych w Gi­

ronde uwolnił 16 Marty ni jeżyków, oskarżo­
nych o udział w zamordowaniu plantatora 
trzciny cukrowej, Guy de Fabrigue. Uwol­
nieni spędzili trzy lata w więzieniu śledczym. 
W imieniu swoich kolegów, bardzo wzruszo­
nych, sekretarz syndykalny Blezes oświad­
czył: „Guy de Fabrigue był dobrym praco­
dawcą. Czekaliśmy trzy lata, aby być są­
dzeni za zbrodnię, której nie popełniliśmy".

Dwie nowe zbrodnie w Anglii 
w 24 godzinach

Londyn. — Dwie nowe zbrodnie popełnio­
no w Anglii w ciągu 24 godzin.

Pani Eugenia Lemaire, lat 81, została za­
mordowana w nocy z piątku na sobotę w 
swoim mieszkaniu w dzielnicy Kensington w 
Londynie, przez człowieka, któremu udzieliła 
gościny: Johna O’Connera. Morderca zbiegł. 
Podłożem zbrodni jest kradzież.

W sobotę rano znaleziono zwłoki zamor­
dowanego George’a Campa, lat 60, stróża 
nocnego w Wythenshawe, pod Manchesterem, 
Przyczyny tego morderstwa nie są znane.

Siedem milionów fr. na rocznicę urodzin 
od zmarłego ojca

Lowanium. — Mieszkaniec Saventhem, 
nazwiskiem Meunier, krótko przed śmiercią, 
która nastąpiła przed piętnastu laty, wręczył 
swojemu notariuszowi list z prośbą o dorę­
czenie go jego synowi, gdy ukończy 21 lat.

P. Meunier-syn obchodził niedawno 21. u- 
rodziny. Otworzył list, pozostawiony przez 
ojca i przeczytał: „Idź do piwnicy, wy’jmij 
czwartą cegłę od strony schodów”.

Młodzieniec znalazł tam pudełko, zawiera­
jące złote monety, wartości jednego miliona 
franków belgijskich (7 milionów franków 
francuskich).

Gwałtowny pożar w Hiszpanii
Kordua. — Gwałtowny pożar wybuchł w 

lasach Sierrade Kute. Ogień rozszerzył się 
na froncie 7 km i posuwa się w kierunku 
wioski Priego. Strażacy z Grenady usiłują 
zlokalizować ogień, przybierający wielkie 
rozmiary.

Duński statek rybacki 
wyłowił zwłoki 6 marynarzy norweskich
HAGA. — Niemiecki statek rybacki ura- 

tcwał 8 osób z norweskiego, opuszczonego 
statku „Bess". Duński zaś statek rybacki 
wyłowił zwłoki 6 marynarzy norweskich.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW

Brak wiary - źródłem tragedii
nowoczesnego

L ■ ' 1
Gdy okręt tonie lub zagraża mu poważne 

niebezpieczeństwo, wówczas wysyła się na 
wszystkie strony międzynarodowy sygnał 
radio-telegraficzny S.O.S. — Save our souls 
— ratujcie nasze dusze, ratujcie nasze ty­
cie!... Wówczas, według umowy międzynaro­
dowej, okręty znajdujące się w pobliżu lub 
mogące dotrzeć do miejsca wypadku, śpie­
szą, by ratować tycie i mienie.

Dzisiaj, wobec znacznego osłabienia wia­
ry, należałoby wysłać do sumienia świata 
podobny sygnał, nie dla ratowania jakiegoś 
okrętu czy samolotu, ale by nieść zbawienie 
i pomoc nowoczesnemu małżeństwu!... Wiele 
młodych małżeństw, natknąwszy się na 
zdradliwe rafy błędu, zostało odartych z 
świętości sakramentu. Rozluźniono święty 
węzeł lub też, jak ów gordyjski — przecię­
to brutalnie 1 po świętokradzku! A tak się 
dzieje zarówno w wielkim jak i małym świę­
cie... Tak w Europie, Ameryce jak i innych 
częściach świata... I nie masz miejsca, gdzle- 
by się nie widziało tej profanacji i tragedii... 
Tragedii bez wyjścia, ciężarnej łzami a nic 
raz i krwią! Na usta nasuwa się trwożliwe 
pytanie, do czego my dojdziemy, jeśli tak 
dalej będzie się działo?... Na uniesienia na­
rzeczonych patrzymy z politowaniem, gdyż 
niejednokrotnie odgrywają nędzną farsę roz­
pusty i zakłamania... Gdy młoda para od­
chodzi dziś od ołtarza, to jak ten welon, wle­
cze się za nią niewiara i nieufność... Nieje­
den ze świadków lub gości pyta się, czy też 
długo pozostaną sobie wierni i szczęśliwi, 
kiedy się rozejdą, jak tylu innych?... Nieste­
ty, następuje to niekiedy bardzo szybko, bo 
zaledwie po kilku dniach czy tygodniach... 
O tempera, o mores — o, jakież to czasy i 
obyczaje!... A starsze małżeństwa?... I one 
nie dają nam po ręki trwałości!...

Jakież są tego wszystkiego przyczyny? 
Co nam na to powiedzą cl nowocześni roz­
bitkowie (którym na imię legion)?...

• Są tacy, którzy będą utyskiwać na brak 
mieszkań. Ciasno im było... Nie mieli zagwa­
rantowanej dyskrecji miejsca, do jakiej 
wzdychają młodzi małżonkowie... „L'amour 
cherche son toit” — „miłość szuka własnego 
dachu nad głową”„. Osoby trzecie a zwłasz­
cza „troskliwa’’ teściowa zaczęła się nimi in­
teresować i wglądać „życzliwie” w ich życie 
i zatargi.. W ten sposób — z biegiem cza­
su — tworzą się, jak w każdym sporze i kon­
flikcie, partie za i przeciw... Gdy front go­
towy, to o walkę, a następnie o ruiny nie 
trudno !...

Zapewne niejedno małżeństwo ostałoby 
się, gdyby czynniki społeczno-państwowe 
więcej myślały o rozwiązaniu problemu 
mieszkań, który po ostatniej wojnie, wobec 
nagromadzonych ruin, dręczy nas jak zmora!

Inni powiedzą, że właściwie nie należeli do 
siebie, bo matki były zazdrosne o swe dzie­
ci... Nie myślały wcale ich oddać, ale raczej 
jakby wypożyczyć... na pewien czas... Było 
to przecie jedyne dziecię, jedyna pociecha i 
podpora w starości... (A o tej starości tak 
wiele się myśli!) W ten sposób, to sławne 
„sul juris” — prawo stanowienia o sobie, 
uległo zniekształceniu na „mel juris” tej lub 
innej teściowej! A przecież Pismo święte 
wyraźnie mówi; „Przetoż opuści człowiek 
ojca swego i matkę swoją, a przyłączy się 
do żony swojej, i będą jednym ciałem...
‘ Usłyszysz też: „nie mamy już żadnego in­
teresu i fizycznego pociągu opanowała nas 
" ,kaś rmda i pustka”... I faktycznie, nie 
spojrzą na siebie tym ciepłym a tak wymow­
nym, pełnym delikatności i uwielbienia spoj­
rzeniem... Przechodzą obok siebie obojętnie... 
W autobus e lub przedziale pociągu siedzą, 
nie wymieniwszy nawet kilku zwykłych 
słów... A nie dawno jeszcze tak za sobą sza­
leli... Codziennie się schodzili, a gdy tego nie 
mogli zrobić to pisywali listy!... Gdy nasta­
ły wakacje, a więc i obozy i wypoczynek, to 
częstokroć nie dało się z tego korzystać, bo 
ta lub inna strona nie mogła się zgodzić na 
podobną rozłąkę lub też zastrzegła sobie 
wszelkie prawa... Wszystko więc przemawia­
ło, że gdy wyrzekną święte słowa przysię­
gi, to już na wieki się nie rozłączą! A jed­
nak, ile razy, ci szaleni i zazdrośni, najprę­
dzej się jeszcze rozchodzą 1 o sobie zapomi­
nają!...

Niejedna małżonka narzeka, że jej mąż 
jest brutalem i bez wyczucia w ich intym­
nym życiu...

Traktuje ją, nie jako osobę, lecz jakby 
jakąś rzecz... i musimy przyznać, że nowocze­
sny, świadomie i naukowo wychowany sek­
sualizm, poznał wszystkie możliwości i re­
cepty zmysłowej rozkoszy, nie poznał tylko 
zasad, delikatności i ludzkiego szacUnku, ja­
kie mieli nasi wierzący ojcowie i matki!

Inna powie — „zupełnie inaczej wyobra­
żałam sobie życie i inaczej chciałam je sobie 
urządzić”... Wiemy, jak to miało być. — Tak 
jak w kilkufrankowym romansie... jak w 
kinie... Odświętnie, feerycznie... Bez trudu i 
brudu... Wśród ustawicznej adoracji, pocałun­
ków'... Na kolanach kochającego męża... Tym­
czasem — nic z tego... Na początku może 
jeszcze coś a potem — już nic!... Jak pręd­
ko zobojętnieli sobie!...

„Nie możemy z sobą żyć, bośmy się nie do­
brali, nasze charaktery zupełnie się wyklu­
czają!”... Skądże u tych nieszczęśliwych na­
raz mowa o charakterze? To słowo nie ist­
niało w ich pojęciach i pragnieniach — nl-

małżeństwa
gdy się o tym nie mówiło... Znali tylko buj­
ny temperament, piękną linię, obejście, po­
wierzchowność... To jednak nie wystarczyło 
1 nie wytrzymało próby tycia! Odwieczne 
zasady dobo ni i charakteru upomniały się o 
swe prawa, ale już... za późno!...

„Nic nas nie łączy” — stwierdzają inni. 
Nie mamy dzieci, bo Bóg nam Ich odmówił. 
Urządziliśmy pielgrzymkę do miejsca świę­
tego... Zapaliliśmy przed świętym obrazem 
wiele świec, a dotąd nie błysło nam światło 
nadziei i może już nigdy nie rozjaśni mroków 
naszej pustki... Idźmy więc każdy w swoją 
stronę, może gdzie indziej znajdziemy pocie­
chę i pełnię życia”.

I robi to jedna lub druga strona...
Czyż jednak nie mogło być zupełnie ina­

czej, gdyby miast egoizmu i zmysłowości 
żywili do siebie prawdziwą miłość, która w 
swym najwyższym stadium jest silą wybit­
nie twórczą? Taka miłość nie boi się ofiary, 
ale jak siostrę przyjmie ją w objęcia i da 
jej pocałunek pokoju. Nie stworzą cudu piel­
grzymki, bo Bóg nie pozwoli sobie rozkazy­
wać, jeśli ten człowiek najpierw zdeptał jego 
przykazania! Na nic świece, skoro brutalnie 
— przez lata całe — dławiono pochodnię ży­
cia!...

W ten sposób możnaby jeszcze słyszeć 
wiele innych skarg i narzekań, ale to nie za­
pełni tej nowoczesnej pustki — raczej tylko 
powiększy! Zawsze pozostanie jakaś natręt­
na niewiadoma, jakiś impas, jakieś niedomó­
wienie. Wielu nigdy nie znajdzie rozwiąza­
nia, bo, albo nie mają wiar)', albo też dobrej 
woli. Inni tak splątali swoje życie, że od­
wrót, jeśli jest niemożliwy, to przynajmniej 
bardzo trudny. Większość będzie starała się 
tłumaczyć lub różnymi sposobami umoralniać
swe postępowanie lub nielegalny związek...

Prawie nikt zaś nie dojdzie do wniosku i 
nie powie tego otwarcie sobie 1 światu, że 
tragedią nowoczesnego małżeństwa — w 
większości wypadków — jest brak żywej 
Wiary!!! Następstwem zaś niewiary jest lai- 
cyzm, nlemoralność, rozkład, rozbicie, ruiny, 
śmierć... Ta bezbożność wysuwa się na czoło 
wszystkich bolączek i bez reszty tłumaczy 
zagadkę cierpień, niepowodzenia i rozbicia! 
Wiele reform mogłoby przynieść znaczną 
poprawę, ale niczego radykalnie czyli w zaT 
sadzie nie uleczy, jeśli pominie Wiarę w 
Boga i życie pozagrobowe.

Jan SZCZERBIEC.
(Ciąg dalszy nastąpi)

4 punkty propozycyj brytyjskich 
w sprawie załatwienia sporu naftowego z Persji

TEHERAN. — Projekt min. Stokesa dorę­
czony purzedstawicielom rządu perskiego, 
ząwjera cztery następujące punkty: 1) Rząd 
W. Brytanii i Towarzystwo Ąnglo-Irańskłe u- 
znają zasadę upaństwowienia przemysłu naf­
towego Persji. 2) Anglo-Irańskie Towarzy­
stwo przestanie działać w Persji, a jego ma­
jątek zostanie przekazany rządowi perskie­
mu za odszkodowaniem. 3) Uznaje się po­
trzebę współpracy pomiędzy Anglią i Persją 
dla zapewnienia produkcji i skutecznego 
zbytu artykułów naftowych.. Ta. współpraca

Mowy Jork, największy port świata 
120 milionów ton przeładunku rocznego

Nowy Jork. —Port w Nowym Jor­
ku jest pierwszym portem świata, gdyż 
przeciętnie w ciągu roku zostaje zała­
dowane i wyładowane w nim przeszło 
120 milionów ton towarów. W roku 
1949 — 30 milionów ton towarów przy 
wiezionych i wywiezionych, ogólnej 
wartości 7 miliardów dolarów, przeszło 
przez port nowojorski. Jeżeli chodzi o 
towary amerykańskie i skierowane do 
St. Zjedn., które przeszły przez port w 
Nowym Jorku, to przedstawiają one 
w tym samym roku około 97 milionów 
ton.

W roku 1949 — 10.500 statków od­
płynęło z portu Nowego Jorku, co da- 
je wyobrażenie o ruchu w tym porcie. 
Port w Nowym Jorku zajmuje około 
6 milionów m. kw. powierzchni, wyko­
rzystując 8 szerokich zatok oraz ujścia 
rzek Hudson, Raritan, Passaic i Hac­
kensack. Brzeg morski w porcie No­
wego Jorku ma 800 km długości, a 200 
głębokich tam portowych o szerokości 
140 metrów każda, jest zarezerwowa­
nych dla ruchu transoceanicznego. 
Port jest połączony z krajem za pomo­
cą dwunastu linii kolejowych i wielu 
drogowych towarzystw transporto­
wych. Wewnątrz portu 2.500 holowni­

Okropna nędza robotników rumuńskich
Zarabiają około 5000 franków miesięcznie, dostają na rękę połowę

Paryż. — Organ emigracji rumuń­
skiej „La nation roumaine” podaje w 
ostatnim numerze fascimile fiszki pła­
cy robotnika rumuńskiego z lipca ub. r.

Z dokumentu tego wynika, że mie­
sięczny zarobek robotnika rumuńskie­
go wynosił wówczas 5 566 lei (leja 
równa się frankowi). Należy zaś za­
znaczyć, że zdolność nabywcza tej su­
my w Rumunii była tak/ sama, jak 
takiej samej sumy franków we Francji.

Ponieważ robotnicy rumuńscy tyją 
zaliczkami, więc potracono z wyżej po­
danej sumy pobraną zaliczkę w wyso­
kości 15 proc, zarobku. Prócz tego po­
trącono składkę ubezpieczeniową, poda 
tek, składkę syndykalną, wpłatę amor­
tyzacyjną do kasy kredytowej, skład­
kę członkowską do kasy, na fundusz 
odbudowy, na spółdzielnię itd. czyli ra 
zem: 2 969 lei. Po potrąceniu w ięc tej 
sumy robotnik otrzymał nr. rękę: 
2 597 lei-

Nic więc dziwnego, że robotnik w 
demokracjach ,,ludowych’’ cierpi głód

Opór czechosłowackiego świata pracy 
paraliżuje plany Gottwalda 

Reżim czechosłowacki nakazał przedsii stwom wystawić brygady żniwne
Praga. — Reżim czechosłowacki na­

kazał wszystkim przedsiębiorstwom 
prywatnym, wystawienie specjalnych 
brygad żniwnych, które dopomogłyby 
rolnikom w kołchozach przy zbiórce 
zboża w obecnym okresie żniw. Bryga­
dy te mają obejmować około 30 proc, 
zatrudnionego personelu w danym 
przedsiębiorstwie-

Rząd praski podjął te kroki ze wzglę 
du na słabą wydajność kołchoźników 
oraz trudności w przeprowadzeniu kam 
panii żniwnej.

opierać się będzie na prawie państwa perskie 
go do kontroli nad poszukiwaniem i wydo­
bywaniem nafty. W. Brytania zajmie się 
transportem i sprzedażą nafty zagranicą. 
Obie strony dzielić się będą zyskami w wy- 
sokości po 50 procent. 4) Podjęte będą za­
rządzenia przej oba rządy, by uniknąć wszel­
kich interwencji w sprawy polityki Iranu ze 
strony nowych instytucyj, jakie zostaną po­
wołane do życia.

Wedle ostatnich wiadomości istnieje możli­
wość szybkiego podpisania nowej umotvy.

ś

ków, łodzi i barek dopomaga do łado­
wania i wyładowania towarów. Składy 
portowe zajmują ^ponadto 2.500.000 
m. kw.
. .................... 'i । । । enri

Pól miliona marek we wnętrznościach
Wiedeń. — Kilku przemytników zwróciło 

uwagę celników swoimi zbyt częstymi po­
dróżami do granicy austriacko - bawarskiej. 
Aresztowano ich i zmuszono do pokazania 
„co mają w brzuchu”. Kiedy bowiem kilka­
krotne rewizje nie dały rezultatu, celnicy 
wezwali lekarza, który dzięki dokładnemu 
badaniu stwierdził istnienie dziwnych „wę­
złów” we wnętrznościach przypuszczalnych 
przemytników.

Po połknięciu sporej dozy oleju ^'cynowe­
go, przemytnicy byli zmuszeni ujawnić kap­
sułki gumowe, zawierające około pół milio­
na marek. Jeden z nich przenosił 7.800 ma­
rek i 10 tys. dolarów.

Zdaniem przeprowadzających śledztwo, 
przemycono w ten. sposób do Austrii 37 mi­
lionów marek. Przemytem zajmowała się 
prawdziwa szajka, której członkowie upra­
wiali podobny przemyt między Austrią a 
Szwajcarią. Szajka ta posiada podobno roz­
gałęzienia aż w południowej Ameryce.

KOPENHAGA. — Norweski król Haakon 
przybył prywatnie do stolicy Danii na swjm 
jachcie. Złoży on krótką wizytę duńskiej pa­
rze królewskiej.

i nędzę, nie mając innego sposobu, 
stosuje bemy opór wobec swych cie­
miężycie!;

*
Partyzanci rumuńscy ukrywaj? się w górach

Bukanszt. — Nadeszły wiadomości, 
że dnia 2 lipca silna grupa partyzan­
tów antykomunistycznych zaatakowa­
ła Radę Ludową i sekcji milicji we 
wsi Cortem. W wyniku krótkiej wal­
ki milicj mci zostali obezwładnieni j li­
nie telefoniczne pozrywane. Później 
partyzanci opróżnili spółdzielnię oraz 
magazyn miejscowego kołchozu, zabie­
rając ży ,-mość dla siebie i innych par­
tyzantów pozostających w sąsiednich 
górach.

W opasie walki milicja straciła 
trzech ludzi.

¥
Egzekucje nagrodzone 

w obozach koncentracyjnych w Rumunii
Bukareszt. — Donoszą, że w komu­

nistycznych obozach koncentracyjnych

Uchodźcy czechosłowaccy, przyby­
wający do Wiednia zeznają, że czecho 
słowacki świat pracy stosuje poważny 
opór oraz, że rząd Gottwalda nie jest 
w stanie wykonać w określonym cza­
sie planów, opracowanych dla przemy­
słu, rolnictwa oraz innych ważnych 
dziedzin życia gospodarczego przez 
techników sowieckich.

W ten sposób robotnicy czechosło­
waccy uniemożliwiają reżimowi Gott­
walda wyzysk świata pracy oraz wy­
konywanie zamówień dla armii sowiec­
kiej. Wywołuje to coraz gwałtowniej­
sze represje bezpieki praskiej, a ostat­
nio zapowiedziano wysyłkę 120 tysięcy 
Czechosłowaków do obozów pracy w 
Rosji. ♦

_____

Tragedia małżeńska w Orleanie

Żona dr Chevallier działała wedle naprzód powziętego planu
ORLEAN. — Znane są obecnie bliższe 

szczegóły tragedii małżeńskiej, która roze­
grała się w rodzinie dr Chevallier, mera Or­
leanu i mianowanego dzień przed zgonem 
sekretarzem stanu dla spraw nauczania za­
wodowego, młodzieży i sportu.

Dr Pierre Chevallier opuścił swój aparta-
•:f t'-'t^sUj przy ul. Cambronne w niedzielę 

o godz. 7.80. Wybierał się do Chatillon-sur- 
Loire, aby wraz z prefektem p. Tremeau do­
konać otwarcia nowego mostu. Gdy samo­
chód zatrzymał się przed domem ChevalMe- 
rów w Orleanie, Minister powiedział do szo­
fera:

„Poczekaj na mnie... Powrócę za chwilę”.
W 10 minut później rozległy się odgłosy 

trzech strzałów, a krótko potem dwa dalsze.
Dr Pierre Chevallier spotkał w korytarzu 

mieszkania swoją żonę Iwonnę oraz młod­
szego syna, Macieja. Chłopiec, będący jesz­
cze w piżamie, rzucił się ojcu na szyję. Prze­
bywał on wraz z matką na wakacjach w 
Sables d’Oionne. Oboje nie widzieli męża i 
ojca od czterech tygodni. Minister skierował 
się natychmiast do pokoju, podczas gdy żo­
na podała synkowi śniadanie w jadalni. Uda­
ła się potem do pokoju, w którym mąż się 
przebierał. Oświadczyła mu:

„Byłam w poniedziałek w Paryżu. Pyta­
łam się o Ciebie w Zgromadzcniun Narodo­
wym. Nie raczyłeś odpowiedzieć. Wieczorem 
byłam w Twoim mieszkaniu l czekałam na 
Ciebie całą noc. Taka sytuacja musi ustać. 
Jestem Twoją żoną. Zdajesz się zapominać 
o tym”.

Dr Chevallier, odwróciwszy się, odpowie­
dział spokojnie;

„Dobrze, to rozwiedziemy się”.
Wówczas, nic nie odpowiedziawszy, Iwona 

otwarła szufladkę od nocnego stolika, wydo­
była rewolwer i oddała do męża kolejno trzy 
strzały w piersi. Ranny upadł. Przerażone 
dziecko wbiegło do pokoju z sąsiedniej ja­
dalni, wołając: „Tatusiu”.

Matka, położywszy broń na stoliczku, wzię­
ła dziecko za rękę i zaprowadziła je do 
stróżki.

Na zapytanie stróżki, co się stało, odpowie­
działa: „Nic” i skierowała się z powrotem 
do pokoju.

„Tak — wyjaśnił synek lekarza — tatuś 
pociągnął mamusię za włosy, a potem tatuś 
miał koszulę całą czerwoną”. 

w Rumunii dozorcy więzienni dokonu­
ją doraźnych egzekucji pod pretek­
stem, że więźniowie usiłują uciekać. W 
ostatnim czasie zamordowano w ten 
sposób dziewięciu więźniów w obozie 
pracy przymusowej w miejscowości 
Sut-Ghiol (niedaleko Konstanzy). Do­
zorcy więzienni wykazują podobno 
dużo gorliwości w dokonywaniu tego 
rodzaju zabójstw, ponieważ otrzymu­
ją każdorazowo nagrodę w .wysokości 
25.000 lei i miesiąca urlopu, jeżeli uda 
im się zabić lub też pochwycić więźnia 
w czasie ucieczki.

Występ Edena w Ameryce 
(Od własnego korespondenta)

Nowy Jork, w sierpniu 1951 r-
Taktyka obecnie obrana przez Kreml 

zmierza do wykazywania, iż Rosja so­
wiecka jest „nieszkodliwą” i że współ­
istnienie dwu sprzecznych systemów w 
Europie jest możliwe. Rosja posiada 
teraz „na eksport” — poprawę stosun­
ków z anglosaskim światem. Bawiący 
obecnie w Ameryce na odczytowej tu­
rze Antoni Eden, „prawa ręka” Chur­
chilla (i być może przyszły konserwa­
tywny premier Anglii) wygłosił odczyt 
publiczny na uniwersytecie w Denver, 
w serii wykładów poświęconych zagad­
nieniu współzależności narodów.

Eden w związku ze szwernikowym 
orędziem Kremlu, wypowiedział się za 
sprawdzeniem, czy przyjazne słowa i 
gesty sowieckie są coś warte, ale za­
razem zaapelował usilnie na rzecz za­
chowania solidarności anglosaskiej, i 
podtrzymania w pełni jedności zacho­
dniego świata i to w oparciu o istnie­
jący pakt atlantycki. W dzisiejszych 
czasach, gdy Sowiety, (mimo górno­
lotne hasła pokojowe) praktykują — 
okrężną drogą — agresję (jak przez 
ukryte dostarczanie broni napastni­
kom, lub posługiwanie się „ochotnika­
mi” i satelickimi siłami — należy, po­
wiedział Eden, zacieśnić mocno współ­
pracę obronną zachodniego świata i

Rozległ się potem huk dwóch strzałów, 
którymi pani Chevallier z zimną krwią dobiła 
rannego męża, leżącego na podłodze. Stróż­
ka zapukała do drzwi pokoju. Pani Cheval­
lier uchyliła je lekko. Na pytanie stróżki: 
„Co uczyniła”, odpowiedziała spokojnie, bez 
łzy w oku: „Zabiłam mojego męża”. „Dla­
czego?” „Miał on kochankę od siedmiu mie­
sięcy i chciał mnie opuścić”.

Następnie pani Chevallier zatelefonowała 
do komisarza policji, prosząc o natychmia­
stowe przybycie do męża, który „pragnie go 
zobaczyć”.

Policja aresztowała zabójczynię i odstawi­
ła do aresztu wśród złowrogich okrzyków

(Foto: Kecord)
Jedno z ostatnich zdjęć dr. Chevallier, sekre­
tarza stanu dla nauczania zawodowego mło­

dzieży i sportów

Małe sensacje 
z wielkiego świata
■ Wielka piramida egipska jest nie gro­

bowcem — ale pomnikiem wiedzy, posia­
dającym w zarodku nasze nauki. — Jest 
to niejako kolebka europejskich nauko­
wych technik, finansowych i społecznych 
urządzeń. Zegar słoneczny, system dzie­
siętny, koło, miary, stopa j łokieć; kalen­
darz, medycyna, system nawadniania, 
kanał)* 1, bankowe operacje .jak czeki i po­
życzki, a nawet robotnicze osiedla —- o 
tym wszystkiem pouczają nas wnętrza 
Piramidy, dopełniając znany nam już o- 
braz życia w starożj tnym Egipcie.

— Chodźmy! — powtórzył Phoebus 
— lecz c.okąd?.-. Pod Jabłuszko Ewy?

— A no, to walmy pod Ewę i jej ja­
błuszko — zawyrokował Jehan.

Dwaj przyjaciele udali się w stronę 
Jabłuszka Ewy. Nie potrzebujemy do­
dawać, że poprzednio zebrali pieniądze
i że za nimi archidiakon postępował.

Ksiądz Klaudiusz szedł chmurny i 
posępny. Czy miał przed sobą tego sa­
mego Phoebusa, którego imię od ostat 
niej rozmowy z Gringoirem mieszało 
sję do .wszystkich jego myśli — tego 
nie wiedział; pewny był jednak, że i 
to także Phoebus. Wiedziony czaro­
dziejskim tym wyrazem, postępował 
więc krokiem wilczym za wesołymi to­
warzyszami podsłuchując, cc mówią, 
i śledząc każdy ich ruch z bacznością 
niespokojną. Zresztą nie trzeba było 
sobie zadawać wielkiego trudu, by po­
chwycić rozmowę dwóch przyjaciół,

■ Dyrektor federalnego Urzędu Staty­
stycznego U.S.A. Roy Peel podaje, że licz­
ba ludności Stanów Zjednoczonych prze­
szła już 144.000.000 i jeszcze przed koń- 
cem tego roku osiągnie 155 milionów.

dążyć usilnie do samoobrony, na prze­
słance zbiorowego bezpieczeństwa i w 
ramach traktatu północno-atlantyckie­
go.

Eden oświadczył, iż w 1940 roku 
leadership” (kierownictwo) wolnym 

światem spoczywało w Londynie, ale 
obecnie przeniesione zostało do Nowe­
go Świata!

Porównując sytuację Zachodu w 
1940 r. z dzisiejszą sytuacją, Eden 
podkreślił, iż Zachód przygotować się 
musi psychologicznie na większą wy­
trzymałość i potrzebę znoszenia uciąż­
liwych ciężarów dozbrojeniowych i to 
na nieokreślony przeciąg czasu, bo­
wiem Sowiety, choć grają teraz na po- 
kojowość — mają w zanadrzu posunię­
cia, które zwiększyć mogą napięcie mię 
dzynarouowe-

Ł. Lech

Zderzenie pociągów 
we Włoszech

19 rannych
NEAPOL. — Dwa pociągi zderzyły 

się z sobą na dworcu centralnym Nea­
polu. 19 osób jest rannych, w czym 
dwie ciężko.

ludności skierowanych przeciw zabójczynl.
Iwonna Chevallier, brunetka o zielonych 

oczach, nic była zadowolona z kariery poli­
tycznej swojego męża. Czyniła mu zarzuty, 
te ją zaniedbuje i stała się nerwowa, cho­
robliwie zazdrosna. Wyrzucała mu nawet za­
trudnianie sekretarek. Nieustannie podejrze­
wała go o zdradę. Po szczęśliwym ź pb<*źąL. 
ku pożyciu małżeńskim pozostały tjtkó 
wspomnienia. Po ostatnim pobycie w Pary­
żu, gdzie nie zdołała spotkać się z mężem, 
powróciła do Orleanu, zdecydowana na 
wszystko. W środę nabyła przeto rewolwer 
pod pozorem, że będąc żoną osobistości poli­
tycznej, może obawiać się napadów. Tymcza­
sem już w owej chwili Iwonna wydała wy­
rok śmierci na swojego męża.

Jest ona obecnie oskarżona o rozmyślne 
zabójstwo.

Pogrzeb cywilny p. Pierre Chevallier od­
będzie się w czwartek w Orleanie z udziałem 
przedstawicieli władz. Ludność Orleanu jest 
do głębi oburzona, gdyż Dr Chevallier był 
ogólnie łubiany i ceniony za szybką odbudo­
wę miasta.

Dwa pułki oddadzą honory wojskowe. 
Zwłoki, które były poddane autopsji, zosta­
ną wystawione przed ratuszem, gdzie wygło­
szą przemówienia p. Dhiver, pierwszy zastęp­
ca mera; dr Dezarnaulds, były przewodniczą­
cy rady generalnej dep. Loiret oraz premier 
Pleven w imieniu rządu.

P. Herriot u ojca zamordowanego
P. Edward Herriot przybył do Orleanu w! 

poniedziałek po południb i wyraził kondo- 
lencje ojcu zamordowanego oraz p. DJuver^ 
pierwszemu zastępcy, który objął funkcje 
mera.

B ładze sądowe starają się obecnie zbadad 
dokładnie przyczyny zbrodni, a mianowicie 
czy pani Chevallier działała pod wpływem 
zwykłej zazdrości, czy też powbdowała się 
gniewem z powodu tego, iż sądziła, że świet­
na kariera polityczna jej męża w życiu poli­
tycznym oddali ją od niego.

Morderczyni wybrała już adwokata, panią 
Simone Groisbois-Leca. żonę wiceprzewodni­
czącego rady generalnej dep. Loiret. Adwo- 
katka jest chwilowo nieobecna w Orleanie i 
nic wiadomo, czy podejmie się obrony mor­
derczyni.

ją, lecz nie ma jej tam. Cień tylko jest. 
Stawię co chcesz, że to są kamyki.

Jehan odrzekł chłonno:
— Oto są kamyki, którymi sobie 

sakwy wypycham.
I nie dodawszy już ani słowa, wy­

próżnił worek u sąsiedniej przyzby.
— Siły niebieskie! — mruknął Phoe­

bus — dydki, półzłotki, szczere dena4 
ry paryskie, prawdziwe, orzełkowe liar 
dy! Ależ to skarb cały!

Jehan stał dumny i nieporuszony. 
Kilka groszaków stoczyło się do błota; 
w zapale rotmistrz się nachylił z zamia 
rem podniesienia ich. Jehan go po­
wstrzymał.

— Fe! Rotmistrzu Phoebusie de 
Chateaupers!

Phoebus przeliczył pieniądze i zwra 
cając się uroczyście ku Jehankowi:

— A czy wiesz, panie bracie — rzekł 
— że jest tego dwadzieścia trzy soldy 
paryskie? Kogoż to obrałeś tak dzi­
siejszej nocy?

Jehan odrzucił w tył jasną i kędzie­
rzawą swą głowę i rzekł przymrużając 
pogardliwie oczy:

— Ma gi mospanie, brata archidia­
kona i durnia.

— Na świętego kaduka! — zawołał 
Phoebus — złoty człowiek!

.— Pójdźmy pić! — powiedział Je­
han.

62) (Ciąg dalszy)
— Na moje zbawienie, rotmistrzu — 

mówił Jehan biorąa wojaka za rękę — 
rżniesz jak z samopału, co się zowie! 
Skąd ci, powiedz, taki wylew rzetelnej 
wymowy ?

— Daruj, dobry mój towarzyszu — 
rzekł wtedy Phoebus ściskając dłoń 
Jehanka — rozpędzonego konia nie o- 
sadżisz na miejscu. Kląłem istotnie peł­
nym galopem. Wychodzę właśnie od 
tych świętoszek, a ilekroć je opusz­
czam zawsze nam pełną gardziel złorze 
czeń; zdusiłyby mnie, gdybym nie wy­
plunął, do kroćset beczek!

— Chcesz waszmość pójść napić się ? 
— spytał żak.

Propozycja uspokoiła rotmistrza.
— Dlaczegożby nie? — Cóż, kiedy 

pieniędzy nie mam.
— Ale ja za to mam-
— Ba! Kpisz czy o drogę pytąsz?
Jehan zamiast odpowiedzi z majesta 

tyczną prostotą roztoczył worek przed 
oczami kapitana. Tymczasem archidia­
kon zostawiwszy zdumionego prokura­
tora podszedł ku nim, zatrzymał się o 
kilka kroków i bacznie śledził obu, 
wcale przez nich niepostrzeżony, tak 
byli zajęci kieską.

Phoebus zawołał
— Sakwa w twej kieszeni, Jebanku, 

to księżyc w wiadrze wody. Widzisz

Wiktor HUGO

Dzwowik
Z MOTKE-DAME

tak mało chodziło im o zachowanie ta­
jemnic jakichkolwiek wobec przecho­
dzących osób. Mówili głośno i bezpiecz 
nie, co jeno ślina na język przyniosła: 
o pojedynkach, dzbanach, dziewczę­
tach, wyprawach.

Na zakręcie jednej z ulic doleciał ich 
z sąsiedniego placyku odgłos bębenka. 
Ksiądz Klaudiusz usłyszał, jak wojak 
rzekł do żaka:

— Do czarta!... Spieszmy!
— Dlaczego. Phoebusie?
— Boję się, żeby mnie Cyganka nie 

spostrzegła.
— Jaka Cyganka?
— Ta mała, z kozą.
— Smeralda?'
— A tak, akurat. Nie mogę spamię­

tać tego szelmowskiego imienia. Da­
lejże gotowa by mnie poznać. Nie chcę, 
by mnie ta dziewczyna zaczepiła na 
ulicy,

— Alboź ją znasz mości rotmistrzu? , 
Tu archidiakon zoczył drwiący uś­

miech Phoebusa, który się schylił do 
ucha Jehanka i szepnął mu coś z ci­
cha- Po czym kapitan zachichotał na 
glos i głową triumfalnie wstrząsnął.

— Doprawdy? — spytał Jehan.
— Na moją duszę! — rzekł Phoe­

bus. y
— Tego wdeczora?
— Tego wieczora.
— Czy pewny jesteś, że przyjdzie?
— Cóż znowu, wiariat jesteś, Jehan- 

ku? Alboź się wątpi w takich spra­
wach?

— Rotmistrzu Phoebusie, szczęśli­
wym waść jesteś rycerzem.

Archidiakon słyszał całą tę rozmo­
wę. Szczęknęły mu zęby, drżenie prze 
biegło po całym eelć. Zatrzymał się 
chwilkę, oparł o Bręgiei pobliskiego do­
mu jak człowiek pijany, po czym znów 

i jął dążyć w ślady dvóch wesołych hul- 
tajów.

W chwili, gdy ich dopędzi. na po­
przednią odległość, znalazł rozmowę 
już zmienioną. Dwaj przyjaciele śpie­
wali wraz w niebogłósy na starą nutę:

Oj ta vviaic ukochana.
Oj wiarusy niebożęta;
Jak rycerze doją z dzbana,

1 Dają gardła jak cielęta.

ROZDZIAŁ SIÓDMI
Mnich kłótliwy

Sławna gospoda pod „Jabłuszkiem 
Ewy” położona była we wszechnicy, na 
rogu ulicy Tarczowej i Marszałkow­
skiej. Stanowiła ją izba dolna, dość 
obszerna i bardzo niska ze sklepieniem, 
którego środkowe pochylenia opierały 
się o gruby słup drewniany pomalowa­
ny na żółto. Stołków i stołów moc wiel. 
ka, po ścianach świecące się cynowe 
pótn iski, gwar zawsze niezmierny ra­
czących się, tłumy dziewcząt, okna na 
ulicę, u drzwi ogromne kufa wina, na­
de drzwiami zaś skrzypiąca blacha z 
czerwieniącym się na niej obrazkiem 
kobiety ♦ jabłka, zardzewiała od desz­
czu i obracająca się z wiatrem.

Noc zapadała; na placyku było już 
ciemno; gospoda, zalana światłem, go­
rzała z dala jak kuźnia wśród czarne­
go mroku; dawały się w niej słyszeć 
hałasy i dźwięki szklanek, noży, zaklęć, 
sporów, wyrywające się przez pobite 
okna. Przez parę i mgły, które ciepło 
izby wybijało na szyby i zastawy fron­
towe, widziąłeś mrowiące się setki po­
staci zmieszanych, spośród których od 
czasu do czu,sv. wybuchały kłęby siar­
czystego śmiechu Ludzie śp.eszący za 
swymi interesami nie spojrzawszy mi­
jali szybko gospodę.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Proces 9 wyższych oficerów w Warszawie
Nieczyste sumienie Rosji i jej narzędzi w Warszawie kaźe im tępić nie tylko wszystkich, którzy mieli jakąkolwiek łączność z Zachodem, 

ale nawet komunistów. o ile są podejrzani o titoizm czyli o opór przeciw' oddaniu Polski w całkowitą niewolę Rosji
. Rządy mniejszości nad większością 

są straszliwe, gdyż mniejszościowcy 
drżą o swoją władzę i -najmniejszy 
przejaw krytycyzmu uważają za niesły 
chanie niebezpieczny, który należy tłu-. 
mić w ęarodku wszelkimi środkami- 
Krytycyzm ten jednak rośnie. Z niego 
wyrósł Tito i opor Jugosławii oraz bo­
haterzy terrorystycznych procesów w 
Bułgarii, na Węgrzech, w Czechosłowa­
cji i w Polsce przeciw najzagorzalszym 
nawet komunistom, jeżeli przejawili 
jakąkolwiek niezależność myśli.

* ♦ 
• *

Oskarżeni przed Najwyższym Są-, 
dem Wojskowym generałowie, pułko­
wnicy i majorzy byli na ogół nieznani 
szerszym kołom społeczesńtwa. Do­
piero proces nadał ich nazwiskom roz­
głosu. Na sądzie okazali się ludźmi ma 
łymi, alę wiadomo, że reżimy marksi­
stowskie mają środki pozbawiające 
człowieka zarówno poczucia godności, 
jak własnej woli, czyli odbierają" mu 
główne cechy ludzkie. Człowiek taki 
przyznaje następnie prokuratorowi re­
żimowemu wszystko, co tenże oskarżo­
nemu podsuwa.

W każdym razie oskarżeni nie byli 
komunistami i nie chcieli, by marksi­
ści warszawscy zrobili z Polski bezwol­
ne narzędzie Rosji.

Z procesu nie mamy bezstronnych 
sprawozdań. Są tylko urzędowe komu­
nikaty reżimu warszawskiego. Po­
wtarzamy je w streszczeniu dlatego, 
że mimo wszelkich fałszów i oszustw 
reżimowych i całej zorganizowanej 
tragikomedii procesowej wynikają ze 
sprawozdań cele i dążenia komunistów, 
ich obawy o przyszłość i metody, jakie 
z obaw tych stosują.

Akt oskarżenia
Akt oskarżenia zarzucał podsądnym 

m.in., że przeciwstawiali się w polskim 
ruchu podziemnym partyzantom komu 
nistycznym poprzez Armię Krajową, o 
której walce z wojskami Hitlera i jego 
okupacją akt oskarżenia nie wspomi­
na? Natomiast twierdzi, jakoby oskar­
żeni utworzyli organizację ,,Burza” do 
walki z „polskim ruchem rewolucyj­

nym” i jakoby współpracowali z „Ge­
stapo”. Robotą oskarżonych miał kie­
rować w Londynie gen. Kopański, a w 
Armii Krajowej plany przeciw komu­
nistom miał opracować gen. Tatar, któ 
ry w kwietniu r. 1944 udał się samolo- 
tprp specjalnym z Polski do Londynu, 
gdzie nawiązać miał stosunki z gen. 
Kopańskim, Nowickim i z Utnikiem. 
zakładając tajną organizację „Hel”.

W połowie 1945 roku kierownictwo 
Helu nawiązało "kontakt z organizacja­
mi dywersyjnymi, działającymi w kra­
ju. Jedną z nich był ośrodek dywersyj­
ny, kierowany przez Kuropieskę i o- 
skarżonych obecnie Kirchmayera i 
Hermana. W tym czasie Kuropieska 
spotkał się w kraju z tymi dwoma o- 
skarżonymi i wspólnie zorganizowali o- 
środek dywersyjny.

Mikołajczyk a akcja Podziemia
Powstanie tego ośrodka — twierdzi 

akt oskarżenia — zbiegło się z przy­
jazdem do Polski Mikołajczyka. W tym 
czasie w Londynie opracowano plan 
koordynacji działalności Mikołajczyka 
z akcją podziemia. Z ramienia Helu 
wyznaczono w tym celu Tatara, Utni- 
ska i Nowickiego. Dysponowano przy 
tym rzekomo milionami dolarów, o- 
trzymanych przez Tatara i Mikołaj­
czyka w 1944 r. od rządu amerykań­
skiego".

Dla wykonania tych planów „kierów 
nicy ośrodka spiskowego w wojsku”, 
Kirchmayer, Herman i Kuropieska, 
starali się wprowadzić do szeregów 
wojska jak najwięcej oficerów, uspo­
sobionych wrogo do reżimu i obsadzić 
nimi kluczowe stanowiska. Zmierzali 
oni do „odizolowania” wojska reżimo­
wego od armii sowieckiej i mieli zbie­
rać informacje dla wywiadów anglo­
saskich.

Komuniści „nacjonalistami!’’
Czynnikiem sprzyjającym działalno­

ści spiskowej w Wojsku. Polskim była 
rzekoma ,,prawicowa i nacjonali­
styczna polityka, której rzecznikiem 
na terenie Polski był ówczesny wice­
minister Obrony Narodowej Spychal­
ski Marian”.

„Generał Spychalski dawał nam 
czas i zasilał nas świeżymi i wartościo­
wymi siłami” — mówił w swych zezna 
niach oskarżony Kirchmayer.

Już w połowie 1945 roku Spychalski 
poprzez oskarżonego Hermana zabie­
ga o zrealizowanie zakulisowych roz­
mów pomiędzy Gomułką, a ówczesnym 
komendantem głównym WIN'u Rze­
peckim.

Działalność oskarżonych, kierowana 
z Londynu przez oskarżonego Tatar a 
„na podstawie instrukcji wywiadu bry 
tyjskiego”, rozgałęziała się.

Działalność swą uzgadniał Tatar z 
Mikołajczykiem, z którym odbył kon­
ferencję w Londynie w marcu 1946 r. 
Na konferencji tej Mikołajczyk miał 
zażądać wzmożenia werbunku wyż­
szych oficerów z emigracji na wyjazd 
do Kraju i wstąpienie ich do wojska. 
Nadto Mikołajczyk miał zakomuniko­
wać, że stawia na rozbicie jedności 
PPR i PPS i będzie dążył do przeciąg­
nięcia PPS na swoją stronę, wykorzy­

stując w tym celu porozumienie z 
WRN-owcami, Pużakiem i Żuławskim. 
W związku z tym postanowiono prze­
kazać Żuławskiemu 10 tys. dolarów na 
wybory i na robotę, związaną z prze­
ciągnięciem PPS na stronę Mikołaj­
czyka.

Oskarżony Wacek, wracając z Lon­
dynu do Kraju, zabrał ze sobą fundu­
sze dla sfinansowania akcji dywersyj­
nej oraz szczegółowe instrukcje oskar­
żonego Tatara dla organizacji podziem 
nych. Instrukcje te miały dotyczyć 
między innymi sprawy zorganizowania 
trasy przerzutu materiałów wywiadów 
czych z Polski do Londynu w oparciu 
jakoby o pomoc ambasad — brytyj­
skiej i francuskiej.

Kirchmayer, w drodze do Stanów 
Zjednoczonych, spotkał się w Paryżu z 
Tatarem. Chciał poinformować go o 
sytuacji w kraju, gdyż przewidywał, iż 
zbliżające się wybory przyniosą Miko­
łajczykowi porażkę. Postanowiono 
wówczas oprzeć się na elementach „pra 
wicowych” w bloku komunistycznym. 
Tatar — jak zeznał Kirchmayer — na­
kazał zorganizować w wojsku te siły, 
które zdolne są przeciwstawić się reżi­
mowi i polecił traktować to jako akcję 
długofalową.

Obawy reżimu
Akt oskarżenia twierdzi dalej, że 

dzięki poparciu Spychalskiego, w la­
tach 1947—1948 dywersyjna organiza­
cja zdołała rozbudować szerzej swą 
sieć wywiadowczą. Licząc na wybuch 
nowej wojny światowej oskarżeni przy 
gotowują akty terroru w stosunku do 
czołowych działaczy politycznych i 
członków rządu.

Dzięki tym stosunkom Kirchmayer, 
Herman, Mossor i Kuropieska otrzy­
mali stopnie generalskie i objęli klu­
czowe stanowiska w centralnych insty­
tucjach wojskowych.

W lipcu 1947 r. Tatar przyjechał do 
Polski i odbył wówczas szereg rozmów 
ze Spychalskim. Poruszał m.in. powrót 
..reakcyjnych oficerów emigracyj­
nych” do kraju i-przyjęcie ich do woj­
ska na odpowiedzialne stanowiska. Spy 
chalski obiecał Tatarowi pozytywnie 
załatwić tę kwestię. Akt oskarżenia 
podkreśla, że w tym okresie zacieśniła 
się współpraca oskarżonych ze Spy­
chalskim.

Ataki na Anglosasów
W sierpniu 1947 roku Tatar wrziął u- 

dział w posiedzeniu kierownictwa or­
ganizacji dywersyjnej, na którym po­
wierzył Kirchmayerowi kierownictwo 
wywiadem i przekazał mu kontakt na 
pracownika ambasady amerykańskiej 
w Warszawie. Kirchmayer nawiązał 
wówczas stałą współpracę z attache 
wojskowym amerykańskiej ambasady, 
pułkownikiem Bettsem, który zlecił mu 
zbieranie materiałów wywiadowczych 
na podstawie .konkretnych wskazówek. 
Współpracę z ambasadą amerykańską 
Kirchmayer utrzymywał do wiosny 
1950 r. Nawiązał również kontakt z 
attache wojskowym ambasady brytyj­
skiej.

Na jesieni 1949 r. przyjechał do 
kraju z Londynu Tatar, Utnik i Nowic­
ki. Przywiezione, przez nich instrukcje 
polecały kontynuowanie działalności 
dywersyjno - wywiadowczej przeciw­
ko wojskom reżimowym i sowieckim i 
żądały zacieśnienia współpracy z am­
basadami anglosaskimi.

Na podstawie osobistych kontaktów 
ze Spychalskim, oskarżeni liczyli na 
poparcie swych zamierzeń przez grupę 
„prawdeowo - nacjonalistyczną” (Go­
mułki) w kompartii. Zamierzali oni — 
jak głosi akt oskarżenia — utworzyć w 
Polsce. wzorem Jugosławii, reżim fa­
szystowski, całkowicie podporządko­
wany anglo-amerykańskim imperiali­
stom. Spodziewali się również, że w 
Polsce swoista forma titoizmu ma 
wszelkie szanse zwycięstwa.

Przesłuchy
Przewodniczący (płk. Zarako-Zara- 

kow7ski): — „Czy oskarżony przyzna­
je się do winy”.

Tatar: — „Początki mej przestęp­
czej działalności, skierowanej przeciw 
władzy ludowej sięgają drugiej połowy 
1943 r., kiedy po zwycięstwie Stalin- 
gradzkim było widoczne, że kraj zosta­
nie wyzwolony przez wojska radziec­
kie, a nie Anglosasów”.

„Wprawdzie wtedy nie było jeszcze 
tej władzy — mówi Tatar — ale jako 
szef oddziału operacyjnego Komendy 
Głównej A.K. zdawałem sobie już spra­
wę, że Polska będzie wyzwolona nie 
przez Anglosasów. lecz przez armię so­
wiecką, a w konsekwencji tego władzę 
w kraju obejmie lewica”.

— „W tym właśnie tkwi moja po­
czątkowa wina — mówi oskarżony Ta­
tar — i w tym tkwi źródło wszelkich 
dalszych win, bowiem ten mój pogląd 
automatycznie wtrącił mnie do obozu 
przeciwników władzy ludowej, gdzie 
znalazłem się wraz z całą górą emigra­
cyjną i podległym im organizacjom 
krajowym. Znalazłem się w jednym 
szeregu z grupą ludzi tego rodzaju, 
którzy od wielu lat jeszcze przed woj­
ną prowadzili zaciekłą walkę z wszel­
kim ruchem postępowym”.

Dwie grupy ?
Oskarżony zeznaje, że obóz ten dzie­

lił się wyraźnie na dwie grupy, z któ­

był chęcią przebywania w bazie, z któ­
rej — gdyby się okazało, że Warszawa 
jest uwolniona — można było samolo­
tem przedostać się do Warszawy i tam 
stworzyć już fakt dokonany, a więc 
stanąć na czele rządu.

Rozmowy w Moskwie nie dały rezul­
tatu.

rych jedną stanowili tak zwani pogro- 
bowcy ustroju sanacyjnego z genera­
łem Sosnkowskim na czele i reprezen­
tującym go na terenie kraju generałem 
Pełczyńskim, szefem Sztabu Komendy 
Głównej A. K., „Grzegorzem” bądź 
„Robakiem”, a drugą grupę stanowili 
członkowie rządu emigracyjnego i jego 
zwolennicy z Mikołajczykiem, Popic­
iem i Seydą na czele. Óbie te grupy 
zwalczały się wzajemnie, powodem te­
go były różnice w taktyce, ale cel o- 
stateczny obydwóch tych-grup był po­
dobny: objęcie władzy w kraju. Obie 
te grupy zwalczały obóz lewicy komu­
nistycznej, a gdyby lewica doszła do 
władzy — zdecydowane były obalić tę 
władzę.

Następnie Tatar zajmuje się sprawą 
organizacji „Nie”. Twierdzi, że gen. 
Sosnkowski polecił utworzyć tego ro­
dzaju organizację, która ostrzem 
swoim była zwrócona przeciw Rosji. 
Komenda Główna A.K. miała organi­
zację tę wyposażyć w środki finansowe 
i broń. Tatar uczestniczył na jesieni r. i 
1943 w zebraniu Komendy Głównej A. 
K., poświęconym omówieniu organiza­
cji „Nie”. Zadaniem „Nie” miały być 
wystąpienia przeciwko wojskom so­
wieckim, „władzy ludowej” i przygo­
towanie na przyszłość zbrojnego pod­
ziemia.

Tajemnica aresztowania przez Niemców 
dowódcy A.K. Grot-Roweckiego

Twierdzi on dalej, że pod koniec r. 
1942 szef II Oddziału A.K. „Dzięcioł” 
poinformował go, że przed kilku ty­
godniami Gestapo ujęło kilku działa­
czy lewicowych. Aresztowania te na­
stąpiły po znalezieniu przez Niemców, 
w czasie rewizji w lokalu kontrwywia­
du kierowanego przez „Oskara”, kar­
toteki z nazwiskami.

„Dzięcioł” przypuszczał, że taka kar- | 
toteka prowadzona była na polecenie 
„przesyconego nawykami przedwojen­
nego Oddziału II” Pełczyńskiego - Grze 
gorza. Tatar wspólnie z „Dzięciołem” 
poruszali tę sprawę w rozmowie z 
komendantem Armii Krajowej „Gro- 
tem”-Roweckim, a „Dzięcioł” ostrzegał 
go, aby uważał na siebie, gdyż może 

•się znaleźć w kartotece „Grzegorza”.
Po pewnym czasie Rowecki został 

aresztowany przez Niemców. Wówczas 
rozeszły się wersje — insynuuje Tatar 
— że jednym z tych, którzy się do te­
go przyczynili był „Grzegorz”-Pełczyń-- 
ski. Tatar dodaje, iż może to stwierdzić 
oskarżony Wacek.

Następnie Tatar omawia plany 
akcji „Burza”. Twierdzi, że celem jej 
było wywołanie wrażenia, że wyzwole­
nie kraju nie będzie zawdzięczane Ro­
sji, ale oddziałom A.K. Dlatego też za­
jęte przez A.K. tereny miały być obsa­
dzane przez władze złożone z „ludzi 
rządu londyńskiego”.

Churchill, Mikołajczyk, Kopański
Na początku 1944 r., gdy Tatar przy 

był do Londynu, Mikołajczyk zaprowa­
dził go. do ęhurchilla. Potem mia­
nowany został zastępcą gen. Kopań­
skiego i podlegał mu bezpośrednio Od­
dział VI Sztabu, zajmujący się spra­
wami związanymi z krajem. Przy tym 
Oddziale miała się znajdować liczna eki 
pa oficerów brytyjskich z Intelligence 
Service, z płk. Perkinsem na czele. Ofi­
cerowie brytyjscy mieli wgląd w cało­
kształt prac VI Oddziału i penetrowa-' 
li również wszystkie inne oddziały szta 
bu polskiego. Tatar twierdzi, że w kon- 
tąkcie z nimi był płk. Demel z Oddzia­
łu III.

Tatar otrzymał nominację na za­
stępcę szefa sztabu głównego genera­
ła Kopańskiego.

Tatar zeznał, że zmuszony był usu­
nąć ze swego oddziału szefa bazy ma­
jora Jaźwińskiego, który nie był w 
stanie powiedzieć, gdzie się podziała 
suma 700 tysięcy dolarów, którą miał 
wysłać do kraju, a których kraj nigdy 
nie otrzymał.

Szefem Oddziału VI oskarżony Ta­
tar mianował współoskarżonego Utni- 
ka, którego charakteryzuje jako do­
skonale zorientowanego w całości 
spraw tego oddziału i odznaczającego, 
się wybitną pamięcią i sprytem.

W czerwcu 1944 r. Tatar, wedle swo­
jego zeznania, towarzyszył Mikołaj­
czykowi do Waszyngtonu.

Polityka Sosnkowskiego
Oskarżony podkreśla, że podczas 

wielokrotnych rozmów z Sosnkowskim 
zapoznał się z jego poglądami politycz­
nymi. Sosnkowski mianowicie uważał, 
że wrogiem Nr. 1. jest Związek Ra­
dziecki i z nim, a nie z okupantem nie­
mieckim należy prowadzić bezwzględ­
ną walkę. Zgodnie ze swym stanowi­
skiem, Sosnkowski wysyłał do kraju 
zalecenia, by oszczędzać sił i unikać 
walk z okupantem niemieckim-

W lipcu nadeszły wiadomości, że ru­
szyła ofensywa radziecka, która w 
szybkim tempie przeszła Bug, kierując 
się ku Wiśle. Wówczas zupełnie nie­
oczekiwanie gen. Sosnkowski po 20. 
lipcu, zdecydował się na wyjazd do 
Włoch do II Korpusu. 26-go względnie 
27-go lipca rano odjechał do Moskwy 
przez Teheran Mikołajczyk. Wiadomo­
ści, jakie w tym czasie napływały z 
Kraju wskazywały na duże tempo o- 
fensywy radzieckiej.

Niespodziewany i raptowny wyjazd 
! Sosnkowskiego do Wioch wywołany

— Doprowadziło to Churchilla —
Prokurator: „W jakim celu wywo­

łano powstanie warszawskie?”
Tatar: „Po to, by stworzyć fakt do­

konany, to znaczy, by uchwycić stoli­
cę Polski w takim czasie, aby zdążyć 
wystąpić wobec wkraczających wojsk 
radzieckich w kompletnym składzie 
rządu, przedstawicielstwa rządu, admi­
nistracji, wojska itp.”

* * *
Płk. Jurecki zeznał, że po przybyciu 

do Warszawy w 1946 r. spotkał się 
tam z Kuropieską, który zapewnił go, 
iż sprawa przydziału Jureckiego do 
sztabu jest załatwiona, gdyż omówił to 
już m.in. z gen. Spychalskim.

Jurecki twierdzi, że w okresie współ 
pracy z Hermanem zorganizował siat- 

i kę wywiadowczą i zwerbował do niej 
15 oficerów (nazwisk ich jeszcze nie u- 
jawniono), z których jeden był z A.K., 
a pozostali byli oficerami zawodowy­
mi sprzed wojny. Od jesieni 1947 r. Ju­
recki był w kontakcie z Kirchmayerem.

Na początku 1950 r. Jurecki i inni o- 
ficerowie należący do jego sieci wywia 
dowczej, zostali zwolnieni ze sztabu 
generalnego. W tym czasie Kirchmay­
er powiedział Jureckiemu, że w razie 
aresztowania Kirchmayera, Jurecki ma 
nawiązać kontakt bezpośredni z przed­
stawicielem ambasady amerykańskiej 
i jemu przekazywać materiały.

Konflikt Mikołajczyk — Sosnkowski
Po Jureckim składał zeznania płk. 

Marian Utnik, który przyznał się do 
winy, ale zaprzeczył, jakoby przyjął 
służbę w wywiadzie angielskim. x

Utnik przedstawił następnie obraz 
swej działalności jako pracownika, a 
później jako szefa Oddziału VI szta­
bu „naczelnego wodza” w Londynie.

Do zadań szczegółowych Oddziału 
VI należało zaopatrywanie armii kra­
jowej w ludzi wyszkolonych, sprzęt i 
pieniądze.

Oskarżony Utnik zeznaje, że w lip­
cu 1944 roku była przygotowywana in­
strukcja dla akcji „Burza”, to znaczy 
dla działań na wypadek wkroczenia ar- 

■ mii radzieckiej na teren Polski. Spra­
wa ta była zdecydowana na zebraniu 
Rady Ministrów w obecności „naczel­
nego wodza”.

Była to rzecz w rządzie emigracyj­
nym bardzo rzadka dlatego, że istniał 
konflikt między Sosnkowskim i rządem 
Mikołajczyka.

— Jeszcze w 1943 roku — zeznaje 
Utnik — został zrzucony pułkownik 
Iranek-Osmccki — prawa ręka Sosn­
kowskiego na emigracji. Otrzymał on 
instrukcję, która stanowiła pierwotną 
koncepcję akcji „Nie”.

Koncepcja ta polegała na rozbudo­
waniu sieci w związku z możliwością 
wkroczenia Armii Radzieckiej na te­
ren Polski.

Akcja grupy „Hel"
Omawiając zadania „Helu”, oskar­

żony stwierdza, iż z punktu widzenia 
potrzeb Mikołajczyka, głównego moco­
dawcy, najważniejszą sprawą była pro 
paganda za wolnością i demokracją i 
zapewnienie- poparcia podziemia dla 
Mikołajczyka pod każdym względem.

Na pytanie przewodniczącego, w ja­
ki sposób zorganizowana została akcja 
nasyłania ludzi do kraju, do aparatu 
państwowego i do wojska, oskarżony 
wyjaśnia w dłuższym wywodzie, że 
część ludzi wysyłano do kraju w ra­
mach repatriacji, część zaś (za pośred­
nictwem Kuropieski, a później Chojec- 
kiego) jako oficerów, którzy zgłosili 
chęć służby w wojsku polskim.

Według opinii brytyjskiej — Angli­
cy dążyli do tego, by osłabić wpływy 
Związku Radzieckiego w Europie Śród 
kowej i umożliwić tejże Europie Środ­
kowej stworzenie takiej sytuacji, jaka 
ujawniła się później w Jugosławii.

Jak wynikało z opinii angielskiej w 
okresie 1948 r. zaistnieją w Polsce i 
innych krajach Demokracji Ludowych 
warunki umożliwiające odsunięcie ko­
munistów od władzy. Nie było sprecy­
zowane czy to będą rewolucje, czy to 
będzie drogą zamachów stanu, czy po­
wstań. Wyglądało na to, że w r. 1948 
nastąpi opanowanie władzy przez gru­
pę, którą dla oskarżonego reprezento­
wał generał Spychalski.

Dwie koncepcje
Oskarżony Nowicki rozpoczął swą 

pracę w oddziale 6-tym pod kierownic­
twem Tatara 15-go czerwca 1944 roku. 
Jak zeznaje „na terenie 6-go oddziału 
istniały dwie koncepcje polityczne”. O- 
bie te koncepcje skieiowane były prze­
ciwko ruchowi „demokratycznemu”, 
jednak pierwsza zdecydowanie wystę­
powała przeciwko jakiejkolwiek współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim, druga 
natomiast, reprezentowana przez Ko­
mitet Trzech, wypowiadała się za 

.współpracą ze Związkiem Radzieckim. 
I Oskarżony zeznaje dalej, że istniała 
. koncepcja stworzenia na terenie kraju 
i własnej dyspozytu»y, dysponującej

zeznaje oskarżony Tatar — do wybu­
chu wściekłości, w związku z czym do­
szło do wypowiedzenia przez niego sze­
regu obraźliwych uwag pod adresem 
Mikołajczyka.

Powodem wściekłości było to, że z 
jednej strony kłopoty z Polską ciągle 
jeszcze dręczyły Anglosasów, a z dłu­
giej zaś, że gdyby spełniły się jego na­
dzieje i Mikołajczyk mógł pojechać do 
kraju i jako premier stworzyć rząd, 
Anglosasi mieliby zapewnione wpły­
wy. * __

Po powrocie do Londynu Mikołaj­
czyk Złożył dymisję i stanowisko pre­
miera powierzone zostało Arciszew­
skiemu.

W styczniu 1945 r. rząd polski w 
Londynie polecił rozwiązać A.K., lecz 
miał jednocześnie zażądać utrzymania 
w konspiracji sieci łączności i wywia­
du. Gen. Okulicki (jeden z przywód­
ców w Polsce Podziemnej, skazanych 
w Moskwie w 1945 r.) zameldował do 
Londynu, że rozwiązuje A.K., ale jed­
nocześnie tworzy organizację „Nie”. 
Gdy po aresztowaniu Okulickiego miej­
sce jego zajął Rzepecki, tzw. Delegatu­
ra Sił Zbrojnych na Kraj przerwała 
tworzenie „Nie” i przystąpiła do zor­
ganizowania „WIN”-u.

W reżimowym wojsku
W styczniu 1946 r. w Londynie o- 

skarżony spotkał się z Kuropieską. Na 
polecenie oskarżonego Kirchmayera 
Kuropieska zdał relacje, z której wyni­
kało, że istotnie zawiązał się ośrodek 
konspiracyjny w wojsku. Do kierow­
nictwa weszli oskarżeni Kirchmayer i 
Herman z jednej strony, a Kuropie­
ska z drugiej.

— Kuropieska powiedział mi — ze­
znaje Tatar — że zadaniem, jakie wi­
dzi przed sobą jest zasilenie wojska o- 
ficerami • przedwrześniowymi i A.K.- 
owcami, ażeby w ten sposób osłabić 
wpływy lewicowe i dojść do opanowa­
nia wojska.

Oskarżony stwierdza, że oficerowie 
prz« Iwrześniowi, jak i oficerowie A.K. 
byli łatwo przyjmowani do Wojska Pol 
skiego na skutek przychylnego do nich 
stosunku ówczesnego ministra Obrony 
Narodowej generała M. Spychalskie­
go.

W sierpniu Tatar wrócił do Londy­
nu i zreferował przebieg swej podróży 
generałowi Kopańskiemu i Maczkowi. 
General Kopański nie zgadzał się z o- 
ceną sytuacji w kraju przez Tatara.

Kopański liczył, że w Polsce rozegra­
ją się w niedługim czasie wypadki po­
dobne do jugosłowiańskich. Oskarżo­
ny Tatar miał w związku z tym wyjaś­
nić sytuację w kraju, a w szczególno­
ści, jakie są możliwości przewrotu oraz 
w jakim terminie może on nastąpić.

Za pomyślną okoliczność uważał Ko-, 
pański wzrost agresywności krajów 
anglosaskich. Pod koniec czerwca o- 
skarżony Tatar wyjechał do kraju.

Gomułka - Spychalski
Sytuacja na odcinku politycznym — 

zdaniem Kirchmayera — była nie zbyt 
jasna, ale uważał on, że istnieją szan­
se powodzenia grupy Gomułka—Spy­
chalski i że należy w dalszym cią­
gu orientować się w tym kierunku- 
Dlatego też Kirchmayer zalecił oskar­
żonemu skontaktowanie się ze Spy­
chalskim. Oskarżony Tatar przedsta­
wił Spychalskiemu ocenę sytuacji usta 
loną z generałem Kopańskim i zapytał, 
jakie są możliwości zmiany i w jakim 
terminie, bowiem według wiadomości, 
jakie posiada organizacja, sytuacja 
Gomułki jest zachwiana. Spychalski o- 
świadczył, że w związku z wypowiedzią 
Gomułki w sprawie Jugosławii, wyszła 
na jaw dawno już istniejąca różnica 
zdań między grupą Gomułki a kierow­
nictwem partii. Fakt ten spowodował 
zaostrzenie czujności ze strony Partii i 
Władz państwowych.

— Jasnym się stało dla mnie — po­
wiedział oskarżony Tatar, że w tych 
warunkach próba sięgnięcia po władzę 
natrafi na zdecydowany opór ze stro­
ny Partii. — Oskarżony Tatar był zda­
nia, że zbytnie zwlekanie doprowadzi 
do zdekonspirowania organizacji.

Oskarżony Tatar zeznaje następnie 
o okolicznościach swego przyjazdu do 
kraju na jesieni 1949 roku, gdzie zet­
knął się z Kirchmayerem, który oświad 
czył mu, że w kraju istnieje stan wzmo 
żonej czujności, że są aresztowania 
wśród członków organizacji i że sytu­
acja organizacji pogorszyła się. Mimo 
to Kirchmayer uważał, że stan organi­
zacji jest jeszcze dość silny, by wstrzy­
mano tempo jej pracy. Oskarżony Ta­
tar przygotował się intensywnie do 
wyjazdu z kraju. W trakcie tych przy­
gotowań został aresztowany.

Pytania prokuratora:
Prokurator: „Kto dawał instrukcje 

w sprawie zaostrzenia walki przeciwko 
władzy ludowej w Polsce?”

Tatar: „Gen. M. Spychalski”,

Prokurator: „Kto opracował plan 
„Burzy” ?

Tatar: „Stronę wojskową ja. a po­
lityczną — Pełczyński i Rzepecki”.

Prokurator: ,',W czyim interesie wy­
buchło powstanie?”

Tatar: „W interesie gen. Sosnkow­
skiego i jego grupy, a skorzystał z te-
go okupant niemiecki”.

pieniędzmi w rodzaju Oddziału VI. Tę 
sprawę postawił Tatar, który uważał, 
że pieniądze oddane Rzepeckiemu, gi­
ną.

Oskarżony zeznaje dalej, że z fun­
duszów swych Komitet zakupił na na­
zwisko oskarżonego kilka domów w 
Londynie, farmę pod Londynem i dom 
w Paryżu.

♦ V*
Oskarżony Roman przyznaje się do 

winy i zeznaje, że łącznie z rozkazem 
rozwiązania A.K. jaki otrzymał od O- 
kulickiego, zlecono inspirowanie i su­
gerowanie oficerom A.K. wstępowanie 
do wojska. •

Oskarżony Roman zeznaje, że ujaw­
nił się we wrześniu 1945 roku. Do woj­
ska wstąpił w październiku.

Oskarżony przyznaje, że był łączni­
kiem między organizacjami wojsko­
wymi, a organizacjami podziemnymi 
Radosława i Pluty-Czachowskiego. Kil­
kakrotnie Roman organizował spotka­
nia, w czasie których odbywały się roz 
mowy między Krakowskim, Kirch­
mayerem i Radosławem.

=» **
Herman przyznał się do winy i zło­

żył wyjaśnienia dotyczące zarówno je­
go działalności podczas okupacji, jak i 
po wyzwoleniu.

Zapytany o termin zbrojnego wystą­
pienia, osk. Herman oświadczył, że o- 
golnie liczono na r. 1948. Szczegóły tej 
akcji omawiano ‘ na zebraniu kierow­
nictwa konspiracji w obecności Tata­
ra, Kirchmayera, Hermana, Mossora i 
Kuropieski. Osk. dodaje, że moment o- 
stateczny, uzależniony miał być od roz­
grywek partii politycznych, gdyż woj­
sko miało być tylko ewentualnym za­
bezpieczeniem akcji part’i politycz­
nych.

Memoriały gen. Mossora
Następnie Sąd przystąpił do prze­

słuchania osk. Mossora. Na pytanie 
Sądu, czy przyznaje się do winy, osk. 
Mossor stwierdził, iż przyznaje się do 
napisania dwóch memoriałów do naj­
wyższych władz niemieckich w okresie 
pobytu w obozie niemieckim, zaś nie 
przyznaje się do przynależności do ar- 
ganizacji dywersyjno - wywiadowczej 
i do zbierania oraz przekazywania wia­
domości.

Osk. stwierdza, że jako pułkownik 
w przedwojennej Polsce współpraco­
wał z Klubem 1,1-go listopada.

Jak wynika z odczytanych przez pro 
kuratora zeznań świadka St. Mielickie- 
go, „Klub 11-go listopada” był komór­
ką stworzoną pod opieką Rydza-Smi- 
głego. Kierownikiem klubu był min. 
Grabowski. Jego referaty, jak brzmi 
treść odczytanych zeznań — były to 
hymny pochwalne na cześć faszyzmu i 
Niemców hitlerowskich.

„W memoriale — starałem się przed 
stawić Niemcom, że represje i wysie­
dlenia, jakie stosują w stosunku do 
ludności polskiej, przynoszą im samym 
szkodę. Proponowałem, że ja osobiście 
jestem gotów wziąć udział w pozyska­
niu postawy narodu polskiego w sto­
sunku do Niemców”.

„Plany Mikołajczyka”
Oskarżony Wacek (komandor — 

ppor.-lekarz) przyznaje się do winy.
Wacek mówi, że Tatar miał powią­

zania z pracą w kraju przede wszyst­
kim przez Mikołajczyka, którego popie 
rał i utrzymywał również łączność - z 
organizacjami podziemnymi, kierowa­
nymi przez Okulickiego, a następnie 
Rzepeckiego. Tatar potępiał akcję O- 
kulickiego i Rzepeckiego jako następ­
stwo „zbrodniczej polityki emigracyj­
nego, zbankrutowanego rządu londyń­
skiego”. Uważał, że rząd i jego ekspo­
zytury w kraju powinny były wkroczyć 
na inną drogę walki o inny ustrój w 
Polsce, niż był przed wojną.

Przed wyjazdem do kraju, Wacek o- 
trzymał szczegółowe dyrektywy od Ta­
tara. Mówiły one o przekazaniu „Rado­
sławowi” i Plucie-Czachowskięmu po­
lecenia poparcia „całą parą” Mikołaj­
czyka i o doprowadzeniu do ściślejsze­
go powiązania pomiędzy PSL i PPS, 
żeby doprowadzić do połączenia tych 
dwóch stronnictw, a nie dopuścić do 
porozumienia między PPS i PPR”.

Gdyby Mikołajczyk przegrał wybo­
ry, należało zapoczątkować tajną or­
ganizację, opierając się na ludziach z 
PPS i AK.

* *
Następnie zeznawali świadkowie 

wszyscy doprowadzeni z więzienia i 
częściowo już skazani, a więc Maksy­
milian Chojecki, Tadeusz eKordyńfiki, 
Zefiryn Makala, Eug. Rękosicwicz, HI. 
Barbasiewicz, Jerzy Lewandowski, Jó­
zef Roman, Wł. Siemiński, Henryk 
Godlewski, Przybyszewski Zbigniew, 
Rakowski Henryk, Pluta-Czachowski, 
Głowacki. Witold Kulcrski, Józef Jun- 
gra, Fr. Skibiński i Zakrzewski, któ­
rych zeznania nie przyniosły nic nowe­
go.

Spychalski o oskarżonych
Świadek były wiceminister obrony 

narodowej, gen. Marian Spychalski do­
prowadzony również z więzienia przy­
znaje, że zna Tatara, Hermana, Mos­
sora i Kirchmayera.

(Ciąg dalszy na stronie 4.)



Proces 9 wyższych oficerów w Warszawie
(Dokończenie ze str. 3-ciej)

Herman zgłosił się do mnie w lipcu 
1945 r. — odpowiada Spychalski, za 
pośrednictwem Kuropieski, z prośbą o 
przyjęcie do wojska... do odrodzonego 
wojska — poprawia się szybko Spy­
chalski. Kuropieska prosił Spychal­
skiego o przyjęcie Hermana do woj­
ska. W czasie rozmowy Herman mó­
wił, że był w II Oddziale Komendy 
Głównej A.K. Po decyzję i odpowiedź 
miał się zgłosić do Spychalskiego za 
kilka dni. „Chciałem zapytać się Go­
mułki w sprawie przyjęcia Hermana”.

Prokurator: „Czy świadek mówił 
Gomułce, że Herman w czasie okupacji 
był szefem wywiadu w Komendzie 
Głównej A.K.?”

• Spychalski: „Mówiłem Gomułce, że 
był szefem wywiadu i powtarzałem to 
co mi mówił Herman”.

Prokurator: „Czy Gomułka wyraził, 
zgodę na przyjęcie Hermana do woj­
ska?”

Spychalski: „Gomułka wyraził na to 
zgodę”.

Spychalski przyznaje, że podał Her­
mana do odznaczenia orderem Grun­
waldzkim już w r. 1945, i że z inicjaty­
wy Hermana, miał się spotkać z Rze­
peckim, ale delegat Sił Zbrojnych' od­
rzucił projekt rozmowy takiej po spot­
kaniu z Hermanem.

Na pytanie prokuratora Spychalski 
mówi, że relację Hermana o tym spot­
kaniu powtórzył Gomułce i przedsta­
wił mu również wręczony przez Rze­
peckiego dokument.

Spychalski a Rzepecki
Następnie Herman zaprzeczyf zezna­

niu Spychalskiego dotyczącemu prze­
biegu własnego spotkania z Rzepec­
kim. Wyjaśniał, że otrzymał zapewnie­
nie glejtu bezpieczeństwa dla Rzepec­
kiego na 24 godziny i miał ustalić jego 
spotkanie z Gomułką i Spychalskim. Z 
Rzepeckim spotkał się pod Warszawą, 
w polu, w biały dzień, w pobliżu jedne­
go z przystanków EKD. Rzepecki wrę­
czył mu wówczas dwa dokumenty. Jed­
nym był rozkaz o rozwiązaniu jego or­
ganizacji, a drugi był memoriałem — 
jak to zaznaczył Rzepecki — napisa­
nym dla Mikołajczyka. Ten przebieg 
spotkania Herman dokładnie przedsta­
wił Spychalskiemu. Był on niezadowo­
lony z wyniku i powiedział: „No, to bę­
dziemy wobec tego szukać innej dro­
gi”.

Na pytania prokuratora Spychalski 
wyjaśnia, że Kirchmayera poznał w 
sierpniu 1945 r. Wiedział, że Kirch- 
mayer był oficerem w oddziale opera­
cyjnym Komendy Głównej A.K., któ­
rego szefem był Tatar.

Prokurator: „A kto wystąpił z wnio 
skiem o odznaczenie Kirchmayera 
Krzyżem Grunwaldu III klasy?”

Spychalski: „Ja wystąpiłem z takim 
wnioskiem”.

Spychalski mówi następnie, że z Ta­
tarem spotkał się raz w lipcu 1947 r. 
a drugi raz w połowie 1948 r.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Organizacje robotników portowych 

w W. Brytanii i próby komunistyczne 
siania zamętu

Od przeszło 50 lat czynione są wysiłki w 
całym świecie w celu zorganizowania robotni­
ków portowych na stałych podstawach 1 uni­
knięcia wskutek tego wszelkiego zła, wypły­
wającego z nlereguralnoścł pracy oraz za­
robków, niestałości stosunków pomiędzy pra­
codawcami a robotnikami marnotrawienia 
siły roboczej.

W. Brytania poszła dalej w zorganizo­
waniu robotników portowych zaprowadzając 
najbardziej zupełny system, jaki istnieje w 
chwili obecnej, z zagwarantowaniem tygo­
dniowego zarobku, zapłatą za obecność w 
wypadku, gdy byłaby praca, zapłatą od sztu- 

przyjmo-ki, gdy jest praca i ograniczeniem 
wanta do pracy.

Wprowadzony w życie w roku 
stem ten został zorganizowany w 
czątkowej formie przez zmarłego

1947, sy- 
swej po* 
niedawno

Ernesta Bevina, ministra Spraw Zagranicz­
nych W. Brytanii, od roku 1945 do 1951, pra­
cownika perłowego w swej młodości i prze­
wodniczącego przez długie lata Syndykatu 
Transportowców i Robotników bez Specjal­
ności, do którego należy również poważna 
część robotników portowych. System ten 
stanowi bardzo poważne zabezpieczenie od 
niestałości gospodarczej, na jaką byli nie­
gdyś narażeni tragarze portowi. W tym cza­
sie przygodna praca w porcie oznaczała wal­
kę na śmierć o pracę. System ten, który ma o 
becnie moc ustawy, działa za pomocą mie­
szanego mechanizmu, opartego na porozu­
mieniu zawartym pomiędzy pracow dawca­
mi i syndykatami. Zarząd stanowi Rada Kra­
jowa pracowników portowych, mająca lokal­
ne komitety w każdym porcie, lub też grupie 
portów. W komitetach zasiadają w równej 
liczbie przedstawiciele pracodawców i robot­
ników.
Cztery poważne strajki od roku 1947

Pomimo jednak poważnego postępu, osią­
gniętego w ostatnim czasie, cztery poważ­
ne nieoficjalne strajki wybuchły w porcie 
londyńskim od roku 1947.

Dla zbadania przyczyn tych strajków, jak 
również ogólnej sytuacji, minister Pracy wy­
znaczył rok temu komitet w celu przepro­
wadzenia anikety pod kierownictwem Sir F. 
Leggetta, byłego wyższego urzędnika w tym 
ministerstwie, który obecnie ogłosił raport w 
tej sprawie. Raport ten poda je niektóre przy 
czyny strajków oraz zalecenia w celu ulep­
szenia sytemu zatrudnienia robotników por­
towych.

Komitet zaznaczył, że jeśli System Siły 
Roboczej w Portach zapewniał obronę prze­
ciwko niepewności gospodarczej, to pozosta­
wia on jednak organizację pracy w portach 
taką, jaką była w epoce pracy przygodnej.

Innym czynnikiem, który utrudnia organi­
zację pracy w portach jest fakt istnienia 
trzech syndykatów, do których należą ro­
botnicy w londyńskim porcie, różniących się 
tak co do ilości członków j ich sfery działal­
ności, jak również skuteczności ich organi­
zacji Syndykat Transportowców i Robotni­
ków bez Specjalności liczy w londyńskim por­
cie 17.000 członków, czyli 90% robotników

Prokurator: „świadek miał razem 
dwa spotkania z Tatarem?”

Spychalski: „Tak jest”.
Prokurator: (do Tatara) „Ile razy 

oskarżony odbył rozmowę z Marianem 
Spychalskim?”

Tatar: „W 1947 — trzykrotnie, w 
1948 — dwukrotnie”.

Prokurator : (do Spychalskiego) 
„Czy świadek otrzymywał od kierow­
nictwa partii wytyczne dla pracy w 
wojsku?”

Spychalski: „Tak”.
Prokurator: „Czy znana jest świad­

kowi uchwała Biura Politycznego KC 
PPR z 31 października 1944 r. o pra­
cy w wojsku?”

Spychalski: „Tak jest”.
Prokurator: „Czy przyjęcie do woj­

ska Hermana i Kirchmayera jak rów­
nież podwładnych Hermana z wywiadu 
Komendy Głównej A.K. oraz innych 
znanych reakcyjnych oficerów, nada­
wanie tym oficerom najwyższych od­
znaczeń i awansowanie ich na wysokie 
stanowiska służbowe odpowiadało we­
dług świadka odczytanej przeze mnie 
uchwale Biura Politycznego?”

Spychalski: (po dłuższej chwili mil­
czenia) „Nie”.

Na tern zakończono badanie oskar­
żonych i świadków, po czym przema­
wiali prokurator i obrońcy. Wyrok za­
powiedziano na poniedziałek lub wto­
rek.

Wywody „prokuratora"
Prokurator atakował Kirchmaye­

ra, Tatara i Mossora jak głównych or­
ganizatorów spisku, którzy jakoby 
mieli na celu obalenie dyktatury komu­
nistycznej w Polsce i wyzwolenie z nie­
woli sowieckiej, co prokurator określił 
jako „oddanie Polski pod władzę mię­
dzynarodowego imperializmu”, a jako 
główny teren działania obrali sobie 
wojsko. Zarzucał im dalej, jakoby u- 
trzymywali „sieć szpiegowską” i przy­
gotowywali plany „terrorystyczne” w 
stosunku do „działaczy państwowych i 
partyjnych”, lecz plany ich „były nie­
współmiernie z ich siłaipi i możliwością 
mi” i zostały zdaniem prokuratora ja­
koby „rozbite przez zwartą wolę naro­
du polskiego i jego rządu ludowego”.

(Zasłanianie się narodem 'polskim przez 
reżimy komunistyczne, jest takim samym 
oszustwem, jak przemawianie w im. Wy­
chodztwa przez ich agentów zagranicą..)

W szczególności zarzucał prokurator 
oskarżonym, jakoby „rozpracowywali 
marynarkę wojenną i obronność wy­
brzeża, możliwość desantu morskiego 
w rejonie Gdyni, artylerię wojska, lot­
niska, jednostki pancerne i sanitarne”-

Jako wielkie przewinienie poczytał 
prokurator oskarżonym, że dążyli do 
„zerwania więzi, łączącej wojsko pol­
skie z armią radziecką, do podkopania 
wielkich tradycyj polsko-radzieckich” i 
chcielj przeszkodzić wojsku polskiemu 
„w opanowaniu stalinowskiej sztuki 
wojennej” i „podważyć sojusz polsko- 
radziecki”.

portowych, 7.000 tragarzy, portowych należy 
do Połączonego Syndykatu Ładowników O- 
krętowych i Tragarzy Portowych, a około 
4.000 pracowników należy do Syndykatu 
żeglug; Morskiej i Rzecznej.
„Niezliczone okazje do nieporozumień"

Jak podkreśla dalej raport komitetu, 
istnieją „niezliczone okazje do nieporozumień 
wśród tragarzy portowych”. Stara tradycja 
i punkt widzenia robotnika przygodnego po­
kutują wciąż jeszcze, szczególnie w skłonno­
ści do rozpoczęcia strajku o błahą rzecz” i 
„w tradycji absolutnej solidarności w razie 
wybuchu strajku”. W tych warunkach dzia­
łalność „nieoficjalnego komitetu strajkowe­
go”, który się utworzył w połowie 1948 roku 
znajduje liczne okazje do siania zamętu. O- 
panowany przez partię komunistyczną, komi­
tet ten, wybranych sam przez siebie ma dosta 
teczne fundusze na wydawanie „Wiadomości 
Pracowników Portowych”. Raport stwierdza 
dalej, że ten nieoficjalny komitet „zupełnie 
się nie interesuje wzmocnieniem i zreformo­
waniem organizacji poszczególnych syndyka­
tów..., troszczy, się on raczej o sianie zamętu 
w pracach portu tak często i tak mocno, jak 
tylko to jest możliwe.”

Komitet zaleca, aby zachęcać członków do 
brania większego udziału w działalności syn­
dykatów, uświadamiać ich o ogólnej sytuacji 
w przemyśle, | tak robić, aby syndykaty mo­
gły ograniczyć nieoficjalną działalność inter- 
wenjując szybko i energicznie, gdyby zagra­
żało niebezpieczeństwo i walcząc ze skłonno­
ścią, która polega na tym, aby „najpierw u- 
derzyć, a dopiero później rozważyć sprawę".

Uspokojenie na giełdzie londyńskiej
LONDYN. — Sytuacja na giełdzie londyń­

skiej bardzo się ostatnio uspokoiła po pani­
ce wywołanej zapowiedzią ograniczenia dy­
widend. Cała prasa codzienna i tygodniowa, 
konserwatywna, liberalna i bezpartyjna (za 
wyjątkiem oczywiście nielicznej względnie 
prasy Str. Pracy) wszczęła najostrzejszą 
kampanię przeciwko zapowiadanemu projek­
towi ustawy o ograniczeniu dywidend. Naj­
wybitniejsi ekonomiści angielscy wywodzą w 
licznych artykułach, że ograniczenie dywi­
dend, bez równoczesnego „zamrożenia” płac 
jest społecznie niesprawiedliwe i gospodarczo 
szkodliwe. Twierdzą oni zgodnie, że krok 
taki inflacji nic powstrzyma, natomiast 
skrzywdzi drobnych właścicieli akcji przemy­
słowych (i innych) i sparaliżuje inicjatywę 
gospodarczą przedsiębiorczych jednostek, 
pozbawiając je nadziei zysku. Zarzucają 
oni zgodnie rządowi „demagogię”, mającą 
na celu pozyskanie elementów lewicowych, 
niezadowolonych z kosztów dozbrojenia lecz 
zawsze zapalonych do „ssania bogaczy". Pra­
sa rządowa twierdzi w odpowiedzi, że na o- 
graniczeniu dywidend stracą jedynie speku­
lanci giełdowi, że wszelkie sposoby wstrzy­
mania Inflacji muszą być stosowane, i że 
„nadmierne zyski” są niewskazane w okre­
sie ogólnego zaciskania pasów w interesie 
dozbrojenia.

Powołując się na referat gen. Bora- 
Komorowskiego, wygłoszony w paź­
dzierniku 1943 roku na posiedzeniu 
Krajowej Reprezentacji Politycznej, 
prokurator Zarako-Zarakowski twier­
dzi, że Bór-Komorowski, w swej anty- 
sowieckiej koncepcji dążył „do trakto­
wania Trzeciej Rzeszy jako swoistego 
sojusznika’” przeciwko Rosji. Nie 
chciał on wywoływać bezpośredniej 
walki z Niemcami dopóki Wehrmacht 
trzyma jeszcze front wschodni. Po­
wstanie Warszawskie nazywa proku­
rator „łajdacką prowokacją”, ostrzem 
swym skierowaną przeciwko Rosji. Po 
dobnie określa również akcję „Burza”.

Oskarżeni — to mary przeszłości ■— 
mówił prokurator. Wywodzą się om z 
przedwojennego korpusu oficerskiego, 
który był „częścią aparatu przemocy 
i przymusu antyludowych i antynaro- 
dowych rządów obszarniczo-kapitali- 
stycznych”. Należą oni do resztek re­
akcji, której dziś w Polsce pozostała 
tylko rola obcej agentury. Twierdzi, że 
usiłowali zamaskować swą „robotę 
szpiegowską” powoływaniem się na po 
glądy polityczne.

Dalsza część przemówienia prokura­
tora poświęcona była atakom na Mi­
kołajczyka, na mocarstwa zachodnie i 
na wywiad brytyjski (Intelligence Ser­
vice), który jaKO y organizował oskar­
żonym przerzut kurierów i dostarczał 
pieniędzy i informacji ich mocodaw­
com, za których prokurator uważał Mi­
kołajczyka i gen. Kopańskiego.

„Obrońcy"
„Obrońcy”" ani słowem nie zaprze­

czyli prokuratorowi w przekręcaniu 
faktów i podlewaniu wszystkiego so­
sem komunistycznym i kominformow- 
skim, gdyż w systemie marksistowskie , 
go sądownictwa obrońca jest pomocni-1
kiem prokuratora. „Obrońcy” pouno- V" 
sili jedynie, że oskarżeni „przyznali się | 
do winy”, i wskutek tego żądali łagod- |
niejszego wymiaru kary.

Wyrok skazał-4 generałów: Tatara, 
Hermana, Kirchmayera i Mossora na 
dożywotnie więzienie, 3 pułkowników: 
Utnika, Nowickiego i Jureckiego na 15 
lat więzienia, majora Romana na 12 
lat, a komandora por. Wacka na 10 lat.

Procesy sądóv marksistowskich i ich 
metody są już zbyt znane, aby mogły 
jeszcze w błąd wprowadzić ludzi ro­
zumnych.

Z Paryża 
do Nowego-Jorku 

na żaglowcu
P. Robert Canet, 

lat 46, były mary­
narz, przygotowuje 
się do podróży od Po­
sągu Wolności (Most 
Grenelle w Paryżu) 
do Posągu Wolności 
w Nowym Jorku i z 
powrotem. Na zdję­
ciu : żeglarz na swoim 
żaglowcu „Fayaway”. 
Żaglowiec może prze­
wieźć przez ocean 3 
osoby. Posiada on 4- 
konny motor pomoc­
niczy i jest zaopatrzo 
ny we wszelkie wygo­
dy.

(Foto: Record.

Wvchodztwo prosi o polskich kapłanów!
Maturzysto ! — Clicesz być* kapłanem ?

Możesz nim zostać w Towarzy­
stwie Chrystusowym dla Wychodź­
ców. (Zgromadzenie zakonne na pra­
wach papieskich.)

Miliony poźskich wychodźców roz­
proszone w całym świecie wołają cię...

Dusze polskie giną!...
Jako kandydatów na kapłanów przyj 

niujemy akademików i maturzystów. 
Główny warunek: szczere powołanie i 
dobre zdrowie.

Po święceniach kapłańskich i krót­
kiej praktyce duszpastersidej, młodzi 
kapłani obejmą wychodźcze placówki.

W zakres polskich placówek duszpa­
sterskich wchodzą następujące kraje: 
Argentyna, Belgia, Brazylia, Dania, 
Francja, Holandia, Kanada, Niemcy, 
Paragwaj, Stany Zjednoczone, Turcja, 
Urugwaj i inne.

Całkowite utrzymanie i wychowanie 
w czasie ątudiów jest bezpłatne.
MATLRZYSTO !

O świętą polską sprawę chodzi. O du 
sze ośmiomint nowego wychodztwa pol­
skiego. Wychodźcy sami proszą, by 
polscy kapłani otworzyli im źródła 
laski Chrystusowej by dlf*nm pols­
kiego duszpasterza samego Chrystusa 
im podać.

I Chrystus wymownie ci; prosi: Sy­
nu, dla tej opus-czorej polskiej rzeszy 
tułaczej użjcz mi Twych rąk, Twych 
nó^ Twej mowy, Twego serca, Twej 
siły i życia. A uczynię Cię apostołem 
mojej ewangelii miłości. Sam znaj­
dziesz szczęście bez końca i tysiące 
dusz polskich uszczęśliwisz! e

Polska Pielgrzymka Narodowa do Lourdes, 
najliczniejsza jaką zanotowano w dziejach Wychodztwa 

Przeszło 1000 pielgrzymów polskich z Francji, Belgii i Holandii 
(Od własnego korespondenta)

Paryż, w sierpniu 1951 r. | Największa grupa, pod technicznym 
Doroczna Polska Pielgrzymka Naro- i kierownictwem ks. Januszczaka z Sal-

dowa do Lourdes w roku bieżącym na­
brała naprawdę narodowego charakte­
ru. Jeszcze nigdy bowiem w dziejach 
emigracji polskiej na Zachodzie nie za­
notowano tak wielkiej liczby pielgrzy­
mów.

Punktem zbornym uczestników piel­
grzymki był Paryż. W ubiegły piątek 
do stolicy francuskiej zaczęli się zjeż­
dżać pielgrzymi polscy ze wszystkich 
ośrodków emigracyjnych, położonych 
na północ od Loary, a więc z Francji 
Północnej, z Lotaryngii, Alzacji, Belgii 
i Holandii. Miejscem zbiórki były lokale 
Polskiej Misji Katolickiej w Paryżu, 
przez które przeszło kilkaset osób.

W Paryżu w Kościele Polskim przyj­
mował pielgrzymów ks. prałat Kwaś­
ny, rektor Polskiej Misji Katolickiej, 
który odprawiał z nimi modlitwy i u- 
dzielil błogosławieństwa na drogę.

Ze względów technicznych pielgrzy­
mi udali się do największego sanktua­
rium francuskiego i europejskiego je­
dnocześnie różnymi drogami.

Wielka grupa ponad 70 osoj z okrę­
gu Ostricourt, pod kicrovynictwem ks- 
Wiatera wyjechała do Lourdes auto­
busami, po kilkugodzinnym postoju w 
Paryżu.

Grupa z Belgii i Holandii, pod prze-
wodnictwem księży rektorów Kubsza i
O. Effrema, w Lczbie ponad 100 osób Najliczniejszą tę grupę żegnali na 
wyjechała pociągiem pospiesznym z dworcu przedstawiciel Polskiej Misji
Faryża do Lourdes.

PORADY lEORSKIł
Wpływ prawidłowego odżywiania na zdrowie

Zdrowe osoby zazwyczaj lekceważą ko strawne o małej wartości odżyw- 
sobie przepisy zdrowotne, a więc nie czej, nie bacząc na to, że takie odży- 
dbają także o jakość spożywanych po-, wianie się przez dłuższy czas może 
karmów. Najczęściej dla dogodzenia zrujnować ich siły i zdrowie. • 
podniebieniu spożywają pokarmy cięż-1 Dorosłe o^oby powinny baczyć

Powlecz, jak p< wiedział wielki Pry­
ma* Polski śp. dr August Hlond, Do­
stojny Założyciel Towarzystwa Chrys­
tusowego dla Wychodźców: Oto jestem 
Panie! Daj mi dus:e, resztę zabierz!

Zgłuszenia oraz prośby o bliższe in­
formacje należy kierować na adres:

Societas Christi
Hesdigneul - iez - Fethune (P. de C.). 

Francja

Serce polskie dla wychodźczej braci!
Za pracą...
Gdy rzesze tułacze
Dla chleba...
W obcy idą kraj... — 
...Zapłacząl...
Tęsknota polska tak płacze.... 
Bo polskich serc im trzeba!... 
Więc! — bracie! —

Serce im daj!
P cóż, że piękny ten inny kraj, 
Że żyzna niepolska gleba? 
Na twardej shiżbie bogaczom... 
Polskich serc trzeba tułaczom... 
Macierzy!

Serce im daj!
Serdeczne z Polski wieści: 
„Tęsknicę naszą pieści 
Macierz----------
Pamięta o nas polski kraj!” 
Raduje się wychodźcza brać...
Rodacy! — by braciom Polskę dać

Serce dać trzeba...
Więc! — Serce im daj! —
Polskiego przychylisz im nieba...
Biednym wychodźcom — dla chlebni...

laumines, wyjechała specjalnym pocią-
giem. Na grupę tę składały się lokalne 
pielgrzymki z Alzacji, Lotaryngii, pod 
kierownictwem księży dziekana Mie- 
dzińskiego i Gockiego. Najsilniejszą by-, 
ła grupa z Francji Północnej i okręgu 
paryskiego. Razem grupa ta liczyła 
ponad 600 osób. Wśród pielgrzymów 
zauważyliśmy cały szereg działaczy 
polsko - katolickich i wybitnych przed­
stawicieli duchowieństwa z ks. szambo 
łanem Gałęzewskim na czele, prezesem 
Kongresu Polonii Francuskiej p. Le­
chem, prezesem Zjednoczenia Tow. 
Katolickich okr- paryskiego, p. Chalup- 
czakiem i wielu innymi. Licznie repre­
zentowana była również młodzież K. 
S.M.P. z całej Francji, a także grupa 
kompanii technicznej przy armii ame­
rykańskiej.

Uczestnicy po przybyciu do Paryż.: 
w godzinach przedpołudniowych, po 
krótkim spoczynku udali się autobusa 
mi na zwiedzenie najważniejszych pa­
miątek stolicy francuskiej. Wieczorem 
zeszli się w Kościele Polskim na mo-
dlitwy, po czym wyjechali na dworzec. 
Specjalny pociąg włączony do rozkładu 
jazdy jako „Pelerinage Polonais” i za­
powiedziany na wielkiej tablicy ludne­
go dworca Austerlitz, wyruszył do 
Lourdes około godz. 10-tej wieczorem.

dworcu przedstawiciel Polskiej Misji 
i Katolickiej ks. sekretarz Zaleski, rek-
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przede wszystkim na jakość, a nie ilość 
potraw. Obciążanie żołądka zbyt wiel­
ką ilością pokarmu zawsze jest szkod­
liwe. Powinno się więc jadać mało, ale 
za to pożywne pokarmy, łatwo straw­
ne i zawierające potrzebną ilość od­
żywczych substancyj.

Prawidłowe odżywianie winno 
sprzyjać zachowaniu zdrowia, wyrów­
nywać zużyte przy pracy siły i utrzy­
mywać daną osobę w zdolności do wy­
konywania codziennego zajęcia. Po­
karm spożyty powinien utrzymywać ca 
łą wagę ciała. Żywnościowe środki win 
ny być dobrej jakości, debrze przyrzą­
dzone i tak urozmaicone, aby zawierały 
one wszystkie witaminy potrzebne do 
odbudowania zużytych tkanek, a przy 
tym takie, by nie obciążały one zbyt­
nio narządów trawiennych. Dobre po­
żywienie nie powinno być szkodliwe i 
źródłem ociężałości zaraz po jedzeniu 
ani nieprzyjemnego uczucia.

Dobrze dobrane i właściwie przyrzą­
dzone potrawy winny pobudzać apetyt 
i ułatwiać trawienie. Sztuka kulinarna 
to nie zbytek, lecz konieczność utrzy­
mania ludzi przy dobrym zdrowiu.

Właściwy dobór potraw nie wystar­
czy. Baczyć należy na ich właściwe żu­
cie i ich temperaturę. Potrawy spoży­
wane w stanie zbyt zimnym lub zbyt 
gorącym wyrządzają szkodę narządom 
trawienia. Powinno się wystrzegać 
zbyt gorących potraw i zbyt ziffmych 
zarówno latem jak i zimą. Znane jest 
szkodliwe działanie picia zimnej wody 
dla ugaszenia pragnienia, a także in­
nych napojów.

Baczyć należy przy piciu wody, aby 
była ona czystą. Również należy uwa­
żać pilnie na jakość mleka. Nawet pa- 
steuryzowane mleko nie zawsze jest 
wolne od szkodliwych substancyj. 
Przegotowane mleko jest najbezpiecz­
niejsze.

Postęp kobiety
— Dzisiejsze kobiety są młode do lat 

trzydziestu.
— A potem?
— Potem młodnieją.

X X 
Wygodny

— Dlaczego telefonujesz do tego sknery?
— Martwiłem się, że nie mogę mu oddać 

pieniędzy, chcę zatem, aby on się teraz nie­
co pomartwił.

x X
OtYpowiedź 

wrócił zc szkoły do domu zMały Stasio 
płaczem.

— Co Ci się stało? — zapytała marna.
— Nauczyciel wybił mnie! — odpowiada 

Staś.
— Za co?
— Bo ja tylko jeden mogłem odpowie­

dzieć n<3 postawione przez niego pytanie!
— Jakże, to chyba cię pochwalił? Jakież 

to było pytanie?
— Zapytał mnie: „Kto włożył żabę do 

mojego kałamarza?”
XX-

Ofiara „powodzi.”
Żebrak: - Grosika miłosierna osobo dla o- 

f’ary powodzi.
— O jakiej to powodzi mówicie?
— O żadnej, panie, tylko że mi się kiep­

sko powodzi... » 

tor Polskiego Gimnazium im- św. Sta­
nisława Kostki w Osny ks. Treuchel 
oraz działacze katoliccy okręgu parys­
kiego.

Poza tymi grupami, przegraczający- 
mi liczbę 800 osób, z Francji Środko­
wej wyjechała poważna pielgrzymka 
pod kierownictwem ks. dziekana Wah- 
rola. Kilka grup z Francji południowej 
dołączyło się do ogólnej pielgrzymki 
polskiej w Lourdes. Ogółem należy się 
spodziewać, że tegoroczna pielgrzymka 
Polaków z Francji, Belgii i Holandii bę­
dzie przestawiała się liczbowo bardzo 
imponująco. Liczba pielgrzymów bo­
wiem przekroczy tysiąc.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że piel­
grzymi rekrutują się przeważnie z ro­
botniczego Wychodztwa, stwierdzimy, 
że tegoroczna Pielgrzymka Narodowa 
była nielada wysiłkiem.

Pielgrzymi polscy wezmą udział we 
wszystkich najsławniejszych w ciągu 
roku uroczystościach w Lourdes. Po­
byt ich w mieście narodowych pielgrzy 
mek potrwa cały tydzień.

J. Urban.

ŻYCIE,
MIŁOŚĆ,

ROMANS
Bolesław Pres: LALKA. Powieść o wielkiej, tra» 

gicznej miłości Wokulskiego do pięknej, ale bez­
dusznej. arystokratycznej ..lalki”. Akcja książki 
rozgrywa się w drugiej połowie zeszłego etu'ecia, 
ukazując obszerną panoramę życia ówczesnej War­
szawy. Wokulski zaczął karierę, jako chłopiee 
sklepowy, aby po latach stać się milionerem. 
Do zdobycia bogactwa pchnęła go miłość, ale 
czy Izabela warta była tego uczucia? Czy Iza­
bela w ogóle umiała kochać, czy też była jedy­
nie zakochana w swojej urodzie? Dlaczego ten 
mocny człowiek stał się Igraszką w jej rękach? 
Rozwój wydarzeń, przedstawiony w LALCE na­
leży do najbardziej fascynującej lektury, jaką 
może sie poszczycić nasza literatura. — 4 tomy, 
prawie 1100 stron tekstu. — Cena Frs. 595..™*

Jack London: MARTIN EDEN. Powieść ta 
słusznie jest uważana za najlepszą z całego bo­
gatego dorobku pisarskiego Jacka Londona. Zna­
komity pisarz amerykański oparł ją w znacznej 
części na własnych przeżyciach. Z nędzy do 
szczytów powodzenia — tę drogę odbył Martin 
Eden, młody zdolny pisarz, przymierający gło­
dem, chwytający się wszelkiej pracy — aby prze­
trwać — do nadejścia sukcesu. Redakcje 1 wy­
dawcy przez długi czas odrzucali jego utwory, 
które potym uznali za arcydzięła. Rodzina 1 zna­
jomi odwracali się od niego w niepowodzeniu, 
aby później ubiegać się o jego laski, gdy stał się 
bogaty i sławny. Zadziwiający paradoks natury 
męskiej: Martin Eden kochał dziewczynę, która 
nie była jego warta, ale przeszedł obok kobiety, 
która mogła go uszczęśliwić. Romantyczna mi­
łość, która potrafi złamać życie ludzkie drama­
tyczne konflikty o najwyższym napięciu, narasta­
jąca akcja, rozgrywająca się na tle San Francis­
co i Kalifornii — wszystko to przykuwa uwagę 
czytelnika do tej pasjonującej książki.
Frs. 660.— ,......... _

L'pton Sinclair: KRÓL WĘGIEL. Wstrząsają­
ca powieść, napisana przez jednego z najwybit­
niejszych pisarzy amerykańskich, której akcja, 
pełna napięcia, rozgrywa się w zagłębiu węgło­
wym w Górach Skalistych 1 przedstawia życie 
amerykańskich górników, świat wyzysku 1 pra­
cy opromienia postać pięknej, rudowłosej Mary, 
córki robotnika, poświęcającej swoje uczucia dla 
obowiązku. Mary kochała Hala, który pracował 
jako górnik, chociaż należał do innego świata, 
ale rywalką jej była subtelna, urocza Jessie, dzie­
dziczka milionowej fortuny bankierskiej. Upton 
Sinclair niezwykle interesująco przedstawia dzie­
je swoich bohaterów, tworząc powieść o wielkim 
rozgłosie. — Cena Frs. 440.—-

Sergiusz Piasecki: KOCHANEK WIELKIEJ 
NIEDŹWIEDZICY. Głośna powieść sensacyjna z 
życia przemytników na granicy polsko-sowieckiej. 
Niebezpieczne wyprawy przez zieloną granicę, dzi­
kie zabawy ludzi, którym śmierć codziennie za­
gląda w oczy, miłość i nienawiść, pasja życia 1 
użycia — to wszystko składa się na całość tej 
niepowszedniej książki. — Cena Frs. 260—

J. B. Priestley: TRZEJ PANOWIE w CYWILU. 
Druga wojna światowa się skończyła — trzej 
przyjaciele z wojska włożyli cywilne ubrania i 
stali się ..trzema panami w cywilu”. Jak przyj- 
rnie ich z powrotem życie cywilne? Czy zdołają 
zbudować sobie lepszą przyszłość? Te trudne 
problemy życia codziennego komplikują jeszcze 
bardziej... kobiety. Jeden x przyjaciół przekony- 
wuje się, że w czasie jego nieobecności żona szu­
kała rozrywek z innymi mężczyznami, drugi na­
wiązuje romans z płochą mężatką — 1 tylko 
trzeci spotyka wartościową dziewczynę, z którą 
postanawia rozpocząć nowe życie. Powieść Priest­
ley a. której żywa akcja rozgrywa się za naszych 
czasów, jest niezwykle aktualna 1 stanowi lek­
turę wysokiej klasy. — Cena Frs. 395 - ,

Tadeusz Dołęga-Mwstuwics: K A KILKA NIKO­
DEMA DYZMY. Jedna s najgłośniejszych 1 naj­
bardziej (rapujących powieści we współczesnej li­
teraturze polskiej. Nikodem Dyzma, zredukowa­
ły urzędnik pocztowy, bez wychowania 1 oglądy, 
dzięki zbiegowi okohczuuści robi zawrotną ka­
rierę. O jego wzgięjy ubiegają się wybitni fi­
nansiści 1 mężowie stanu, najpiękniejsze kobiety 
a wytwornych sfer marzą, aby zwrócił na nie u- 
wagę. Ministrowie bez kwalifikacji, przekupni 
Urzędnicy, wpływowi oszuści, szantażyści z pozo­
rami dobroczyńców, damy z wielkiego świata 
1 biedne dziewczęta — oto niezwykły korowód po­
staci, który się przesuwa na tle przedwojennego 
życia w Polsce. Akcja powieści, rozgrywająca się 
głównie w Warszawie, odznacza się zawrotnym 
tempem. — Wydanie amerykańskie. — Cena 
f rs. 550—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przysyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane du Polski i wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy
o podawanie dokładnych adresów 
literami.

UWAGA: Wysyłka tamóuionycb 
pi w ciągu 13*15 dni po otreymaniu 
leżnolci.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1

drukowanymi

książek nastą- 
caikowitej uą-

wysłać).

Do: „NARODOWIEC", LENH <P de C).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem
LALKA,

. , , , , . MARTIN EDEN, 
KRÓL WĘGIEL. 
KOCHANEK WIELKIEJ NIEDŹWIE­
DZICY.

.................TltZEJ PANOWIE W CYWILU.

................ KARIERA NIKODEMA DYZMY.
Należność za wybrane Książki w wysokości Fra. 
...... przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec1'. LENS (P-de-C).
(mię t nazwisko 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres ...... t ,,,,, e , 
(drukowanymi literami)

=
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► Echa Dmja4
15 sierpnia przypada rek rocznie 

święto Matki Boskiej Zielnej, obcho­
dzone uroczyście w Polsce, jak również 
w licznych krajach Europy zachodniej.

W dni ' tym kościoły i kaplice w Pol 
see są przepełnione wiernymi- Lud pcl- 
sk' przybywa tłumnie, by podziękować 
za szczęśliwe zbiory oraz prosić o no­
we łaski Pani Niebios, której kult jest 
szeroko rozpow szechn ony w Polsce.

Wieś manifestuje swoje przywiąza­
nie do swojej Opiekunki, zdobiąc Jej 
ołtarze girlandami cwiatów oraz zano­
sząc do Niej modlitwy i pieśni.

W czasie nabożeństw odbywają się 
święcenia wiązanek kwiatów • raz wień 
ców dożynkowych.

Wiązanki ziela obejmują te wszelkie 
kwiaty lecznicze, oraz trawy, zioła i o- 
woce, które st najbliższe wieśniakowi 
w jego codziennej pracy.

W ieńce dożynkowe, to znów symbole 
pracy wiejskiej na poiu oraz przejawy 
ofiarności wieśniaków' wobec i»<atki Bo 
skiej Zie.nej, której pragną przynieść 
w dani pszenicę, jako najlepszy gatu­
nek zboża.

Święcenie wieńców dożynkowych 
jest okazją do wspaniałych występów 
banderii chłopskich, ustrojonych w suk 
many krakowskie, łowickie, góralskie 
oraz mazurskie.

Wszystkie ziemie w Polsce j okazują 
swoje barwy, a młodzież męska i dziew 
częta przybywają do kościoła w stro­
jach regi' nalnych.

U zamożniejszych gcspodi.rzy od­
bywają się zwykle wieczornice połączo­
ne z tańcami, śpiewami oraz różnymi 
rozrywkami y -

W7 Polsce niepodległej odbywały się 
w dniu Matki Boskiej Zielnej wielkie 
Zjazdy działaczy chłopskich, w czasie 
których wy powiadali oni rwoje troski 
na temat spraw publicznych, samorzą­
dowych oraz gospodarczych i obchodzi 
święto Czynu Chłopskiego.

Barbakan krakowski a barbakan 
toruński

Krakowski barbakan jest jednym z najcie­
kawszych zabytków architektury gotyckiej 
tego miasta. I nie tylko najciekawszym, ale
i jedynym tego rodzaju w Polsce. Jest jed­
nak jeszcze barbakan toruński.

Barbakan ten zarówno jak i krakowski 
powstał w XV w. i stanowił łącznie z wą­
skim przejściem uzupełnienie bram obron­
nych. Na tych ciekawych pod względem ar­
chitektonicznym zabytkach odbiły się rodza­
je gotyku występujące w Polsce. Na połu­
dniu naszego kraju przeważa gotyk halowy, 
zaś na północy bazylikowy, bardziej surowy 
w swej sylwetce, bardziej monumentalny. O- 
drębności te widzimy również w polskich bar­
bakanach. Krakowski jest większy, bardziej 
przestrzenny, bardziej lekki, natomiast to­
ruński posiadał mniejszą średnicę oraz na­
kryty był strzelistym dachem.

O barbakanie toruńskim niewiele a raczej 
nic dotychczas nie słyszano. Nic dziwnego. 
Nie było o nim żadnych wzmianek w pra­
cach omawiających polski gotyk, trudno by­
ło coś znaleźć w aktach miasta Torunia. 
Mgliste opisy nie dawały żadnej rękojmi, że 
barbakan ten istniał. Dopiero podczas re­
konstrukcji murów obronnych przed dwoma 
laty natrafiono na ślady barbakanu. Zacho­
wały się jedynie jego fundamenty.

W ten sposób wiadomości o gotyku pol­
skim zostały wzbogacone o jeszcze jeden za­
bytek. Barbakan jest bowiem postacią ar­
chitektoniczną rzadką nie' tylko w Polsce, 
ale nawet w Europie.

Wstyd.
— Myślę. Ale akceptacji 'brak. Postaram się 

przyspieszyć bieg sprawy. Zresztą teraz mam waż 
ną sprawę do załatwienia i wychodzę. Na razie 
pod tę nogę można podłożyć... no powiedzmy ja­
kiś grubszy okólnik.

Upłynął tydzień. I znów do pana referenta 
Pluskiewki przybyli nieszczęśnicy w sprawie zep­
sutej nogi od krzesła. I znów (co za złośliwi lu­
dzie) — przyszli wtedy, kiedy pan Pluskiewka 
pił herbatę.

— Zawracacie mi ciągle głowę tymi nogami. 
Popracowalibyście trochę, to by wam przeszło — 
mruczał, przeglądając papiery. Noga! Podczas o- 
kupacji ludzie życie tracili, a oni z takimi dro­
biazgami. Za tydzień dam zlecenie stolarzowi, to 
wam ją naprawi. Tylko spokój i system.

Upłynął znowu tydzień. Potem drugi, za nim 
trzeci, a złamana noga była ciągle w urzędowym 
biegu. Wreszcie pewnego poranka pan referent 
Pluskiewka wezwał do swego biura kolegów od 
złamanego krzesła.

— Jutro przyjdzie stolarz i wstawi tę tam zła­
maną nogę — oznajmił uroczyście — No,- nie 
cieszycie się?

Młodzi spojrzeli po sobie, potem popatrzeli na 
referenta i wybuchnęli śmiechem.

— Co to znaczy? — pan Pluskiewka zmarszczył 
brew.

— Ha-hal to dobrze! Już nam, niestety, nie po­
trzeba ani ak-cep-ta-cji, ani u-rzę-do-we-go biegu! 
Nasza brygada lekkiej kawalerii sama potrafiła tę 
nogę naprawić!...

— Idź tu komuś na rękę, przyspieszaj spra­
wę — żalił się przed sobą pan Pluskiewka po 
ich odejściu. — ^udzej pracy nie uszanują i ty-

I z goryczą w sercu zamknął chudziutką tecz­
kę z napisem „załatwione”.

13 automobilistom odebrano prawo jazdy 
w Puy de Dóme

Clermont-Ferrand. — P. Rix, pre­
fekt dep. Puy de Dóme, odebrał praw'0 
jazdy na czas od trzech miesięcy do 
roku 13 automobilistom. którzy spo­
wodowali wypadki. Dziesięciu automo- 
bilistów spowodowało wypadek, kieru­
jąc wozem w stanie nietrzeźwym.

i•••••••••••••••••• Przygody Rafała Pigułki i••••••••••••••••••

Do zawodu nawyknienic 

Sprowadza na starość „tryki* t 

A pan Rafał tak szalenie 

Lubi dawać ot zastrzyki.

Nawet w domu ćwiczy stale, 

Igły do tarczy rzucając, 

A robi to nieźle wcale.

Żona, synek podziwiają.

Warszawa. — ,,'Jdzież Ay produko­
wana przez nasz przemysł, — pisze jed 
no z pism komunistycznych w Polsce, 
— odpowiada tylko pewnemu odsetko­
wi klientów', głównie ludziom o wąs­
kich klatkach piersiowych i szczupłych 
ramionach”. Pismo to stwierdza tak­
że, że przemysł w obecnej Polsce uży­
wa do produkcji masowej taśm opar­
tych o wzory „nie dostosowane do na­
szych warunków ani do przeciętnej bu­
dowy ludności”

Uwagi te padły pod adresem prze­
mysłu odzieżowego w związku z nie­
dawno odbytym pokazem „Jak nie ria- 
leży szyć*, zorganizowanym przez ko­
munistyczną „Wspólnotę Pracy”.

Usuwanie języka polskiego
Kraków. — W Polsce dają się zauważyć 

obecnie pierwsze oznaki wypierania języka 
polskiego z rozmaitych dziedzin życia z 
podręczników uniwersyteckich, z fabryk, z 
wojska i z handlu uspołecznionego. Zazna­
czyła się wyraźna tendencja wprowadzenia 
w znacznym zakresie książki rosyjskiej i 
technicznego słownika rosyjskiego, a także 
języka rosyjskiego, jako języka wykładowe­
go na rozmaitego rodzaju kursach, obsyla- 
nych przez rozmaitych speców sowieckich. 
Postawiona została teza, iż w przeciągu kil­
ku lat całe społeczeństwo polskie musi znać 
język rosyjski. W związku z tym rozpoczęte 
w roku ubiegłym nauczanie tego języka zo­
stało jeszcze bardziej spotęgowane.

prastarych legend polskich
Dlaczego listki osiki drżą ?

Drży, jak lfi?ć osiki — mówi się nieraz o 
kimś, kto się trzęsie z zimna lub ze stra­
chu. A powiedzenie to pochodzi stąd, że li­
ście osiki zawsze drżą i poruszają się, nigdy 
nie pozostają w spoczynku. Nawet kiedy — 
zdawałoby się — nie wieje najmniejszy po-- 
wlew wiatru, osika trzęsie swoimi Ustkami, 
jakby dreszcz ję przechodził na wspomnie­
nie czegoś okropnego...

Osika jest drzewem często spotykanym w 
Polsce. Ma gładki, szarozielony pień i liście 
okrągławe, jaśniejsze pod spodem, niż na 
wierzchu. Białe drewno osiki daje się ciąć 
równiutko na wszystkie strony, jest więc 
cennym materiałem, z którego sporządza się 
wiele- przedmiotów’. Bednarze robią z tego 
drzewa balie, cebrzyki i skopki. Używa się 
go na gonty do pokrycia dachów i wyrabia 
się z niego dykty, a także — zapałki. Bardzo 
pożyteczne jest to drzewo.

Ale dlaczego liście osiki stale się trzęsą? 
Pan nauczyciel, który dzieci uczy przyrody, 
powie wam, że dzieje się to dlatego, iż liść 
osiki osadzony jest na szypułce. spłaszczonej 
u nasady liścia w blaszkę. Inne drzewa, jak 
np. klon czy lipa, mają szypułki w'kształcie 
rurek, a rurka jest znacznie odporniejsza 
na zgięcia niż blaszka. Gdybyście mieli rur­
kę z metalu i tej samej grubości pręcik, i 
próbowali zgiąć jedno i drugie — zobaczy­
libyście, że pręcik łatwiej zgiąć, niż rurkę. 

?Tak więc szypułki na przykład klonu, zbu­
dowane w kształcie rurki, są bardziej odpor­
ne na powiew wiatru, niż szypułki osiki, 
spłaszczone na blaszkę przy osadzie liścia. 
Najmniejszy nawet podmuch, którego nie 
czujesz. stojąc u stóp drzewa, powoduje, że 
liście osiki drżą i trzęsą się, podczas gdy 
liście innych drzew stoją nieruchomo.

Legenda mówi, że jest jeszcze inna przy­
czyna. dla której osika wciąż drży.

A ma to związek z tym,. że szczygiełek 
uzyskał swoje czerwone piórka, wyrywając 
ciernie z kory ukrzyżowanego Chrystusa. W 
ten sam dzień osika przeżyła chwilę najo­
kropniejszej trwogi. A było to tak:

Judasz, który Pana Jezusa wydał siepa­
czom za trzydzieści srebrników, czuł się po­
tem bardzo nieszczęśliwy. Po niewczasie zdał 
sobie sprawę z tego, co uczynił i ogarnęła go 
rozpacz. Popełnił straszną zdradę. Każda 
zdrada jest bardzo brzydkim uczynkiem.

Zdradzić przyjaciela — to bardzo nieład­
nie; zdradzić swój kraj — to wielka podłość;

Wieści z Polski Na Zlot K.S.M.P.

Na sowiecką miarę
W dalszym ciągu pismo krytykuje 

także ubiory damskie, które „krojo­
ne są za płasko”, to znaczy na kobiety 
bardzo szczupłe.

Normalnie w takich warunkach po­
sypałyby się oskarżenia na Bogu du­
cha winnych krawców czy robotników 
z fabryk odzieży o sabotaż gospodar­
czy, słuchanie podszeptów agentów ka_ 
pitalistycznych itp brednie.

W tym wypadku, aż dziw bierze, nic 
takiego nie było. Dlaczego?

Polski przemysł odzieżowy, podobnie 
jak inne gałęzie przemysłu, wzoruje się 
na przemyśle sowieckim- Stamtąd bie­
rze maszyny, stamtąd czerpie natchnie 
nie, stamtąd wreszcie bierze gotowe 
wzory do kroju ubrań. Komuniści 
warszawscy zapomnieli tylko o jed­
nym, że w Sowietach poza elitą komu­
nistyczną, jak podany przykład dowo­
dzi, ludzie są znacznie szczuplejsi niż 
w Polsce. Mężczyźni przeciętnie są 
tam o wąskich klatkach piersiowych i 
szczupłych ramionach, a kobiety „pła­
skie”. A przecież Rosjanie, Ukraińcy 
czy Białorusini nie należeli do narodów 
karłowatych pod względem budowy cia 
ła. Oczywiście, obceny stan jest wy­
nikiem 30 lat komunistycznych rządów 
i tego rzekomego dobrobytu sowieckie­
go.

ale zdradzić Chrystusa, to już największa 
zbrodnia, jakiej człowiek mógł dokonać. Ju­
dasz, przerażony tym, co uczynił, postanowił 
popełnić samobójstwo. Wziął długi sznur i 
powieś^ się na gałęzi wysokiego drzewa.

A drzewem, na którym Judasz się powie­
sił, była osika. Rozpacz ją ogarnęła, że Ju­
dasz ją właśnie wybrał, żeby skończyć z ży­
ciem. Ze zgrozy i oburzenia osika zatrzę­
sła się od korzeni aż po czubek korony, 
wszystkie jej listki rozpaczliwie zadrżały... 
I tak już zawsze drżą listki osiki na wspom­
nienie tej największej zdrady jakiej czło­
wiek dokonał.

HUMOR KRAJOWY

Referent Pluskiewka urzęduje
Dzień dobry panie referencie!
— ...ń dobry — odparł referent Pluskiewka, 

myśląc jednocześnie, te deiś chyba tej herbaty 
nie wypłje spokojnie.

— My proszę pana, w sprawie nog-i.
— Jakiej nogi? Tu nie ma żadnej nogi. Tu 

sie urzęduję.
— Właśnie. Już miesiąc temu złożyliśmy wnio­

sek o naprawienie nogi, a odpowiedzi jak nie ma 
tak nie ma.

—■ Wniosek? Tutaj? Numer podania.
— 4759.
— I.emanie przez zet, czy przez w u?
— Przez zet, nrwt pana. Bo z tą nogą coraz 

gorzej. Przedwczoraj...
— Powoli i systematycznie. Zaraz, snrawdzę.
Referent Pluskiewka łyknął herbaty, mruknął 

..no jasne! zimna!” i sięgnął po bardzo chudziut­
ką teczkę z napisem „załatwione”. Przejrzał.

— Nie ma.
— Ależ...

— Powiedziałem: nie ma, to znaczy: tutaj nie ma 
— odparł pan Pluskiewka, odkładając chudziutką 
teczkę i biorąc do rak opasły skorosz'l z napi­
sem ..do załatwienia”. — Tylko powoli 1 syste­
matycznie.

Poszukał, posapał, wypił resztę herbaty.
— Jest... Ale akceptacji brak.
— O jej. Zawsze czegoś brak, a my już od 

miesiąca...
— Czegoś, czegoś! — powtórzył pan Pluskiewka 

v oburzeniem. — Ładne, mi czegoś- Ak-cep-ta-cja! 
Pan. rozumie? To nie jest czegoś, tylko to jest 
urzędowy bieg!...

— Ależ pan nie wie, co się u nas z powodu 
tej nogi wyprawia. Przedwczoraj spadło z krze­
sła czterech interesantów. Powiedzieli, że podadzą 
do prasy, by całe miasto śmiało się z nas, że 
taka poważna instytucja i ma kulawe krzesło.

Komuniści polscy nie mogą nasta­
wiać własnej głowy, bo gdyby chcieli 
szukać winy obecnego stanu na pol­
skim rynku odzieżowym, inusieliby al­
bo oskarżyć sowieciarzy o przysłanie 
złych wzorów, albo też przyznać, że so. 
wieckie wzory są dla Polaków do ni­
czego, bo Polacy są mimo wszystko w 
swej przeciętnej budowie bardziej rośli 
niż obywatele tego rzekomego sowiec­
kiego „raju”.

Dlatego sprawa skończyła się na 
tym, że MHW poleciło na gwałt prze­
rabiać gotowe ubranb na miarę wzro­
stu Polaków, którzy jeszcze dotąd nie 
skarłowacieli, ak ludność sowiecka po 
30 latach rządów komunistycznych. * i

W święto Wniebowzięcia dorocznym 
zwyczajem tysiące młodzieży katolic­
kiej wyruszą ze wszystkich stron Fran­
cji autobusami, rowerami, koleją, na 
zlot do Nceux-les-Mines.

Jak co roku długie szeregi druhen i 
druhów defilować będą w białych mun 
durkach poprzez ulice miasta; na boi­
sku sportowym w szlachetnym współ­
zawodnictwie walczyć będą o palmę 
pierwszeństwa przyszli mistrzowie w 
poszczególnych konkurencjach sporto­
wych; wystąpią najlepsze zespoły tea­
tralne, taneczne i śpiewacze..

Myliłby się jednak każdy, kto by o- 
ceniał pracę K.S.M.P. na podstawie 
zlotu, na którym można przedstawić 
zaledwie pewne fragmenty życia i dzia 
łalności organizacyjnej. Są działy pra­
cy, które nie dochodzą do głosu na zlo­
cie, są wysiłki, których nie da się ująć 
w schemat, w sprawozdanie, wykresy 
czy pokaz.

Niemożliwym jest np. przedstawienie 
żmudnej a wytrwałej pracy samo wy­
chowawczej, która pochłania lwią część 
działalności stowarzyszeń na zebra­
niach i zbiórkach, która młodzież skła­
nia do organizowania rekolekcji, do ko 
rzystania l sakramentów św., do ucze­
stnictwa w nadprzyrodzonym życiu 
Kościoła.

Ci którzy interesują się zlotami K 
S. M. P. podkreślają stale wielką licz­
bę młodzieży, która bierze w nich u- 
dział. Jakżeż jednak niewielu zda je 
sobie sprawę, że KSMP we Francji jest 
największą liczbowo organizacją mło­
dzieży polskiej poza granicami kraju, i 
że liczba ta stale wzrasta. Od stycznia 
1947 roku do dnia dzisiejszego pow­
stało 28 nowych stowarzyszeń i 2 no­
we okręgi- W ostatnich tylko 8 miesią­
cach zgłosiło się do Centrali 6 nowo­
powstałych stowarzyszeń.

Nic więc dziwnego, że wobec przy­
musowego zaniku wszelkiego życia or­
ganizacyjnego wśród młodzieży kato­
lickiej w kraju, KSMP wzięło na sie­
bie ciężar reprezentowania polskiej 
młodzieży katolickiej na terenie mię­
dzynarodowym. I tak KSMP zostało 
uznane jako oficjalna reprezentacja 
Polski w Biurze Międzynarodowym 
Młodzieży Katolickiej, gdzie na 40 na­
rodów delegat polski został wybrany 
największą ilością głosów do komite­
tu wykonawczego złożonego z przed­
stawicieli 7 państw. W 1948 roku K. S. 
M. P. brało udział we wspaniałym zło­
ci: młodzieży katolickiej w Rzymie, 
gdzie druh Stanisław Karpiński z Oi- 
gnies w imieniu młodzieży polskiej 
przemawiał na placu św. Piotra do pół 
milionowej rzeszy młodzieży po pol­
sku. W 1949 roku na zjeździć „Pax 
Christi” w Lourdes na czele delegacji 
polskiej stał druh Bolesław Szambe- 
lańczyk, na którego ręce wybitni do­
stojnicy Kościoła, jak Ks. Kardynał 
Schuster z Mediolanu, Ksiądz Kardy­
nał Saliego z Tuluzy i inni przekazali 
słowa gorącej zachęty i sympatii dla 
młodzieży polskiej. W 1950 roku K. S. 
M. P. brało udział w brukselskim kon­
gresie J. O. C. W roku bieżącym w 
związku ze zjazdem międzynarodowym 
młodzieży katolickiej, który ma się od­
być od 3 — 7 października w Rzymie, 
przewodnictwo komisji dla spraw

Kwiaty ozdobg Paryża
Ogrodnicy miejscy 

otaczają staranną pie 
czą kwietniki, będące 
ozdobą miasta. Paryż 
czyni wszystko, aby 
podobać się swoim 
mieszkańcom i zwie­
dzającym go tury­
stom.

(Foto: Record!

młodzieży spoza żelaznej kurtyny po­
wierzone zostało dyrektorowi K.S.M.P-

Przechodząc do spraw wewnętrzne - 
organizacyjnych, należałoby zesumo- 
wać te wysiłki, które pozwoliły na roz­
winięcie wspaniałej akcji kursowej 
pomyślanej w ten sposób, by rozrasta­
jącej się organizacji zapewnić dziel­
nych kierowników pracy; trzeba by ze­
stawić wyniki rozlicznych zjazdów, 
konferencji i zebrań, na których mło­
dzi z żywiołowym entuzjazmem, ale i 
z prawdziwą rozwagą kładli podwali­
ny pod dalszv re^wój organizacji; trze 
baby zapoznać się z pozytywnymi re­
zultatami konstruktywnej współpracy 
w poszczególnych koloniach z miejsco 
wymi duszpasterzami i bratnimi orga­
nizacjami polskimi.

Zlot związkowy jest jakby zakończe­
niem jednego z etapów. Dziś K.S.M.P. 
stoi w przededniu nowych zadań i no­
wych prac, do których dojrzało orga­
nizacyjnie dzięki swoim przywódcom i 
działaczom młodym, rzutkim, pełnym 
zapału do pracy i rozrzuconym na te­
renie całej Francji, bo obok znanych 
nazwisk Alojzego Ambrożego z Barlin 
i Bolesława Szambelańczyka z Divion 
mamy — że wymienię zaledwie kilku 
— Jana Szuberta z Hersin-Coupigny, 
Franciszka Baranowskiego z Noeux- 
les-Mines, Stanisława Hudziaka i Jó­
zefa Piechowiaka z Oignies, Mariana 
Kajczyka z Sallaumines, Józefa Czar­
nowskiego z Roubaix, Zygmuta Pal- 
czcwskiego i Edwarda Papalskiego z 
Marles-les-Mines, Stefana Witkowskie 
go i Czesława Marcinkowskiego z Bru- 
ay en-Artois, Teodora Walczaka z Au- 
chy-les-Mines, Franciszka Maroa z Ar 
genteuil, Bronisława Jędrosza z Gau- 
therets, Józefa Markiewicza z Tucque- 
gnieux. Z druhen wystarczy wymienić 
Helenę Malińską z Waziers, Teresę 
Durczyńską i Irenę Furmanowską z 
Harnes, Zofię Wolską, Anielę Wybie- 
rałównę z Bruay en Artois, Helenę 
Czerwińską z Montigny en Ostrevent 
Domicellę Morzyńską z Auby, Zofię 
Z wójcik z Calonne Lievin, Szymańską 
Józefę z Noeux les Mines, Błaszczyk 
Cecylię z Sallaumines, Wicikowską Ce 
cylię. z Libercourt, Teresę Marcinkie­
wicz z St. Etienne, Irenę Stróżyńską z 
Argenteuil, Marię Jaworską z Troyes, 
Irenę Musiałównę z Pont-a-Mousson, 
Czesławę Cichoniównę z Gautherets.

Wszyscy oni razem z tymi, których 
nie sposób tu wymienić przy pomocy 
wydatnej księży patronów realizować 
będą słowa wielkiego założyciela K. S. 
M. P. ks. Kardynała Hlonda, który pi­
sał : „Niech Duch św. kształtuje du­
sze wasze darami mądrości Bożej, byś 
cie z dzieci wygnania i pielgrzymstwa 
wyrośli na orły polskiej potęgi i wiel­
kości”.

Ks. Konrad Stolarek, OMI

Inauguracja muzeum marsz. Focha
Tarbes. — Prezydent Auriol dokona 

w dniu 20 października w Tarbes inau­
guracji muzeun Focha, marszałka 
Francji i Polski. Komitet organiza­
cyjny zbiera obecnie dokumenty, do­
tyczące różnych epok z życia słynnego 
żołnierza- Prezydentowi będzie towa­
rzyszył oddział gwardii republikańskiej 
i kirasjerów.

127) (Ciąg dalszy)
— Tak, jeśli nie poznała mnie — od 

powiedziała Anna Maria.
— Zdaje się, że nie, widziała cię za­

ledwie przez sekundę. Wtedy w No­
wym Jorku byłaś w nocnym ubraniu, 
dziś zaś byłaś zupełnie odziana-

— Moje nieszczęśliwe złote włosy 
mogły mnie zdradzić.

Elsa potrząsnęła głową.
— Musimy mieć nadzieję, że wypa­

dek ten jest dla nas szczęśliwy i jesz­
cze raz zajdzie nam w drogę. Wtedy 
go wykorzystamy. Teraz zaś chodź na 
obiad Anno Mario.

Siedziały razem w kuchni, która spo 
sobem amerykańskim była do połowy 
urządzona na jadalnię.

Para unosiła się z zupy, którą Anna 
Marla podawała, miła jej woń wzbu­
dzała apetyt. Zjadły zupę i zabrały się 
do mięsa.,

Nagle ktoś zapukał we drzwi.
— Kto tam? — spytała Elsa.
— Swój, dobry znajomy — rozległ 

się mi|y głos.
—- Ąh, nasz sąsiad —.odezwała się 

Elsa. -*• Monsieur Delcąsse, artysta- 
malarz-

Wstąła i wpuściła młodego człowie­
ka. Aksamitna jego kurtka, duży kra­
wat i gęsto włosy okalające twarz 
zdradzały artystę.

— Widzę. — odezwrł się Dclcasse 

zdejmując z głowy duży kapelusz — że 
przeszkadzam teraz.

— Przeciwnie — odezwała się Elsa 
— jest nam bardzo przyjemnie i jeśli 
pan nie pogardzi naszym skromnym 
obiadem, to bardzo prosimy. Anno Ma 
rio, jeszcze jeden talerz dla pana Del- 
casse.

— Bardzo dziękuję,' Madame — o- 
dezwał się malarz — jadłem dziś śnia­
danie u pana Duval i jestem syty.

. Elsa i Anna Maria wiedziały, że sy­
tość pana Alfonsa Delcąsse jest dość 
wątpliwa.

Po krótkich prośbach pań, dał się 
malarz jednak namówić i siadł do sto­
łu.

— Jak się panu powodzi, panie Del- 
casse? — spytała Elsa. — Nie dostał 
pan jeszcze zamówienia na obraz?

-r- Nie — odpowiedział Alphonse — 
cały Paryż sprzysiągł się na mnie. Pu­
bliczność znajduje ostatnio drogę do 
pracowni malarza tylko za pośredni­
ctwem handlarzy obrazów, a ci ostatni 
chętnie utopiliby mnie w łyżce wody. 
Teraz jednak nasuwa się okazja, bym 
stał się więcej znanym. Za cztery ty­
godnie otworzą wystawę obrazów w 
Louwrze. Już śnię o obrazie, który 
ehciałbym wymalować, niestety nie 
wiem, czy mi się to uda.

— A to dl ° czego?

Miłość
ZWYCIĘŻA

1 NIENAWIŚĆ
— Ach, brak mi czegoś? — odpo­

wiedział.
— Proszę, powiedz nam pan o co 

chodzi. Może będziemy w stanie po­
móc panu. Czego panu brak?

— - Przede wszystkim płótna — od­
powiedział malarz z uśmiechem — na­
stępnie farb, a najgorsze jest to, że 
nie mam modelu. Bez tego ani rusz.

—• A więc widzi pan — odezwała się 
Elga — płótna i farb dostarczymy pa­
nu. Te rzeczy majątków nie kosztują 
i jak sprzeda pan obraz, zwróci nam 
pan nasze koszta. Zgoda?

— Serdecznie dziękuję — odpowie­
dział malarz

- Model zaś musi pan sam wyszu­
kać. Słyszałam, że w Paryżu jest spe­
cjalna wystawa modeli i panowie ar­
tyści tam chodzą i wybierają swoje 
typy.

— Mojego typu na wystawie nie 
znajdę. Zresztą wystawa ta nie jest mi 
potrzebną.

— Czy panu potrzebny model męski 
czy kobiecy?

— Kobiecy, lecz taki, który jest je­
dyny na świecie. Mam zamiar też u- 
mieścić męski model na obrazie, ale 
ten znajdę już łatwo.

— Jaką nazwę przeznaczył pan dla 
swego dzieła?

— Upadły anioł! —- odpowiedział 
malarz. — Przedstawi pani sobie taką 
scenę: Dzika skalista okolica — widok 
w przepaść. Diabeł schodzi z wysokiej 
skały, trzyma na ramionach piękną ko 
bietę. Wstępuje w przepaść. Kobieta 
wygląda jak anioł. Piękno jej jaskra­
wo się odbija od brzydoty szatana, któ 
ry doprowadził ją do upadku i teraz 
ciągnie do piekła. Rozumie pani jakie 

wrażenie obraz taki powinien wywo­
łać?

— Doskonale — odpowiedziała Elsa 
— ale modelkę taką znajdzie pan chy­
ba tylko na wystawie. %

— W takim razie nigdy tego obrazu 
nie wykonam — odpowiedział. — Jest 
tylko jedna dama, którą mógłbym ma­
lować — to jest pani Anna Maria.

Anna Maria skoczyła.
— Nigdy, przenigdy — krzyknęła.
— Wiedziałem — odezwał się malarz 

— że pani mi odmówi. Och, byłem tak 
bliski szczęścia. Jestem przekonany, że 
wziąłbym pierwszą nagrodę- Ale cóż, 
bez modelki nic nie zrobię.

— Biedny człowiek — szeptała Elsa 
na ucho przyjaciółce. —- Anno Mario, 
tyś powinna mieć współczucie. Zresztą 
nieprawdaż panie Delcąsse, upadły a- 
nioł może być trochę też odziany.

— Pod tym względem nic zrobić nie 
mogę — odpowiedział — najwyżej mo 
gę pozwolić na opaskę, która...

— Rozumiemy — przerwała Elsa. 
— A więc Anno Mario? Nie chcesz za­
dośćuczynić prośbie pana i przysporzyć 
mu tym sławy i szczęścia?

— Nie, nie mogę — brzmiała odpo­
wiedź — nie należę do siebie.

— Ale la jestem wolna — odezwała 
się Elsą, silnie się rumieniąc. — Panie 
Alphonse, weź pan głowę Anny Marii 
i moją figurę! Chcę do spółki z Anną 

Marią dopomóc panu do wykonania 
swego dzieła.

Delcąsse z radości zaczął całować jej 
ręce. —- Nie śmiałem tego proponować 
— krzyknął.

Na tym też stanęło.
Tak miał powstać obraz, o którym 

później bardzo wiele mówiono, który 
też zdecydował o losie obydwu przyja­
ciółek.

ROZDZIAŁ 73.
Wyspa apaszów.

Wicher jesienny poruszał falami 
Sekwany. Na wodzie pływały całe sto­
sy opadłych żółtych liści.

Mosty na Sekwanie były puste.
Drobny deszcz padał. Wiatr wył i 

chichotał prosto w twarz- Na Pont - 
Neuf, po dziewiątym moście przerzu­
conym przez Sekwanę, szła samotna 
dama.

Nosiła długi ciemny płaszcz. Na gło­
wie miała małą podróżną czapkę’ Twa­
rzy nie było widać.

Nie obawiała się złej pogody. Szła 
prędko pewnym krokiem i nie zwraca- 
H uwagi na spojrzenia nielicznych już 
o tej porze przechodniów.

Z dumnie podniesiopą głową prze­
chodziła kolo mężczyzn, którzy nie 
śmieli podejść i zaczepić tej samotnej 
kobiety. Jej dumna postawą odstrą^gą* 
ła ićh. (Ciąg dalszy nasfcyiQ



Zakończenie roku szkolnego w Troyes

W podziemnych grotach Pierre-SL Martin 
Rekordowa! wyprawa Cosynsa. — 
Osiągnięto głębokość 382 metry

PAU. — Wyprawa Cosynsa do grot 
podziemnych Pierre St. Martin osią­
gnęła swój cel. Odtąd rekord zejścia 
w ich głębię na leży do p. Lepineux, 
który jako pierwszy osiągnął głębo­
kość 356 metrów, znajdując tam ol­
brzymich rozmiarów grotę, niczem o- 
kazałą salę zamkową.

Począł on badać grotę, będąc po­
czątkowo zawieszonym na linie.

Zejście trwało godzinę i 47 minut.
Znajdujący się u góry pozostali 

członkowie wyprawy przeżyli kilka mi­
nut niepewności co do losu p. Lepi­
neux. Telefon bowiem jaki miał on 
przy sobie, rozregulował się i dopiero 
po pewnym czasie łączność została na 
wiązana.

Amortyzacja 4 i pół procentowych ohligacyj 
P.T.T. 1929/1948 '

Arras. — W drodze losowania przeprowa­
dzonego w dniu 9 lipca, br. ustalono, że na­
stępujące serie 4 i pół procentowych obli- 
£acyj P.T.T. 1929/1948 będą spłacane z 
dniem 15 sierpnia br.:

IH — 114 — 202 — 310 — 319 — 327.

IFKAR7 POLSKIEGO DOMU ZDROWIA LLlUłnŁ 46, rue Gambetta LENS — Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5

। ■ za wyjątkiem środy, soboty t świąt --------

Teatr - Śpiew - Muzyka
Komunikat

Zw. Polskich Kół śpiew, we Francji
LEŃS. — Wydział Związku przypomina pp. dy­

rygentom, że dnia 19 sierpnia br. o godz. 10-ej w 
lokalu p. Żołnierkiewicza w Lens odbędzie się kon­
ferencja wszystkich dyrygentów' wraz gron, techn. 
Na porządku dziennym 30-lecie Związku i kurs 
dyrygentów. Zatem wszystkie Koła należące do 
Związku powinni wydelegować swego dyrygenta. 
Prosimy się jnż teraz zastanowić nad programem 
30-lecia, mianowicie:

a) Czy możliwy jest podział zespołów na kate­
gorie?

b) Czy zastosować pieśń dowolną?
c) Czy przeprowadzić występ zbiorowy w okrę­

gach, chórów męskich i mieszanych?
d) Czy ma to być o ocenę lub nie. a więc czy ma 
być konkurs czy też manifestacja śpiewacza o 
charakterze muzyczno - śpiewaczego festiwalu?

HENDRYS1AK, sekr. Zw. Pol. Kół Śpiew.

Uwaga śpiewacy i śpiewaczki 
Chóru „św. Elżbiety" w Lens

Przyszła lekcja śpiewu odbędzie się we wto­
rek 14-gn sierpnia o godz. 18 w sali ,.Familia” 
szyb 12. Ze względu na zbliżającą się rocznicę Chó­
ru. udział wszystkich czynnych członków pożąda­
ny. Zarząd.

-*■*■**■ Komunikat ■******-
Polska Centrala Handlowa we 

Francji, 14. Route de Bethune, 
Lens) zawiadamia uprżejrrtie Wszy­
stkich P. T. Akcjonariuszy, że dnia 
16 sierpnia br. odbędzie się Walne 
Zebranie u p. Żołnierkiewicza, 103, 
Rue Thiers, Lens, o godzinie 17-ej.

Oddzielny komunikat urzędowy 
ogłoszony został w „Les Affiches" 
dnia 28 lipca 1951 (nr. 60).

FILKA NOŻNA

Anderlecht
W nadchodzącą śro 

dę, 15 sierpnia, w 
święto Wniebowzięcia 
Najświętszej Marii 
Panny rozegranych 
zostanie znowu sze­
reg. spotkań przyja­
cielsko - treningo­
wych. Tak więc R. C. 
Lens, który w ub. nie
dzielę bawił w Pary- 
żu, gdzie, jak wiado­
mo, rozegrał mecz z 
C. A. P., uda się tym jg 
razem do Belgii, by y 
w Heyst rozegrać 
mecz przyjacielski ze
znaną drużyną 
derlecht.

An-

Program innych spotkań przedstawia się 
następująco:

Wormacja — Strasburg (w Kehl) 
Lićge — CORT (w Quevaucąmps> 
Arion — Metz
Saint Augustin — Nicea (rezerwa)
Calais — Lille
be Havre — Rtfuen (w Fauville en Caux) 
Reprezentacja Roquemaure — Nimes 
Andernos — Bordeaux
Saint Etienne — Lyon
Forbach — Nancy
Loupian — Sete

KOLARSTWO
Tour de 1'Ouesl

Van Kerkoven zwycięzca w Breścic 
Van Steenbergen odzyskał 

żółtą koszulkę"
BREST. — Siódmy etap biegu kolarskiego 

dookoła zachodniej Francji wygrał Belg 
Van Kerkoven. Trasę z Quimper do Brestu 
(218 km.) przebył on w czasie 5 godzin. 57 
ni n i 31 sok.

Drugie miejsce, o 3 sekundy w tyle, zajął 
Pontet. W tym samym czasie przybyła gru­
pa 5 kolarzy z Van Steenbergenem.

Ten ostatni odzyskał znowu „żółtą koszul­
kę" i prowadzi w klasyfikcji gólnej przed 
Audaire (42 sekundy różnicy).

Ukończyło 7 etap już tylko 51 kolarzy. 
Sabbadini nie wystartował w Quimper, a 
Brun, Prouzct, Caffi, Sćvignon, Molineris, 
Bourgetcau, Erussard i Mignął odpadli na 
trasie.

„Sala ta ma 50 metrów wysokości. 
Wychodzi z niej chodnik podziemny w 
kierunku na Hiszpanię". Oto pierwsza 
wiadomość, jaką podał telefonicznie 
p. Lepineux.

Kierownik wyprawy, Cosyns posta­
nowił wtedy spuścić na dno 3 innych 
członków wyprawy.

Badanie czeluści podziemnych mu- 
siało być jednak przerwane.

Wszyscy czterej spędzili noc w po­
dziemnej grocie, na głębokości 356 me­
trów i dalsze badanie zostało wzno­
wione dopiero następnego dnia rano.

Okazuje się, że odkryta grota ma 
długości 75 metrów i jest wysoka na 
100 metrów. Schodzi ona spadzisto 
wgłąb ziemi.

Według ostatnich doniesień, czte­
rech badaczy zeszło już na głębokość 
382 'metry.

Zejścia dokonano przez szczelinę, 
tworzącą u góry rodzaj studni szerokiej 
na 5 metrów. Dopiero na głębokości 10 
metrów szczelina ta zwęża się nagle do 
szerokości około półtora metra, two­
rząc właściwe wejście do grot ,,Pierre 
Saint Martain". Tam właśnie zainsta­
lowano rodzaj kołowrotka z liną, na 
której spuszczano w dół badaczy. O- 
puszczanie następowało z szybkością 
około 10 metrów na minutę, przy 
czym badacz podawał telefonicznie 
swoje spostrzeżenia grupie pozostałej 
w górnej studni.

Polki
MERICOUBT s/LENS. — Tott Polek im. królo­

wej Jadwigi odbędzie swe zebranie w czwartek 
16 sierpnia o godz. 16-ej w świetlicy. Zarząd.

COMPTOIR de la MONTRE
Sprzedaż na kredyt bez formalności 

64, Cite Commerciale — LENS
HOLDAIN. — Przypominamy, żc wycieczka do 

Bonsecours odbędzie się w piątek 17 sierpnia br. 
Wyjazd nastąpi z Place de la Marne o godz. 6.30 
rano. Jest jeszcze kilka miejsc wolnych.

Członkinie, które pragną wziąć udział w wy­
cieczce. proszone są o zgłoszenie się najpóźniej do 
czwartku przed godziną 12-tą. Zarząd.

NOEUX LES MINES. — Komitet Tow. Miejsco­
wych apeluje do wszystkich Towarzystw wcho­
dzących w skład Komitetu jak i do całej kolo­
nii, aby wzięli udział w święcie Zlotu Związko­
wego K.S.M.P.

Zarząd K.T.M. prosi Tow. o wysłanie swych 
sztandarów na procesję i na Mszę św., która od­
będzie się na boisku kopalnianym.

Program dnia:
O godz. 11.30 Msza św. połowa na boisku.
O godz. 14-ej mecz piłki nożnej.
O godz. 18.30 w Salle des Fćtcs — taniec, śpiew, 

operetka „Czarowny grajek”.
O godz. 20 w sali ..Printania” zabawa do póż-

Sekretarz Kom. Tow. Miejsc.

Bractwa Różańcowe
CALANNE - LIEVIN. — Zarząd Bractwa Żyw. 

Różańca podaje do wiadomości, że zamówiono au­
tobus na ..Dzień Polski na Lorette”. Koszta po­
dróży w obie strony wynoszą 120 fr. Wyjazd z 
placu obok ..koperatywy” o godz. 7. rano. Zgło­
szenia przyjmuje prezeska Ratajczaków* i jej zas­
tępczyni Wojnowa. Za zarząd: Ratajczakowa.

nia br

z C.A.P. w Paryżu.

.. Ką­

(Foto:" Kecor d j 
Heaulme, bramkarz zapasowy Lcns wyłapuje strzał na meczu

Pontarlier — Besanęon
Frejus — Cannes
Nantes — Le Mans
Renne — Angers (Ostatnie dwa mecze 

o puchar).

BRUAY. — Zarząd Klubu Sportowego „Unia” 
Bruay zawiadamia wszystkich graczy klubu, iż 
mecz treningowy odbędzie się w środę 15 sierpnia 
o godz. 16. w parku. Zbiórka graczy o godz. 15.30 u 
Dupont. Gracze są proszeni zabrać ubiór klubowy. 
Oddział młodzieży proszony jest również o przy­
bycie. Piłkarze którzy chcą zagrać w Unii są pro­
szeni o przyniesienie 2 fotografii.

Uwaga Kibice „Unii”
W niedzielę 2. września „Unia” Bruay wyjeżdża 

doPortel dla rozegrania meczu przyjacielskiego ze 
Stade Porte). Kto by chciał jechać to sio może 
zgłosić. Podróż dla członków klubu 300 fr.. dla 
nieczłonków 400 fr. Zapisy przyjmuje prezes Ryśka 
Adam, sekr. Wybierała Ignacy, skarb. Wawrzy­
niak Franciszk. Zarząd.

PŁYWACTWO

Start do wyścigu pływackiego 
przez La Manche

CALAIS. — Mimo znacznego polepszenia 
się liogoóy, data startu do wielkiego wyńci- 
gu pływackiego przez La Manche nie zo­
stała jeszcze ustalona.

Organizatorzy muszą wziąć pod uwagę 
przewidywania meteorologiczne na 48 go­
dzin naprzód. W c ągu wtorku ma więc za­
paść decyzja czy start nastąpi w Środę ra­
no o godz. 5, czy też trzeba, będzie odłożyć 
wyścig jeszcze na kilka dni. Start nastąpił­
by z plaży Syreny na przylądku Griz Ncz.

Jubileusz 25-letniej rocznicy 
Tow. Hodowli Drobiu w Ńoeux-les-Mines

Towarzystwo Hodowli Drobiu odchodziło 
w ubiegłą niedzielę swą 25. rocznicę istnienia 
w sali polskiej przy ul. Moussy.

Rano o godz. 11 odbyła się Msza św. za 
zmarłych członków Tow. którą odprawił no­
wo przybyły ks. Derda w asyście sztanda­
rów.

Program popoł.: Od godz. 4 do 5 przyj­
mowanie towarzystw miejsc, i pozamiejsco- 
wych. Brały czynny udział we wprowadze- 
niu swych członków w szeregu następujące 
tow. miejsc. $ Bractwo Kurkowe; Tow. św. 
Barbary, Tow. Polek. Jako delegacje brały 
udział Tow. Gimn. Sokół, Koło śpiewu W an 
da, KSMP. męskie i żeńskie, Harcerze.

Towarzystwa Hodowlane pozamiejscowe 
brały udział w szeregu: Tow., Zjednoczenie 
Hod. z Marles-les-Mines, Tow. Hod. „świato­
wy z Calonne Ricouart. Jako delegacje: Tow. 
Czysty Drób z Barlin i Tow. Hod. Szampion 
z Bruay. Tow. Dobre Gniazdo z Ostricourt 
nie brało udziału, choć zapewniło listownie.

O gdz. 5. prezes Juszczak Franciszek 
otworzył uroczystość witając władze Związ­
ku Tow. Hod. w osobach, Biadały pre­
zesa. Sikqry, sekretarza, i Sierakowskiego, 
skarbnika.; oraz prezesa KTM p. Miłoszyka 
i członków honorowych KTM. pp. Wiocha A. 
i Juszczaka M., honorowego prezesa Związ­
ku, p. Krawczyka oraz członków honoro­
wych Tow. Hod. Drobiu pp. Gaja A. i Pie- 
tszyka Feliksa, p. Michałowskiego fotografa, 
wszystkich prezesów i prezeski Tow. miej­
scowych, gości oraz obecnych na sali a prze- 
dewszystkiem bratnie Tow. Hodowlane po­
zamiejscowe, które raczyły licznie brać u-

Kiedy mu się nie udał szantaz, 
popełnił samobójstwo na oczach policjanta

PARYŻ. — W ub. niedzielę, około półno­
cy . wpadła zadyszana na komisariat policji 
przy porte Dauphine pani Jeanna Badoub, 
oświadczając, że jakiś gangster wtargnął do 
jej mieszkania, domagając się wydania biżu­
terii pod groźbą użycia rewolweru. Jeden z 
policjantów udał się natychmiast do miesz­
kania pani Badoub, przy ulcy Faisanderic.

Rzeczywiście, w eleganckim salonie tego 
apartamentu znajdował się jakiś wytwornie 
ubrany mężczyzjia. Widząc policjanta, nie 
staw’al żadnego oporu i dał się prowadzić. 
Kiedy jednak znalazł się w klatce schodo­
wej, wyciągnął nagle rewolwer w kierunku

LALLAING. — W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
br. o godz. 11. w kościele w Montignyen-Ostre- 
vent, w 7 rocznicę śmierci, odbędzie się Msza św. 
żałobna za duszę śp. Kapitana Tygrysa Ważnego 
Władysława, zamordowanego przez gestapo dnia 
19 sierpnia 19-14.

Program uroczystości : 1) o godz. 10.30 zbiór­
ka wszystkich Uczestników w sali Merostwa w 
Montigny-en-Ostrevent: 2) o godz. 10.50 wymarsz 
do kościoła; 3) o godz. 11. Msza św.odprawiona 
za duszę śp Kapitana Ważnego Władysława w 
kościele w Montlgny-en-Qstrevent; 4) Po nabożeń­
stwie żałobnym wymarsz na grób, złożenie wień­
ców przez p. Gen. Daniela Zdrojewskiego i Por. 
Ukleję Piotra: 5) Przemówienia; 6) Złożenie wień­
ca pod Pomnikiem Poległych; 7) Po ceremonii 
kościelnej przyjęcie na sali Merostwa; 8) o godz. 
15 otwarcie Akademii.

Wieczorem Zabawa Taneczna.

Przyjechał na jeden dzień nad morze 
i utopił sie

FORT MAHON. — Towarzystwo „Boxing 
Club” z Saint Quentin odbyło w niedzielę 
jednodniową wycieczkę do Fort Mahon. Je­
den z wycieczkowiczów, 19-lctni Fernand 
Descamp utopił się,, uniesiony przez fale. 
Ciaia jf’go nic znaleziono.

Wakacje w Escalles.
Organizując tegoroczne wakacje parafial­

ne. mieliśmy na uwadze danie możliwości 
prawdziwego odpoczynku dla ludzi ciężko 
pracujących i nerwowo wyczerpanych.

Za łaską Boską znaleźliśmy miejsce, któ­
re się idealnie do tego nadaje: Escalles.

Plaża ciągnie się tutaj na przestrzeni 12 
km. Po odpływie można na niej grać w 
piłkę nożną, tennis, siatkówkę itp.

Do najprzyjemniejszych rozrywek należą 
piesze przechadzki po plaży, na lewo do 
Wissant i Cap Gris-Nez, na prawo do Cap 
Blanc Nez i San Gattc.

Woda w morzu "odznacza się kryształową 
czystością, której zazdroszczą tak sławne 
plaże jak Malo-les-Bains, Paris-Plage i 
Berck-Plage.

Powietrze jest niezmiernie świeże i orzeź­
wiające, przepojone jodem. Działanie słońca 
łagodzi stały, lekki wietrzyk, dmuchający 
w bawiących się letników z nadbrzeżnych 
wzgórz. Oddycha się dziwnie lekko. Nawet 
słabi na płuca czują tutaj wielką ulgę. W 
Escalles opady deszczowe są o wiele rzadsze 
niż w pobliskim Calais i Boulogne.

Oko znajdzie widoki przypominające do 
złudzenia Bretanię, z jej najbardziej dzikimi 
i monumentalnymi zakątkami.

Cap Blanc-Nez, to olbrzymia biała skala 
nadbrzeżna, wysokości 140 metrów, długoś­
ci ponad 6 km., bo łączy się z Petit Blanc- 
Nez i San Gatte. Do morza schodzi się 
przez malowniczy wyręb w skale, zwany 
„Oran d’Escalles”. W wyrębie wita nas mi­
le Matka Boska Bulońska, ukryta w schlud­
nej grocie, otoczonej gęsto czerwonymi ró­
żami. z

O oddaleniu około 20 minut znajduje się 
plaża Wissant (4 km. od Escalles. To tu­
taj zaprawiają się pływacy do zdobycia ka­
nału La Manche.

Tutaj odbywają się międzynarodowe zawo­
dy w tennisa i w ping-pong. Artyści, malarze, 
rzeźbiarze i poeci tutaj szukają natchnie­
nia. Sławny pisarz francuski Wiktor Hugo, 
w swoich wspomnieniach z podróży vryno- 
si pod niebiosa piękno całej krainy położo­
nej między Calais i Boulogne, wśród któ­
rej leży w słonecznej, głębokiej dolinie na­
sze Escalles.

Sama miejscowość Wissant, cieszyła się 
wielką sławą już ok. r. 800, podobnie jak 
Mont St-Mlchel. Miasto zniszczyli Normano­
wie w 842 r. W 1328 r. lądował tu Erward 
III., zdobywca Calais. Pod okunacją angiel­
ską Wissant traci swe znaczenie na korzyść 
Calais. 4. marca 1777 r. miasto nawiedziła 
straszna katastrofa. Część miasta została za­
sypana w kilku godzinach plaskiem, nanie­
sionym przez wiatr, a na jego miejscu pow­
stała biała, smutna pustynia. Miszkańcom 
nie pozostało nic innego, jak uciec w poś­
piechu. pozostawiając swój dobytek na łas­
kę żywiołu. W epopej Napoleońskiej Wissant 
odegrało ważną rolę krańcowego skrzydła 
walki o Boulogne.

Kościół w Wissant "zawiera ciekawą figu­
rę świętej Wilgeforty, obdarzonej wspaniałą 

dział jak Maries i Calonne-Ricouart. W mię­
dzyczasie przybył ks. proboszcz Puchała 
którego prezes powitał.

Następnie sekretarz odczytał kronikę 25- 
lecia, która bardzo zainteresowała obecnych. 
Z kolei członek honorowy Związku p. Kraw­
czyk wygłosił referat na temat rozwoju 
zwierząt rasowych. Przemawiał również ks. 
proboszcz Puchała. Bardzo wzruszająca nas­
tąpiła chwila, kiedy prezes Związku Biadała 
Teodor składał życzenie i zarazem wręczył 
ofiarowany przez Tow. Hod. Drobiu podarek, 
założycielowi i Członkowi Honorowemu, dr. 
Pietszykowi Feliksowi.

Dalsze życzenia składali prezes KMT, oraz 
prezesi i delegacje Tow. pozamiejscowych z 
Bruay, Marles-les-Mines, Calonne Ricouart i 
Barlin. Na scenie ukazały się dzieci w pol­
skich strojach ludowych, występujące z tań­
cem góralskim pod kierownictwem prezeski 
Tow. Polek pani Klaczyńskiej i pani Mysz­
kowskiej. Następnie w imieniu Koła Amat. 
„Wesołość” wystąpili na scenie pp. Czyż W. 
Micha’ski i Trzebawskj z bardzo wesołymi 
opowiadaniami, przedstawiając na wesoło 
30 letnią kronikę zwierząt rasowych.

W przerwach występowała orkiestra, oraz 
deklamowano kilka wierszy. Wieczorem od­
była się Zabawa i wydanie nagrób.

Tow. Hod. Drobiu składa podziękowanie 
swym członkom, którzy ofiarowali nagrody 
w konkursie strzelania ,oraz wszystkim któ­
rzy przyszli z pomocą zarządowi. Dziękuje 
również Tow. Polek -i Kołu Amat. „Weso­
łość”, oraz Tow. z Marłeś i Calonne Ricou­
art staropolskim „Bóg zapłać”.

policjanta.
Ten odpowiedział strzałem, raniąc gang­

stera w ramię.
„żywym mnie nie dostaniecie” krzyknął 

po tym bandyta i strzelił sobie w brzuch.
śmiertelnie rannego przewieziono natych­

miast do szpitala, gdzie jednak zinarł.
W wyniku śledztwa stwierdzono, że ele­

gancki mężczyzna nazywał się Jean Noyer i 
że był znany pani Badoub wbrew jej począt­
kowym oświadczeniom. Odwiedzał ją bowiem 
już od kilku miesięcy, podczas gdy jej mąż 
znajdował się w BrazzaviUc.

Noyer był już parokrotnie skazany za róż­
ne oszustwa. Prowadził on życie wystawne i 
miał wspaniały samochód amerykański.

W przeddzień przyjazdu męża pani Badoub, 
chciał szantażem wyciągnąć od niej biżute­
rię.

AaboźeństwTo i Msza św
Msza św. w Redangc

Polacy z Redangn, dep. Meselle, zawiadamiają 
Rodaków, że polska uroczysta Msza Sw. odbę- 
dzię się dnia 15 sierpnia o godz. 11.30. Odprawi

ks. Cz. Dudziel. z okazji 25-lecfa pobytu w 
Bedange i pracy górniczej za ziemi francuskiej.

Polacy z Redange.

ALBY i OKOLICA. — Porządek nabożeństw w 
dniu 15 sierpnia: Asluries — 8.30; I.eforeet — 
9.30; Villers — 11; Anby — procesja o godz, 9.20, 
a Msza św. o godz. 10.30 . Ks. Fr. Jagła.

R e z litości!
środek „Marie-Rose” kontynuuje swoją 

pracę niszczycielską wśród wszy, bez litości. 
Wszystkie wszy muszą zniknąć. Znikną one 
przy użyciu „Marie-Rose”, doskonałego środ­
ka na niszczenie wszy. Do nabycia w apte­
ce.
(V. 494 P. 24.371) • (49 st. O)

męską brodą. Opowiadanie głosi, że święta 
nie chcąc wyjść zamąż, prosPa Pana "Boga 
o jakieś oszpecenie swej postaci, i została 
wysłuchana.

Po krótkim posiłku ruszamy dalej mo­
rzem (6 km.) do Cap Gris-Nez. Wchodzimy 
na maleńką plażę piaskową, gdzie wiatr nic 
wieje, a tylko słońce ciepłem otacza zmę­
czone członki. Nie ustajemy jednak, bo wa­
bią nas olbrzymie bryły skalne, wchodzące 
daleko w morze.

Zmęczeni, ale zadowoleni wracamy auto­
busem do Escalles. Tuż za Wissant z pra­
wej. zaciekawia nas dziwne, 3 piętrowe wy­
wyższenie terenowe, zwane „Camp de Cś- 
sar”, a po lewej wśród dziur „Mine d’or”. 
Onegdaj szukano tutaj złota, względu na 
piryly-kamienie błyszczące srebrem i zło­
tem. W kierunku na Escalles bawią oko 
wspaniałe panoramy morza i zielonych pól, 
rozłożonych jak dywany po zboczach wzgórz. 
W dole wita nas zaciszne Escalles.

W nocy idziemy znowu nad morze, aby 
widzieć światła z przeciwlegego brzegu An- 
gli, wskazujące od lewej ku prawej, Fol­
kestone, Douvres. Deal, Sandgate. Hythe, 
New Romney.

Dawniej, w czasach przedhistorycznych, 
Anglia i Francja tworzyły jeden ląd. świad­
czą o tym bliźniaczo podobne skały nad­
brzeżne o podobnej nawet nazwie Sandgate 
i San Gatte, oraz te same pokłady węgla po 
obu stronach kanału.

Escalles i okolica swym specjalnym cha­
rakterem natury rzucają się od razu w oczy 
najmniej nawet uświadomionym letnikom, 
odróżniając się widocznie a mile od uprze­
mysłowionego Nord i Artois. Tutaj uśmie­
cha się do nas czysta i nieskrępowana natu­
ra. Nie obowiązuje wycieczkowicza żadna 
krępująca etykieta. Nie napotka on wdłuż 
całego wybrzeża Kasyna gry. hałaśliwych ka­
baretów, -ale w zamian za to znajdzie świe­
że, zdrowe powietrze, spokój, ukojenie ner­
wów, wypoczynek po ciężkiej pracy, wiel­
ką możliwość pięknych przechadzek i inte­
resujących wycieczek.

Pobyt w Escalles — to wakacje we właś­
ciwym pojęciu. XAM.

Polskie Gimnazjum 
dające uczniom francuską maturę pań­
stwową, przyjmuje jeszcze zgłoszenia 
na rok szkolny 1951/52. Po informacje 
i prospekt zwracać się pod adres i 
INSTITUTION St. STANISLAS a OSNY 
(S. et OJ, załączając 30 fr. na odpo­
wiedź.

Wiadomości z BELGII
WATEBSCHEL — Zapowiedziana na 26 bm. 

wycieczka do Blankenberg nie odbędzie się z 
przyczyn od1 nas- niezależnych, ponieważ Dyrekcja 
Kolei Belgijskich odmówiła nam pociągu.

' Za Zarząd: Droidzynlak Fr„ prezes.

Zbeształ mnie opiekun naszej niezależnej 
szkoły polskiej p. Okupny w te złowa: „Roz­
pisujesz się Pan na łamach „Narodowca” o 
każdej uroczystości a tymczasem za­
pomniałeś Pan opisać zakończenie ro­
ku szkolnego. Wprawdzie mogło to odbyć 
się okazalej ale i to co było warto opisać. 
Tylko nie „lamentuj” Pan, bo dzieci było oko­
ło 30. Chcąc zadość uczynić zacnemu opie­
kunowi, muszę wszem wobec, ogłosić, że u- 
roczystość ta odbyła się w niedzielę 15 lipca. 
Jako aktualność, opis trochę spóźniony,, ale 
myśl streszczona nigdy nie jest przestarzałą, 
by przypomnieć, żc jednak Ci co się szkołą 
opiekują: KT.M. i jego Towarzystwa nie- 
zapomną, by w ten czy inny sposób wpoić 
dzieciom, że to dla nich, bo są polskimi 
dziećmi. A trzeba czynić to często, bo to mło­
de umysły. Niech wiedzą, że istnieje szkoła 
polska ta często przez te dzieci zapomnia- 
nia. Trzeba to przypomnieć uie tylko dzie­
ciom ale i rodzicom.

Była to więc skromna uroczystość. Rozpo­
częła się Mszą św. w kościele St. Remy o 
godz. 11.15. Muszę tu „zalamentować” bo 
wiernych było można na palcach policzyć. 
Mszę św. odprawił ks. Sobieski, który potem 
w kazaniu nawoływał do obowiązku posyła­
nia dzieci na lekcje ojczystego języka. Jak

Uwaga Dzieci.
Z powodu święta Wniebowzięcia, 

„Przyjaciel Dziatwy" ukaże się 
dzień później niż zwykle.

Powiesił się, 
gdyż rodzice nie chcieli mu kupić motocykla

NARBONNE. — 17-letni Henri Cauquil, 
zam'eszkay u swych rodziców w Salles 
d’Aude koło Fleury (Aude) powiesił się po­
nieważ rodzice odmówili mu kupna motocy­
kla. ze względu na młody wiek syna.

W pół godziny po tej odmowie, matka zna. 
lazła syna powieszonego na strychu. Mimo 
natychmiastowej pomocy nie zdołano przy­
wrócić młodego chłopca do życia.

Groźbą użycia rewolweru 
złodziej sterroryzował 50 osób

FORBACH. — W nocy z soboty na nie­
dzielę skradziono w pewnej kantynie na 
przedmieściach Forbaehu 160 tysięcy fr. Za. 
alarmowano natychm'ast policję i wkrótce 
trafiono na ślad złodzieja. Był nim 24-letni 
Hameg Maklouf zamieszkały w obozie Ros- 
selmont.

Po dokonaniu kradzieży, Hameg udał się 
na dworzec kolejowy' w Forbach, gdzie kupił 
bilet do Mezieres — Charleville. Kiedy spo- 
strzeg, że się go poszukuje, wyciągnął z kie. 
szeni rewolwer i sterroryzowawszy około 50 
osób, otworzył ogień do policjantów, którzy 
chcieli go ująć.

Został jednak szybko rozbrojony 1 wkrót­
ce po tym osadzony w areszcie. Pod koszu­
lą zualez ono przy nim skradzioną sumę 160 
tysięcy franków.

1951
Niech Jubilaci!

W DNIU
ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

16 sierpnia. 1951 r.
składamy naszym kochanym Rodzicom

Ignacemu SZALACIE
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Agnieszce z domu Matysiak
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: , 

zdrowia, szczęlcia, 
błogosławieństwa Bożego i doczekania się 

Wesela Diamentowego.
Wdzięczne dzieci: ।

Synowie: Czesław z żoną Wandą i syn- I 
kłem, Teodor z żoną Anną i dziećmi, I 
Edmund z żoną Jasią i dziećmi, Zyg- ( 
munt z synkiem Regie. (

Córki: Helcia z dwojgiem dzieci. Leoka- ( 
dia z mężem Antonim i dziećmi. Janin- ( 
ka z mężem Franciszkiem i dziećmi, ( 
Marianna z mężem Bolesławem i dzieć- ( 

VV mi. I
BARLIN, w sierpniu 1951 r. /

Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 
l>e Gćrast: Lćon GARSTKA - LENS 

• Travaux executes par des ouvrlers
-CSZr^f syndioućs Travallleurs du Livre

Redakcja rękopisów nie zwraca

Drobne Ogioszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de C.1
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

< Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
*■■■■■■■■■■■■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Wolne miejsca 300 tr.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy d a » a z v wiersz dolicza jię 75 tr-> 

Potrzebny zaraz młody czeladnik BZEŻNICK1 
lub starszy UCZEŃ, do warsztatu i sprzedaży 
detalicznej w składzie. — Zgłosz. do: Wojciech 
MALIŃSKI. 27, Rue Georges Bernard, AUCHEL 
(P. de C.). (1836)

Poszukuje się DZIEWCZYNY, od lat 14 do 16, 
do pomocy w pracy domowej i w składzie. — 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 1839.

3—4 osobowa RODZINA „maitre - valet” po­
trzebna od zaraz. — Poważne zgłoszenia z referen­
cjami dx> „Narodowca” pod nr. 1846.

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do pracy na fermie, umie­
jąca doić krowy. Całkowite utrzymanie. — Zgłosz. 
do : Mr. Paul DESTOMBES, Cultivateur, 44. Rue 
Saint Druon a CARVIN (P.-de-C.). (1848)

Poszukuje się KOBIETY lub DZIEWCZYNY do 
pracy domowej, do rodziny z 3-lctnim dzieckiem. 
Całkowite utrzymanie. Dobre warunki. — Zgłosz. 
d-o; M. BAUM. 9, Citć de 1’Avenlr, PARIS (11-e) 

( 1865)

Potrzebny ROBOTNIK wzgl. MAŁŻEŃSTWO do 
wszelkiej pracy na roli. Miejsce stałe. — Pisać po 
francusku z podaniem warunków do: LAMBERT, 
źl DAMMARTIN s. MEUSE (Haute Marne)

(1856)

Potrzebny zaraz CZELADNIK PIEKARSKI, Ja­
ko pierwszy. — Zgłosz. do: ŁUSZCZ Eugeniusz. 
Boulangcrle, THIVENCELLES par Condć (Nord)

(1S53)

powyżej zauważyłem, było to wobec tych kil­
ku wiernych głosem wołającego na puszczy. 
A szkoda, bo może by słowa kaznodziei wry­
ły się w umysły tych co przede wszystkim 
powinni być na Mszy św., rodziny polskie ma­
jące dzieci szkolne.

Po południu na polanie przy Chńteau des 
Cours zebrało się więcej osób, może dlatego, 
że o 5 minut znajduje się tam najstarsze sie­
dlisko polskie tak zwane „Citć des Sapins St. 
Julien”.

Niestrudzony opiekun p. Okupny rozpo­
czął dalszy ciąg uroczystości. "Ubolewał, że 
nie można było opracować coś ciekawszego 
poza kilkoma piosenkami, które dzieci pod kie 
runkiem swego nauczyciela odśpiewały. Wy­
jaśnił to potem nauczyciel p. Korpanty, któ­
ry dał do zrozumienia, że trzeba dużo cier­
pliwości by prowadzić lekcje z kilkoma dzieć­
mi w kolonii, która liczy kilkadziesiąt. A mo­
głyby te dzieci coś pięknego pokazać "gdyby 
u rodziców było więcej poczucia obowiązku.

W tym samym sensie przemawia­
li jeszcze ks. Sobieski i p. Kołczak prezes K. 
T. M.. O by ich apel był wysłuchany, bo są 
w Troyes ludzie, którzy mogli by go wysłu­
chać. Ale dość „lamentów’”, bo po tym było 
bardzo wesoło, gdy rozdawano dzieciom lako- 
cie i przekąski. I tak w gronie rozbawionych 
dzieciaków upłynęło nam kilka chwil na ło­
nie natury. Przy szklaneczce wina rozmawia­
no o wszystkim a przede wszystkim ożywio 
no się nadzieją, że czegóż „lamentować” gdy 
jeszcze w Troyes „Polska nie zginęła’’!

Mieczysław Proch.

Autobus wiozący 40 dzieci 
przewrócił się do rowu 
Wszyscy wyszli cal©

mLtz. — Autobus „Spóki Transportowej 
Dolnej Mozeli”, w którym jechało 40 dzieci, 
przewrócił się w poniedziałek rano do rowu 
przydrożnego w pobliżu Langatte. Wszjscy 
wyszli z tego wypadku cało. Kilkoro dzieci 
doznało tylko lekkich potłuczeń.

Wypadek nastąpił na skutek przemęcze­
nia kierowcy, który w pewnej chwili stracił 
panowanie nad kierownicą-

Czy wiecie z jakich przyczyn 
cierpicie na obstrukcję?

Często dlatego, że wątroba wydziela zbyt małą 
ilość żółci, potrzebnej do pobudzenia i przeczysz­
czenia kiszek, które z tej przyczyny działają bar­
dzo powolnie. Aby zwalczyć obstrukcję należy więc 
działać na wątrobę. Czyni to herbata VICHY- 
FLORE. Filiżanka herbaty VICHYFLORE, zaży­
tej po kolacji, ułatwia trawienie i odświeża cia­
ło. VICHYFLORE: 70 fr. we wszystkich aptekach# 
— V. 846 P. 8803. (20 T)

WITTENHEIM (Alzacja). — Zarząd Towarzy­
stwa „Oświata” podaje do wiadomości wszystkim 
uczestnikom biorącym udział w wycieczce do 
Szwajcarii, 18 sierpnia br.. żc zbiórka do "odjaz­
du uczestników z kolonii Fcraynand-Anna odbę. 
dzie się przy kaplicy na Anna, o godz. 6 minut 30; 
w kolonii Jenne-Bois na roku ulicy Bearn, o godz. 
6 min 35; w kolonii Theodor, przed kościołem o 
godz. 6 minut 40.

Równocześnie przypominamy wszystkim uczest­
nikom o zaopatrzenie się w karty tożsamości.

Zarząd.

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PBAW 

S. OLŚNICKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffroy — PABIS XVII. 
Metro: WAGRAM — TĆL WAGram fó-jil 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne.

— ,Jkłaume Picot” —
środek bardzo skuteczny przeciw

ODCISKOM - BRODAWKOM
, (V. 99* P. 18.902) .

■ TŁUMACZ-PRZYSIĘGŁY KSS ■ 
A ba. PRAWA Uniwersytetu Poznański ego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE ,1"!  ̂
W sprawach : metryki, śluby, naturalizacje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce i 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe, renty, wyjazdy U.S.A, Kanada, Austra­
lia, D.P., wizy. Konsulaty, Ministerstwa, Pro- 
fektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Plszcle s zaufaniem. • Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur Jure 
59f Bid. Poniatowski. 59, PARIS (12°) 
—(Mćtrot Porte Doróe)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza sie 100 frj

Do sprzedania FERMA (3 ha), 1 ha kolo domu, 
dom 4 pok., stajnia, szopa, chlewy, duże podwó­
rze, 100 drzew owocowych, woda, elektr. — Ce­
na: 650.000 fr. Wolna natychmiast. — Oferty do 
„Narodowca” pod nr.- 1857. (zał. 2 znaczki na 
odpowiedź).

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie me przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Alfred Salamon
Mgr. Praw TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

załatwia papiery do ślubu, rent. itd. — Obrońca 
prawny Okr. Polskiego ZJedn. Katolickiego i CFTC

Małry.monialne 600 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszyi 
za każdy dalszy wiersz dolicza sie 100 fr-)

ŻOŁNIERZ, lat 28. będąc przed końcem służby, 
pragnie poznać, w celu matrymonialnym, PANNE, 
od lat 23 do 25. najchętniej z niebogatej lecz 
uczcziwej roezziny. — Oferty do: Caporal JUNG 
Paul. S.P. 79.109 par B.P.M. 406, 1 C.C.B * 
T.F.E.O, (1858),


